
Edward Gierek przyjął 
ambasadorów Polski

18 czerwca w Wiedniu

w RFN i w Indiach

Połańcu

(P) 11 bm. I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek przy­
jął ambasadora PRL w Re­
publice Federalnej Niemiec 
Jana Chylińskiego.

I sekretarz KC PZPR przy­
jął także ambasadora PRL w 
Republice Indii Jana Czaplę.

(PAP)

Leonid Breżniew i Jimmy Carter 
zatwierdzą i podpiszą układ SALI II

MOSKWA (PAP). Podano tu oficjalnie, że zgodnie z osiąg­
niętym porozumieniem 
dentem USA Carterem 
wca w Wiedniu.

Leonid Breżniew spotka się z prezy- 
w orientacyjnym terminie 15—18 czer-

(P) Zbrojenie fundamentu pod turbinę na budowie elektrowni w

Od naszego specjalnego wysłannika 
JANUSZA A. WIECZORKA

(P) Do niedawna Połaniec oznaczał co prawda historyczne, 
ale zabite deskami miasteczko. Zna Połaniec każde dziecko z 
lekcji historii. Tam w 1794 roku Tadeusz Kościuszko ogłosił 
„Uniwersał Połaniecki”. Jednak jeszcze rok temu, na gospo­
darczej mapie kraju była w tym miejscu biała plama. Dzisiaj 
jest ważnym punktem na mapie rozwoju polskiej energetyki.

Budowana tam elektrownia 
zaliczana jest do najważniej­
szych inwestycji energetycz­
nych w kraju. Wymienia się 
ją obok „Kozienic”, „Rybni­
ka”, „Jaworzna”. W br. elek­
trownia w Połańcu wzmocni 
system energetyczny kraju o 
600 MW, a w przyszłym już 
o 1600 MW. Docelowo, po peł­
nym rozruchu wszystkich blo­
ków energetycznych zasili sieć 
krajową mocą 3,1 tys. MW.

Decyzję o budowie elektrowni 
w Połańcu podjęto w 1972 roku. 
Dlaczego właśnie tam?

Tadeusz Rubaszowski, 
ter naczelny elektrowni 
dowie, uzasadnia:

— „Lokalizacja była
i ekonomicznie uzasadniona. W 
południowo-wschodniej części 
kraju brakuje wciąż energii. 
Dlatego też trzeba • ją importo­
wać z innych rejonów kraju”. 
Dodajmy, że import jest utrud­
niony z powodu słabo rozwinię­
tych w tym rejonie sieci prze­
syłowych. Ponadto obiekt poło­
żony jest nad Wisłą, a warto 
wiedzieć, że każda elektrownia 
zużywa ogromne ilości wody. 
Połaniec jest położony niedale­
ko Śląska, a zużywać będzie 
węgiel kamienny. I to dużo, bo 
już w przyszłym roku około 
4- min ten węgla, a docelowo — 
dwa razy tyle. W przyszłości 
węgiel transportowany będzie 
także Wisłą. Tak więc atutów

przeważających za lokalizacja 
elektrowni w Połańcu było wie­
le.

Lokalizacja jednej z wielkich 
inwestycji energetycznych tej 
pięciolatki to olbrzymia szansa 
dla Połańca. W momencie podej­
mowania deeyzji o budowie, 
miasteczko liczyło niecałe 2,5 
tys. mieszkańców, a dziś miesz­
ka tu już około 10 ’ tys. ludzi. 
Była to jedna z najmniejszych 
gmin w powiecie staszowskim, 
a obecnie w województwie tar-

nobrzeskim. 
ła się więc

Obecnie na budowle zatrud­
nionych jest ponad 4.8 tys. lu­
dzi. W najbliższym czasie przy­
będzie jeszcze ponad tysiąc. W 
szczytowych miesiącach będzia 
ich około 6 tys. Generaln-m 
wykonawcą elektrowni jest 
Przedsiębiorstwo Budowy E- 
lelctrowni i Przemyślu „Encrgo- 
przem” z Krakowa.

Od początku br. praca posu­
wa się bardzo szybko. Z ramie­
nia Ministerstwa Budownictwa 
skierowano tam człowieka, któ­
ry w ubiegłym roku w rekordo­
wo szybkim tempie „oddal” do 
eksploatacji bloki w elektrowni 
.,Rj bnltt” T ..Jawuizno”; pełno­
mocnika ministra inż. Wtedy sła­
wa Dulibąna.

W Połańcu po raz pierwszy 
budynek główny budowano me- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Elektrownia okaza- 
szansą dla miasta.

Drugi dzień wizyty 
delegacji Rady ONZ 
do spraw Namibii

(P) 11 bm., w drugim dniu 
oficjalnej wizyty w Polsce, de­
legacji Rady ONZ d/s Namibii, 
na czele której stoi wiceprze­
wodniczący Rady, przedstawi­
ciel Algierii Fathi K. Bouaya- 
daglia spotkała się z zastępcą 
przewodniczącego Prezydium 
Sejmowej Komisji Spraw. Za­
granicznych, sekretarzem Pol­
skiej Grupy Unii Międzyparla­
mentarnej pos. Witoldem Lip­
skim.

Po południu członkowie dele­
gacji odbyli konferencje praso­
wa w siedzibie Polskiego Komi­
tetu Solidarności z Narodami 
Azji i Afryki. W trakcie konfe­
rencji członkowie delegacji po­
informowali o działaniach Partii 
Politycznej Ludności Afrykań­
skiej (SWAPO). uznanej przez 
ONZ za jedynego przedstawi­
ciela ludności Namibii. Pozy­
tywnie oceniono politykę Polski, 
kraju, który — wspólnie z inny­
mi państwami socjalistycznymi 
wraz ze światową opinią pu­
bliczna udziela pełnego popar­
cia narodowi Namibii, w jego 
walce o uzyskanie niepodległoś­
ci. (PAP)

Stan wyjątkowy 
w Namibii

LUANDA (PAP). Południowo­
afrykańskie władze okupacyjne 
wprowadziły na znacznej części 
terytorium Na^iłą: stan '■'yjątko- 
wy. Tym samym rasistowski re­
żim RPA przypisał sobie nieogra­
niczone prawo zwalczania Wszel­
kich przejawów niepodległościo­
wych dążeń narodu namibljskie- 
go- (?)

JimmyLeonid Breżniew i
Carter zatwierdzą i podpiszą 
Układ o Ograniczeniu Strate­
gicznych Zbrojeń Ofensyw­
nych. nad którym prace sp 
obecnie na ukończeniu, oraz 
omówią inne problemy stano­
wiące przedmiot wzajemnego 
zainteresowania ZSRR i USA 

Analogiczny komunikat o- 
głoszono równocześnie w Wa­
szyngtonie.

Dziennikarz PAP pisze: Wia­
domość o wyznaczeniu terminu 

miejsca radziecko-amerykań- 
skiego spotkania na szczycie 
została przyjęta w całym świe­
cie jako wydarzenie doniosłe 
dla pokoju i odprężenia, otwie­
rające nowe perspektywy dla 
stosunków Wschód—Zachód.

Spotkanie to będzie ukorono­
waniem wieloletnich, trudnych 
rokowań, które doprowadziły dc 
uzgodnienia zasad drugiego już 
porozumienia, pomiędzy ZSRR 
a USA o ograniczeniu ofensyw­
nych zbrojeń strategicznych 
SALT II. Zakończenie rokowań 
w tej sprawie jest dobrą wia­
domością dla świata, dla wszyst­
kich ludzi. Dwa czołowe mocar­
stwa. dysponujące potencjałem 
militarnym decydującym o u- 
kładzie sił światowych w tej 
dziedzinie, porozumiały sie co 
do ograniczenia zbrojeń niosą­
cych za sobą najstraszliwsze za-

grożenie dla ludzkości. Tym sa­
mym położono barierę powstrzy­
mująca nasilanie się najniebez­
pieczniejszego wyścigu zbrojeń.

Strona amerykańska ujawni­
ła. że wprowadzenie w życie 
porozumienia SALT II zmniej­
szy wydatki USA na zbrojenie 
o 30 mld dolarów na okres trwa­
nia układu, czyli do 1985 roku. 
Jest rzeczą ' oczywistą, że w 
związku Z porozumieniem 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Z prac Prezydium Rządu

* letni wypoczynek dzieci i młodzieży
* Wzmocnienie dyscypliny finansowej w gospodarce

(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 11 maja br. 
Prezydium Rządu rozpatrzyło informację ministra oświaty i wy­
chowania o przygotowaniach do letniego wypoczynku dzieci 
i młodzieży.

dyrek- 
w bu-

celowa

Wielka wystawa 
zbiorów Ermitażu

DWA JUBILEUSZE
zm i Mariuszem Dmochowskim

— Te dwa jubileusze Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
Kultury i Sztuki to jego 60-le- 
cie i również 30-lecie. Co jest 
różne, a co pozostało wspólne 
w dawnej i współczesnej trady­
cji tego, należącego do najstar­
szych, związku zawodowego?

— Należy on rzeczywiście db 
najstarszych, pierwsza organiza- 
cja związkowa powstała w ro­
ku 1913. był to ZASP — obec­
nie SPATiF. W roku 1919 za­
wiązały się następne — zwią-

„Matur zyści-7 9”

Czekamy na prace z jeżyka polskiego
Skład jury —

(P) Pisemne egzaminy ma­
turzyści mają już za sobą. Do 
końca maja — zdawać będą 
egzaminy ustne.

Wszystkich, którzy otrzyma­
ją bardzo dobre oceny z języ­
ka polskiego, jak co roku, za­
praszamy do udziału w orga­
nizowanym po raz szósty

Upowszechnianie 
wiedzy rolniczej 
we wsiach woj. radomskiego

(R) 11 bm., z udziałem 200- 
osobowej grupy aktywu rolno- 
oświatowego PZPR i ZSL z 
woj. radomskiego odbyła się w 
Radomiu wojewódzka narada 
poświęcona omówieniu zadań 
wynikających z wytycznych Biu­
ra Politycznego KC PZPR i Pre­
zydium NK ZSL w sprawie roz­
wijania pracy oświatowo-wycho­
wawczej na wsi i upowszech­
niania wiedzy i postępu rolni­
czego.

W trakcie narady, w której 
wzięli udział m.in. sekretarz KW 
PZPR w Radomiu — Bogdan 
Prus, sekretarz WK ZSL — Jó­
zef Kurowski oraz wicewojewo­
dą — Wawrzyniec Pietruszka 
omówiono najważniejsze proble­
my dotyczące zwiększenia pro­
dukcji żywności, lepszego wyuo- 
rzystania ziemi i zasobów pracy 
w rolnictwie w*oj. radomskiego 
oraz podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych i ogólnego poziomu 
wiedzy rolników, (tmz)

już ustalony 
przez naszą redakcję konkur­
sie „Maturzyści-79”.

Został już ustalony skład ju­
ry. W tym roku przewodniczyć 
mu będzie doc. dr Janusz Roho­
ziński, kierownik Zakładu Lite­
ratury Polskiej XX wieku na 
Wydziale Filologii Polskiej UW. 
W jury zasiadają także: dr An­
toni Chojnacki — adiunkt Wy­
działu Filologii Polskiej UW, 
mgr Jan Lasocki — nauczyciel 
polonista, dr Anna Radziwiłł — 
nauczycielka języka polskiego, 
mgr Alina Sawicka — także na­
uczycielka języka polskiego, mgr 
Alicja Stypka polonistka, wizy- 
tatorka Kuratorium Oświaty i 
Wychowania województwa sto­
łecznego, dr Eugenia Anna We­
sołowska, sekretarz naukowy In­
stytutu Programów Szkolnych w 
Ministerstwie Oświaty i Wy­
chowania. zaś z ramienia redak­
cji — red. red. Anna Kajówna i 
Andrzej Świecki.

Z ciekawością i niecierpliwo­
ścią czekamy na prace obowiąz­
kowe i dyplomowe. Jakie tego­
roczni maturzyści będą w nich 
podejmować tematy? Czy wyka- 
ża się równie dobrą znajomo­
ścią literatury jak w latach 
ubiegłych? Czy poziom prac bę­
dzie równie wysoki? Jury oce­
niać je bedzie cale lato, a we 
wrześniu ogłosimy listę zwycięz­
ców. na których, jak zwykle, 
czekają cenne i atrakcyjne na­
grody.

Przypominamy, że termin nad­
syłania prac upływa 27 cserwca 
(decyduje data stempla poczto­
wego). Nasz adres: „Życie War­
szawy”, 00-024 Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

(H.Z.)

zek kinooperatorów, muzyków, 
pracowników instytucji arty­
stycznych. W tamtych latach, 
gdy kultura miała prywatnych 
mecenasów, którzy łożąc na nią 
stawiali żądania nie tylko arty­
styczne, rolą ówczesnych związ­
ków było dbanie o sprawy by­
towe, o status zawodowy arty­
stów.

Nawet sam wielki Szyfman za­
kładając w roku 1913 Teatr Pol­
ski, finansował go tylko częś­
ciowo własnymi środkami, ko­
rzystając również z dotacji in­
stytucji i osób prywatnych. Jed­
nak już ta częściowa niezależ­
ność finansowa umożliwiła za­
chować, przynajmniej w pew­
nym stopniu, niezależność re­
pertuarową i obsadową. Było to 
bardzo istotne osiągnięcie w 
sytuacji, gdy większość teatrów 
nie gwarantowała aktorom sta­
łej gaży. Obok kwestii byto­
wych, ogromnie wówczas waż­
nych, sprawą naczelną w dzia­
łalności tamtych związków by­
ła troska o rozwój kultury pol­
skiej. Ta sprawa pozostała naj­
ważniejsza i ona - jest tą nicią 
łączącą 60-letnią 1 30-Ietnią tra­
dycję naszego związku. Różnice 
są zasadnicze.

W roku 1949, kiedy powsta­
wał nasz związek, mecenasem 
było już państwo, które prowa­
dzi politykę powszechności kul­
tury. Istnieją 
sady pracy 
mniej artysta 
byt. Jesteśmy
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

w Waszyngtonie
WASZYNGTON (PAPTU*^ 

waszyngtońskiej Galerii Narodo­
wej odbyła się uroczystość 
otwarcia wystayćy pod nazwą 
„Arcydzieła włoskiego malarst­
wa z kolekcji Ermitażu”. Wy­
stawę otworzył minister kultury 
ZSRR, Piotr Dimiczew; który 
odczytał powitalny list od sekre­
tarza generalnego KC KPZR, 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Leoni­
da Breżniewa do gości wystaw 
„Arcydzieła włoskiego malarst­
wa z kolekcji Ermitażu” i „Ska­
rby muzeów moskiewskiego 
Kremla”.

W Waszyngtonie opublikowano 
orędzie prezydenta USA Jimmy 
Cartera, podkreślające, że otwar­
cie wystawy jest ważnym wy­
darzeniem w życiu kulturalnym. 
Wystawa ta jest widocznym 
świadectwem korzyści, jakie da- 
je rozszerzenie współpracy kul­
turalnej między USA i ZSRR, 
datujące się od kilku lat — gło­
si dokument.

★
Dalszy rozwój kontaktów kul­

turalnych między ZSRR i USA 
był przedmiotem rozmowy mi­
nistra Piotra Dimiczewa, przeby­
wającego z wizytą w Stanach 
Zjednoczonych, z sekretarzem 
stanu USA Cyrusem Vance'em.

(P)

Wzorem lat ubiegłych orga­
nizatorami akcji letnich będą 
przede wszystkim zakłady 
pracy, instytucje oświatowe, 
władzę miejskie, organizacje 
związkowe, społeczne i mło­
dzieżowe oraz spółdzielcze. W 
tym roku przewiduje się roz­
szerzenie niektórych prefero. 
wanyeh form wypoczynku.

Zakłada się dalszy rozwój 
obozów wędrownych, które — 
jak pokazała praktyka — 
charakteryzują się szczególny­
mi walorami wychowawczymi. 
Organizatorom wypoczynku za­
lecono uwzględnienie w przy­
gotowanych programach. w 
stopniu większym niż dotych­
czas, różnych zajęć z wycho­
wania fizycznego i turystyki, a 
także prac społecznych, uży­
tecznych. Podkreślono koniecz­
ność efektywnego i racjonalne­
go wykorzystania bazy wczaso­
wej i środków przeznaczonych 
na organizację letniego wypo­
czynku. '

Prezydium Rządu omówiło 
wstępnie propozycje i kierunki 
działań przedstawione przez 
Ministerstwo Finansów, których 
celem jest wzmocnienie dyscy­
pliny finansowej w gospodarce. 
Postęp w tej dziedzinie stano­
wi jeden z podstawowych wa­
runków poprawy efektywności 
gospodarowania Przewiduje się 
nasilenie kontroli gospodarown- 
nia funduszami w całym syste­
mie finansowo-ekonomicznym 
odpowiednio do ustaleń planu. 
Zakłada się m. in. zwiększenie 
roli banitów, jako jednostek 
dyscyplinujących procesy in­
westycyjne, opiniujących celo­
wość i efektywność podejmo­
wanych przedsięwzięć oraz 
kontrolujących zgodność prze­
biegu realizacji zadań inwesty­
cyjnych z planem.

Prezydium Rządu zaleciło u- 
zupelnienie przedstawionych 
propozycji i zamierzeń. Stwier­
dziło również, że niezależnie od 
działalności Ministerstwa Fi­
nansów i jego ogniw, na 
wszystkich resortach gospodar­
czych spoczywa obowiązek sys­
tematycznej analizy wykonania 
planów obniżki kosztów wlas-

nych, dokonywania okresowych 
przeglądów sytuacji finansowej 
oraz działania na rzecz popra­
wy ekonomicznych wyników 
produkcji. Wskazano na ko­
nieczność wzmocnienia pozycji 
aparatu finansowego. Instytucje 
i organizacje gospodarcze doko­
nają dalszego zmniejszenia wy­
datków na cele administracyj­
no-biurowe. (PAP)

XXXII Wyścig Pokoju

Michał Klasa najszybszy w Ołomuńcu
(P) Drugi etap tegorocznego Wyścigu Pokoju — z Pardubic do 

Ołomuńca — miał 172 km długości. Podobnie jak w pierwszym 
etapie nie było na trasie górskich premii. Kolarze mieli do po­
konania zaledwie kilka niewielkich wzniesień. Znający dalszą 
trasę wyścigu trenerzy i zawodnicy twierdzą że „prawdziwy 
wyścig" rozpocznic się dopiero od III etapu. Tam okaże się, kto 
jest dobrze przygotowany do tej największej na świecie, amator­
skiej imprezy kolarskiej.

określone
1 płacy, nie­
ma zapewniony 
wreszcie organi-

za-

Drugi etap XXXII Wyścigu 
Pokoju przyniósł sukces repre­
zentantowi gospodarzy Micha­
łowi Klasie. Znany doskonale z 
trasy ubiegłorocznego wyścigu 
kolarz CSRS potwierdził w Oło­
muńcu swe sprinterskie umie­
jętności. Mając niezwykle trud­
nych rywali w osobach radziec-

ej kolejności wjechali kolarze na stadion w Ołomuńcu.
Pierwszy (z lewej) Pikkuus, następnie Nikitienko (obaj ZSRR) 
i KZom (CSRS). Czechoslowak finiszował najszybciej.

Fot. CĄF — DąbrawtecU

kich kolarzy, Pikkuusa i Niki- 
tienki oraz zawodnika 
Bernda Drogana, wykazał Klasą 
nie tylko doskonale przygoto­
wanie fizyczne, ale i umiejęt­
ności taktyczne. Wyczekał spo­
kojnie na odpowiedni moment 
do ataku i błyskawicznym zry­
wem minął rywali. Tuż za nim 
linię mety przejechał Siergiej 
Nikitienko (ZSRR), trzeci by! 
Drogan. a czwarty Aavo ~" 
kuus, który jako pierwszy 
chał w brsmę stadionu.

Z zawodników polskich 
lepiej finiszował Ireneusz 
czak. W bramie wjazdow-ej był 
r.a ósmej pozycji, podczas fini­
szowego okrążenia minął dwóch 
rywali, zajmując ostatecznie szó­
stą lokatę. Nie miał już szans 
poprawienia pozycji, atakował 
bowiem w trudnej sytuacji, 
zamknięty przy wewnętrznej 
krawędzi toru przez finiszującą 
czołówkę.

Zgodnie r przewidywaniami 
walce na trasie nadawali ton 
zawodnicy ZSRR i Polacy. Ko­
larze radzieccy popisowo roze­
grali finisz na pierwszej lotnej 
premii w miejscowości Usti nad 
Orlica, zajmując trzy pierwsze 
miejsca. Zwyciężył Said Gusej- 
now przed Pikkuusem i Niki- 
tienką. Na drugiej premii w 
Lanskrounie zaatakował jadący 
w fioletowej koszulce Jan Jan­
kiewicz. Wygrał lotny finisz, wy-

NRD.

Pik- 
wje-

naj- 
Wal-

przedzając Belga Wernera De- 
vosa oraz Włocha Luigi Trevel- 
lini i dodając kolejnych pięć 
punktów do swego dorobku w 
klasyfikacji najaktywniejszych. 
W miejscowości Unicov, na 142 
km — rozegrano ostatnią lotną 
premię drugiego etapu. Najszyb­
szy był Siergiej Nikitienko 
(ZSRR), na drugiej pozycji fi­
niszował Włoch Maurizio Orlan- 
di. a trzecie miejsce wywalczył 
Jan Jankiewicz.
(DOKOŃCZENIE NA STU. 3)

„Biali hutnicy” 
z Radomia 

Informacja własna
(R) Półtysięczna załoga Ra­

domskich Zakładów Materiałów 
Ogniotrwałych zwanych popular­
nie „Marywilem” należy do 
przedsiębiorstw, bez których nie 
mogłyby normalnie pracować 
kolosy przemysłowe, jak Hura 
Katowice, a także wielka che- 

■nńa. ętfergetyka. cementownie, a 
nawet... miejskie gazownie.

Z 74 tys. t wyrobów wypala­
nych, prefabrykatów z betonów 
ogniotrwałych oraz zapraw, 
mniej więcej połowę odbiera 
hutnictwo na czele z Hutą Ka­
towice, która otrzymuje z Ra­
domia aż 10 tys. t betonów og­
niotrwałych rocznie.

Załoga radomskiego zakładu 
wyspecjalizowała się w produk­
cji niektórych wyrobów, jak 
wykładziny do palenisk kotłów 
energetycznych i materiały kwa- 
soodpome, stanowiące od lat 
element kompletnych wytwór­
ni kwasu siarkowego, jednej z 
polskich specjalności eksporto­
wych. Na liście tegorocznych 
odbiorców specjalnych materia­
łów ogniotrwałych z Radomia 
są m.in. ZSRR, Libia i Albania 
oraz daleki i egzotyczny Ban­
gladesz, a wartość tegorocznego 
eksportu osiągnęła już rekordo­
wy poziom 17 min zł.

Dotychczasowe sukcesy pro­
dukcyjne są możliwe dzięki 
ofiarności załogi, której wielu 
reprezentantów to długoletni 
pracownicy przedsiębiorstwa. Do 
ich grona należy pracujący 40 
lat w zakładzie konserwator 
sprzętu Władysław Czajka. 35- 
letnim stażem pracy legitymują 
się: formierz Józef Szyszka, bry­
gadzista Włodzimierz Ziętkow- 
ski, operator kompresora Piotr 
Kobyłka czy radca prawny Ro­
muald Wikiert. Grono jubilatów 
pracujących od zarania Polski 
Ludowej uzupełniają: pracow­
nik narzędziowni Jan Łobodziec, 
inspektor bhp — Edward Sza­
farz i operator urządzeń roz­
drabniających — Stefan Rola.

(tmz»

WYNIKI
INDYWIDUALNIE
1. Michał Klasa 

3;51:01 (z bon.).
2. Siergiej Nikitienko (ZSRR)

— 3:51:06 (z bon.)
3. Bernd Drogan (NRD) — 

3;51:11 (z bor„), 4. Aavo Pikkuus 
(ZSRR) — 3;51:16, 5. Aleksan­
der Awierin (ZSRR) — 3:51:16. 
6. Ireneusz Walczak. 8. Krzysztof 
Sujka. 42. Jan Krawczyk, 44. 
Jan Jankiewicz, 63. Tadeusz 
Mytnik, 66. Czesław Lang 
(wszyscy Polska) — 3 51 ;16.

DRUŻYNOWO II ETAP:
CSRS - 11:33:33,
ZSRR —11;33:38,
NRD —11;33:43,
Polska — il;33:4g.
INDYWIDUALNIE PO 

DWÓCH ETAPACH:
Nenczo

— 6:50:11,
2. Michał 

6:50:13,
3. Siergiej

— 6;50:21.

1. 
Z
3.
4.

1.

II ETAP:
(CSRS) —

Stajkow (Bułgaria)
Klasa (CSRS) -

Nikitienko (ZSRR)
4. Jan Jankiewicz

(Polska) — 6:50:25, 8. Bernd
Drogan (NRD) — 6:50:34. 6.
Aavo Pikkuus (ZSRR) — 6;50:35, 
7. Krzysztof Sujka (Polska) — 
6;50:39, 8. Jan Bogaert (Belgia)
— 6;50:40. 9. Andreas Peterman
(NRD) — 6:50:41, 10. Tadeusz
Mytnik — 6:50:41, 13. Czesław 
Lang — 6;50:42, 15. Jan Kraw­
czyk — 6:50:43, *
Walczak (wszyscy 
6:51:26.

DRUŻYNOWO PO 
DWÓCH ETAPACH:

ZSRR
CSRS ______ _
Polska — 20;31:45, 4. Buł­

garia — 20:31:56. 5, NRD -
20:31:58, 6. Belgia — 20;3253, 7.

NAJAKTYWNIEJSI:
1. Jan Jankiewicz (Polska) — 

14 pkt..
2. Siergiej Nikitienko (ZSRR)

— 9 pkt..
3. Nenczę Stajkow (Bułgaria)

— 5 pkt.

61. Ireneusz 
Polska) —

1.
1
3.

— 20;31:38,
— 20;31:38,
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Dzień Hutnika

Kraj czeka na stal
(P) Może to truizm, lecz na 

stal co dnia czeka cala Polska. 
Fabryki, stocznie, przemysł mo­
toryzacyjny, budownictwo, na­
wet najmnie jsze zakłady nie mo­
gą się obejść bez wyrobów z 
hut. Zależność całej gospodar­
ki od hutnictwa jest więc oczy­
wista. Stal a raczej bardziej no­
woczesne jej wytwarzanie, 
przetwórstwo i bardziej ekono­
miczne 
stało się 
czasów.

jej wykorzystywanie 
imperatywem naszych

stoją przed hutnikamiW br. 
szczególnie trudne zadania. Ma­
ją oni dostarczyć gospodarce na­
rodowej 20,3 min ton stali, 14 
min ton wyrobów walcowanych, 
ponad 390 tys. ton miedzi. Nie 
są to zadania łatwe, jeśli wei- 
mierny pod uwagę opóźnienia 
spowodowane brakiem energii. 
Jest to przemysł bardzo ener­
gochłonny i dość częste wyłą­
czenia dostaw energii elektry­
cznej szczególnie boleśnie wpły­
nęły na ilość i jakość produko­
wanej stali. Jednak te zaległoś­
ci hutnicy bardzo szybko nadra­
biają. Niektóre huty jak np. 
„Pokój" już odrobiły straty. 
Jednak realizacja tegorocznych 
zadań zależna będzie od do­
staw energii elektrycznej i ga­
zu, od usprawnienia transportu.

Należy jednak pamiętać o 
tym, że produkcja stali — jak 
powiadają hutnicy — to tylko 
50 procent zmartwień i nakła­
dów inwestycyjnych. Hutnicy w 
br. wyprodukują ponadto około 
20 min ton koksu, z czego sa­
mi zużyją około 9 min ton. Re­
szta trafi między innymi do na­
szych mieszkań, do przemysłu 
chemicznego, a cześć zostanie 
przeznaczona na eksport. Ma to 
duże znaczenie dla poprawy na­
szego bilansu płatniczego.

Dobrze się więc stało, że « du­
żym dorobkiem i zaawansowa­
nym wykonaniem tegorocznego 
planu ponad 350-tysięczna rze­
sza hutników czarnej i koloro-

Usuwanie skutków wylewu rzek
Sytuacja w najbardziej dotkniętych województwach

z zalanych obsza-

konińskim, gdzie w 
miesiącach wylała 

kilkadziesiąt tysięcy

(P) Możliwie jak najszybsze 
zagospodarowanie gruntów 
rolniczych, usunięcie szkód w 
nawierzchni dróg, zabudowa­
niach, w urządzeniach wod­
nych melioracyjnych, energe­
tycznych — to najważniejsze 
prace przeprowadzane obecnie 
na terenach nawiedzonych 
przez wiosenną powódź. Lik­
widowanie tych szkód postę­
puje coraz szybciej, ale z róż­
nym nasileniem w zależności 
od rozmiarów strat powodzio­
wych oraz tempa ustępowa­
nia wody 
rów.

W woj. 
minionych 
Warta na ________ ... ......
hektarów, pod topionych jest na­
dal ponad 6 tys. ha użytków 
rolnych, z tego ponad 1 tys. ha 
gruntów rolnych. Dotyczy to 
zwłaszcza obszarów w dolinie 
grójeckiej, w okolicach Koni­
na, gdzie duże rozlewisko spo­
wodowane było przerwaniem 
wałów Warty.

Czyni się obecnie różnorodne 
starania, aby jak najszybciej o- 
suszyć podtopione jeszcze po­
wierzchnie; m.in. bez przerwy 
pracuje więc stacja pomp w 
Patrzykowie, dzięki czemu nad­
miar wody szybciej kieruje się 
do Warty. Niemniej woda 
znajduje się jeszcze na terenie 
50 gospodarstw.

W ostatnich dniach dokonuje 
się ponownej, dokładnej oceny 
szkód powodziowych w tym re­
jonie oraz ustala, w jaki sposób 
możliwe jest zagospodarowanie 
pól, z których woda najpóźniej 
ustępuje. Zgromadzono potrzeb­
ne ilości sadzeniaków i nasion 
roślin, którymi można o tej po­
rze obsiać pola.

W st. woj. warszawskim po­
nad 80 proc, szkód powodzio­
wych wyrządzonych zostało w 
rolnictwie. Spowodowane one 
były przede wszystkim w wy­
niku uszkodzenia zanór bocz­
nych zbiornika zegrzyńskiego ar 
raz przerwania wału ochronne­
go w miejscowości Krubin., na 
lewym brzegu Narwi. Uszkodze­
nia te są obecnie zabudowywane. 
Wciąż pedtopionych jest jeszcze 
tysiąc ha głównie w -dolinie 
Krubin — Kałuszyn. Cały czas 
pracują pomny odprowadzając 
nadmiar wody z tych terenów. 
Wykonuje się dodatkowe prze­
kopy i rowv melioracyjne, aby 
osuszyć dostatecznie pola i móc 
jak najszybciej je zagospodaro­

doszło do se-

Seria tragicznych 
wypadków na drogach

Informacja własna
(Pt Na szosach i ulicach na­

szych miast znów 
rii tragicznych wypadków dro­
gowych.

I tak — w Mysłowicach cię­
żarówka marki „Ził”, prowa­
dzona przez Jana Z. podczas 
manewru wyprzedzania — po­
traciła jadącego rowerem Jó­
zefa D. Rowerzysta zginął. Kie­
rowcę zatrzymano -do dyspozy­
cji prokuratora.

W Bukowicach, woj. poznań- 
skie, motorowerzysta Kazimierz 
C. wymusił prawo pierwszeń­
stwa wobec ciężarówki marki 
„Star”. Po zderzeniu z motoro­
werem ciężarówka uderzyła w 
przydrożne drzewo. W wyniku 
katastrofy śmierć na miejscu 
poniósł motorowerzysta oraz 
pasażer ciężarówki. Kierowca 
„Stara” został ciężko ranny.

(j. U

wyniki osiągnięte w 
roku są zadowalające, 
sprzedanych wyrobów 
i usług według cen

wej metalurgii, koksowników 1 
pracowników przemysłu mate­
riałów ogniotrwałych wita 
swoje święto.

Także 
ubiegłym 
Wartość 
własnych____ _______ ,
zbytu była o 1,8 mld złotych 
wyższa niż planowano. Na cele 
rynkowe dostarczono ponad 
plan blisko 78 tys. ton koksu 
oraz około 17 tys. ton wyrobów 
walcowanych. Podjęto także 
produkcję 47 nowych asorty­
mentów. przeważnie antyimpor­
towych, między innymi prętów, 
blach i rur dla energetyki jąd­
rowej, blachy aluminiowej po­
wlekanej do budowy hal prze­
mysłowych itp.

Tak wielka produkcja stall, 
koksu jest możliwa tylko dla­
tego, że podjęliśmy wielki I 
kosztowny program rozbudowy 
hutnictwa. W ostatnich latach 
wybudowaliśmy Hutę Katowi­
ce — wynajwiększą inwestycję 
naszego kraju. Jej produkcja ma 
ogromne znaczenie dla całej go­
spodarki. Zbudowaliśmy także 
dwie nowe stalownie elektry­
czne w hutach „Zawiercie” I 
im. Nowotki. Buduje się wal­
cownię drobną w Ostrowcu 
Świętokrzyskim.

Stopniowo wygasają najbar­
dziej przestarzałe, nieekonomi­
czne I uciążliwe dla środowis­
ka i załóg agregaty. W progra­
mie 
biowskich hut i zakładów me­
talurgicznych na najbliższe lata 
planuje się około 700 zadań mo­
dernizacyjnych, unowocześniają­
cych procesy produkcyjne w 
wielkich piecach, walcowniach i 
kuźniach.

Stworzono więc już dośćzna- 
czną bazę produkcyjną, problem 
polega na tym, aby ją jak naj­
lepiej wykorzystać. Wyzwolenie 
nawet najmniejszych rezerw 
wpływa na wzrost produkcji 
stali tak potrzebnej gospodarce.

J. A. W.

kilkunastu śląsko-zaglę-

utwardzano też

i Urbańszczyzna.

wać. Naprawia się również usz­
kodzone odcinki dróg.

Ostatnio przystąpiono do lik­
widacji ostatniego większego u- 
szkodzenia, na trasie Nowy 
Dwór Maz. — Wieliszewo, gdzie 
zniszczony został w czasie po­
wodzi przepust drogowy i 400- 
metrowy odcinek nawierzchni 
lokalnej drogi.

W woj. skierniewickim tisti- 
' nięto już wiele szkód wyrządzo­
nych przez powódź. Zakończono 
m.in. remont rozmytej przez 
wodę drogi między wsiami Oto 
lice — Świąee — Szczudlów w 
gminie Łowicz, gdzie połowę ro­
bót wykonali w czynie społecz­
nym mieszkańcy wsi.

W ostatnich dniach wysiłkiem 
miejscowego społeczeństwa re­
montowano i 
drogi, m.in. we wsiach; Wygo 
da, Jamno
Przeprowadzono też reperację 
dwu mostów na Bzurze.

Rolnicy i snółki wodne dą­
żą również do niezwłocznego 
odprowadzenia nadmiaru wody 
z lokalnych zastoisk i zagłębień 
terenu — m.in. z około 100-hek- 
tarowego obszaru w gminie Ło­
wicz.

Poprawia siię sytuacja na te­
renach zalanych przez Noteć w 
woj. gorzowskim, gdyż ostatnio 
rzeka ta zaczęła opadać w nie­
co szybszym tempie. Wszystkie 
rodziny powróciły więc już do 
swych domów w rejonie Lipek 
Małych, Mąkoszyc i Baranowie, 
gdzie trzeba było w minionym 
okresie zalać miejscowe tereny 
polderowe, aby zmniejszyć na- 
pór wody na osłabione obwało­
wania Noteci. (PAP)

Informacja własna

Dnia

(P) Na naszych ekranach 
wznowiony został film Jerze­
go Hoffmana „Do krwi ostat­
niej”, który wiążąc się tema­
tycznie z obchodami 
Zwycięstwa, stanowi próbę 
ukazania tych wydarzeń wo­
jennych, jakie wpłynęły na 
obecny kształt Polski.

Film jest próbą — mówi je­
den z jego twórców, kierownik 
produkcji Wilhelm Holłender — 
ukazania sprawy polskiej w 
Związku Radzieckim w latach 
1941—1943. Był to okres drama­
tycznych i ważnych wydarzeń. 
Na ich kanwie, obok występu­
jących w filmie postaci history­
cznych, jak generałowie Sikor­
ski, Anders, Berling, jak Wanda 
Wasilewska, Stalin, Mołotow 
ukazane są dzieje oficerów, żoł­
nierzy i osób cywilnych, repre­
zentujących różne postawy i 
orientacje polityczne. Troje 
głównych bohaterów to: młody 
oficer ze sztabu gen. Sikorskie­
go — w tej roli występuje Ma­
rek Lewandowski, polski komu­
nista walczący w szeregach Ar­
mii Czerwonej, którego gra Je­
rzy Trela oraz jego siostra, sa­
nitariuszka w kreacji Anny 
Dymnej.

Film stara się pokazać jakie 
bariery polityczne i psychologi­
czne trzeba było pokonać, aby 
żołnierze polscy i radzieccy mo­
gli stanąć razem przeciwko 
wspólnemu wrogowi. Akcja roz­
poczyna się w momencie przy­
jazdu generała Sikorskiego do 
Moskwy i rozmowy Stalina z 
nim i z generałem Andersem. 
Sekwencję końcową stanowi bit­
wa pod Lenino. W tym filmie 
po raz pierwszy pokazane zosta­
ły dzieje formowania się Ludo­

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
todą podpatrzoną w Czechosło­
wacji, tzn. dla całości zrobiono 
podłogę z betonu grupości 30—40 
cm. Gwarantuje to czystość 
montażu, jak też i usprawnia 
go. Nowością jest także m. in. 
zlokalizowanie nastawni poza

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora Cypru

(P). Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 11 bm. na audiencji w 
Belwederze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
Republiki Cypru Angelosa M. 
Angelidesa, który złożył listy 
uwierzytelniające. Obecni byli: 
sekretarz Rady Państwa Ludo­
mir Stasiak i kierownik Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
Józef Czyrek.

Po wręczeniu listów uwierzy­
telniających abm. Angelides 
został przyjęty przez przewod­
niczącego Rady Państwa na au­
diencji prywatnej, przy której 
był obecny Józef Czyrek.

Na dziedzińcu Belwederskim 
Kompania Reprezentacyjna WP 
oddala ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny 
narodowe. (PAP)

Przewodniczący Rady Państwa 
przyjął Komitet Organizacyjny 
i Kongresu Naukowego 
Kultury Fizycznej i Sportu

(P). 11 bm. przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski przyjął w Belwederze Ko­
mitet Organizacyjny I Kongre­
su Naukowego Kultury Fizycz­
nej i Sportu.

Delegacja poinformowała 
przewodniczącego Rady Państ­
wa o przygotowaniach do kon­
gresu, który odbędzie się w 
dniach 21-24 listopada br. w 
Poznaniu. Celem kongresu jest 
ukazanie kierunków i założeń 
programowych współczesnego 
modelu kultury fizycznej i spor­
tu w Polsce Ludowej oraz wy­
nikających stąd zadań.

Obrady prowadzone będą na 
sesjach plenarnych oraz równo­
legle w czterech głównych zes­
połach problemowych: wycho­
wania fizycznego, sportu, rekre­
acji i rehabilitacji.

Obrady zostaną poprzedzone 
szeroką dyskusją we wszystkich 
zainteresowanych środowiskach.

W spotkaniu udział wzięli: 
Jerzy Kuberski — kierownik 
Wydziału Organizacji Społecz­
nych Sportu i Turystyki KC 
PZPR oraz Andrzej Bartnicki 
zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR. 
Uczestniczył przewodniczący 
Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej i Sportu Marian Ren- 
ke. (PAP).

Amb. Jan Chyliński 
u Henryka Jabłońskiego

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął 
11 bm. ambasadora PRL w RFN 
Jana Chylińskiego. (PAP)

Ambasadorowie Polski
w RFN i w Indiach
u Piotra Jaroszewicza

(P) Prezes Rady Ministrów 
przyjął 10 bm. ambasadora PRL 
w Republice Federalnej Niemiec 
— Jana Chylińskiego. 11 bm. 
prezes Rady Ministrów przyjął 
także ambasadora PRL w Re­
publice Indii — Jana Czaplę.

(PAP)

wego Wojska Polskiego, poprzez 
rekonstrukcję wydarzeń history­
cznych: od rozmów Wandy Wa­
silewskiej i generała Berlinga 
ze Stalinem, których wynikiem 
było powstanie pierwszej pol­
skiej dywizji, poprzez obóz sie- 
lecki, aż po bitwę pod Lenino. 
Rekonstruując te wydarzenia 
korzystaliśmy naturalnie ze 
wszelkich dostępnych materia­
łów dokumentalnych.

Film realizowany był w kilku 
miastach i na poligonach woj­
skowych w Polsce, a także w 
Londynie, Moskwie, Kujbysze- 
wie, Irkucku i na Krymie. Na 
terenie Związku Radzieckiego 
korzystaliśmy z pomocy wy­
twórni „Mosfilm”, która wspo­
magała nas swoimi najlepszymi 
fachowcami, udostępniła nam 
kostiumy i rekwizyty.

Ogromnej pomocy udzieliło 
nam Wojsko Polskie, oddając do 
dyspozycji filmu żołnierzy, 
sprzęt i broń. Kierownictwu Mi­
nisterstwa Obrony Narodowej 
zawdzięczamy wszelkie ułatwie­
nia w naszej pracy. Korzystali­
śmy z fachowej, serdecznej 
opieki generała broni Eugeniu­
sza Molczyka.

Realizacja dużego filmu bata­
listycznego jest zawsze skomp­
likowana, nastręcza wiele prob­
lemów, czasem zaskakują reali­
zatorów nieprzewidziane trud­
ności. Tym razem wszystko 
przebiegło wyjątkowo spraw- 
nie. Już sama obecność na pla­
nie znakomicie przeszkolonych i 
zdyscyplinowanych żołnierzy po­
zwalała na szybkie kręcenie scen 
batalistycznych. Film „Do krwi 
ostatniej”, który był filmem nie­
łatwym w produkcji — dużym, 
dwuseryjnym, zrealizowaliśmy w 
ciągu dziesięciu miesięcy, (md)

Po raz pierwszy 
się w Połańcu na 
skalę system auto- 
Calością procesów

budynkiem głównym. Spowodu­
je to, co prawda, wydłużenie 
kabli sterujących, ale w znacz­
nym stopniu zmniejszy drgania 
i hałas. Będzie to także jedna 
z najnowocześniejszych naszych 
elektrowni. ~ 
wprowadza 
tak wielką 
matyzacji.
elektrowni w zakresie regulacji 
napięcia, mocy, dostaw węgla 
sterować będzie komputer.

„Najważniejsze jest to — mó­
wi dyrektor „Energoprzemu” w 
Połańcu, inż. Stanisław Stuchły 
— aby prace budowlane prze­
biegały sprawnie. Mamy do od­
robienia niewielkie zaległości z 
pierwszych dwóch miesięcy br.

Kontrola zagospodarowania gmin

Każdy hektar cenny dla rolnictwa
Informacj

(P) Ziemi w Polsce nie 
przybywa, a coraz większe 
jest na nią zapotrzebowanie. 
Coraz to nowych terenów szu­
kać muszą inwestorzy budow­
nictwa mieszkaniowego, pow­
stające, bądź rozbudowujące 
się zakłady przemysłowe, a 
także rolnictwo.

Z myślą o tej ostatniej gałę­
zi gospodarki, o zapewnieniu 
najlepszych gruntów na cele 
produkcji rolnej — przeprowa­
dzane były doroczne przeglądy 
gmin, mające na celu ujawnia­
nie i racjonalne wykorzystanie 
każdego skrawka urodzajnej 
ziemi. Tej też zasadzie podpo­
rządkowane zostały plany prze­
strzennego zagospodarowania 
gmin, gdzie tereny rolne podle­
gać miały szczególnej ochronie.

Jednak według informacji 
Najwyższej Izby Kontroli — nie 
wszędzie respektuje się zasadę 
priorytetu dla rolniczego zago­
spodarowywania gruntów. Np. w 
gminie Otyń w woj. zielonogór­
skim PGR zbudowało w ub. ro­
ku suszarnię zielonek na grun­
tach rolnych III i IV klasy — 
wbrew zatwierdzonym planom 
zagospodarowania. W gminie 
Brzesko (woj. tarnowskie) w 16 
spośród 48 pozwoleń na budo­
wę wydanych w 1978 roku za­
aprobowano zabudowę działek 
rolnych. Podobnie w gminie Ko­
bierzyn (wrocławskie) i w nie­
których gminach woj. lubel­
skiego.

Nazbyt także często podmiej­
skie dacze powstają na celno; 
wartościowych z produkcyjne­
go nunktu widzenia terenach, 
bądź na działkach leśnych, któ­
re nie miały być zabudowywa­
ne. Kontrole NIK wykazały, że 
nie sa to przypadki odosobnione. 
Użytki rolne i lasy stały się 
miejscem budowy domków let­
niskowych m. in. w gminie Jedl- 
nia Letnisko (woj. radomskie) i 
w gminie Dobroń (sieradzkie).

Co czwarta z 53 skontrolowa­
nych przez NIK gmin ma na 
swoim sumieniu grzech niedo­
statecznej troski o ochronę grun­
tów rolnych. Na użytkach lo­
kuje się często i bez uzasadnio­
nej potrzeby budownictwo miesz­
kaniowe i zagrodowe, inwesty­
cje rolnicze, i socjalno-uslugo- 
we, a także produkcyjne, nie 
wymagające gleb najwyższych 
klas takie jak np. fermy trzo­
dy chlewnej, bydła i drobiu.

Sytuacja ta jest wynikiem nie­
dostatecznego nadzoru urbani- 
styczno-budowlanego, braku o- 
peratywności służby budowlanej, 
która nie zawsze reaguje także 
na przypadki samowoli budo­
wlanej. Ńie są też bez winy na­
czelnicy gmin, którzy wydają 
niejednokrotnie dyspozycje, bę­
dące w sprzeczności z uprosz­
czonymi planami zagospodaro­
wania przestrzennego, podejmu­
ją decyzje niezgodne z zasadą 
ochrony gruntów rolnych — pod 
presja doraźnych potrzeb, nie­
pełnej informacji o zamierzo­
nych inwestycjach itd.

Radykalnym rozwiązaniem by­
łoby opracowanie nowych, ak­
tualnych 1 szczegółowych pla­
nów zagospodarowania prze­
strzennego gmin, ale jest tc

Prognoza pogody
(P) IMiGW przewiduje w 

Warszawie rano zachmurzenie 
małe, w ciągu dnia wzrost za­
chmurzenia do dużego z opada­
mi deszczu. Temp. 15 st Wiatry 
słabe i umiarkowane, zachodnie 
i południowe. (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest 132 dniem 1979 

r. Do końca roku pozostało 233 
dni, w tym 195 roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.47, a zachodzi o godz. 20.19. 
Sobota jest dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o 7 godzin i 
45 minut.
• Imieniny obchodzą: Domi­

nik i Pankracy.
★

• Niedziela jest 133 dniem 
1979 r. Do końca roku pozostało 
232 dni, w tym 195 dni robo­
czych.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.45, a zachodzi o godz. 20.20. 
Niedziela będzie dłuższa od 
najkrótszego dnia w roku o 7 
godzin i 48 minut.

49 Imieniny obchodzą: Robert 
i Serwacy.

9 Poniedziałek jest 134 
dniem 1979 r. Do końca roku 
pozostało 231 dni, u> tym 194 
dni roboczych.

9 Słońce wschodzi o godz. 
4.44, a zachodzi o godz. 20.22. 
Poniedziałek będzie dłuższy od 
najkrótszego dnia w roku o 7 
godzin i 51 minut.
• Imieniny obchodzą: Boni­

facy i Dobiesław. U- •■) 

Dziennie wykonujemy prace bu­
dowlane za około 1,5 min zL 
Musimy się spieszyć, gdyż eki­
py montażowe nas naciskają. 
Wszyscy chcielibyśmy na 22 lip- 
cą uruchomić pierwszy blok o 
mocy 200 MW”.

Tak więc energia elektryczna, 
zgodnie z zapowiedzią general­
nego wykonawcy, już za blisko 
dwa miesiące wzmocni sieć kra­
jową. Popłynie ona z Połańca 
nowymi sieciami przesyłowymi, 
które buduje krakowski „El- 
bud”. Mimo kłopotów i trudno­
ści na budowie, w Połańcu ter­
minów nie trzeba będzie odra­
czać.

JANUSZ A. WIECZOREK

a własna
praca olbrzymia i zakrojona na 
dłuższy czas. Według informa­
cji Ministerstwa Administracji 
Gospodarki Terenowej i Ochro­
ny Środowiska w końcu III 
kwartału 1978 roku tylko 200 
gmin (na około 2000) dyspono­
wało takimi nowymi planami. 
Są to głównie gminy w Byd- 
goskiem, Gdańskiem, Katowic- 
kiem, Poznańskiem, Szczeciń- 
skiem.

Potrzebna jest szczególna roz­
waga przy wydawaniu każdej 
decyzji lokalizacyjnej na tere­
nach rolnych, konieczna jest 
wszechstronna analiza i bilan­
sowanie korzyści i szkód, jakie 
z nie zawsze słusznych decyzji 
mogą wyniknąć. Na naradach 
pokontrolnych z udziałem odpo­
wiedzialnych pracowników u- 
rzędów wojewódzkich i gmin­
nych — zwracano uwagę na mo­
żliwości bardziej niż dotychczas 
racjonalnego wykorzystania 
miejscowych zasobów natural­
nych, lepszej ochrony gruntów 
o wysokiej przydatności rolni­
czej, większej dyscypliny w 
przestrzeganiu obowiązujących 
w tej mierze przepisów. Pozwoli 
to na prawidłową gospodarkę 
terenami. Trzeba pamiętać, iż 
każdy hektar nadający się dla 
rolnictwa iest bezcenny. Żadne­
go nie wolno bez potrzeby utra­
cić. (B.B.)

DWA JUBILEUSZE
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zacją usankcjonowaną prawnie, 
która współdziała z Minister­
stwem Kultury i Sztuki, wysu­
wa postulaty dotyczące popra­
wy warunków pracy i rozwoju 
twórczości. Nasz związek pow­
stał z połączenia sześciu ma­
łych związków branżowych, co 
wydaje mi się znamienne jako 
wyraz potrzeby integracji śro­
dowisk twórczych. Dowodem, że 
ta potrzeba istnieje nadal, mo­
że być wzrost liczby członków 
związku z 30 tysięcy w roku 
1949 do blisko 100 tysięcy obec­
nie.

— Jakie sprawy, nad którymi 
teraz pracuje związek, uważa 
Pan za najważniejsze?

— Trudno powiedzieć, my w 
ząsadzie nie robimy takich po­
działów, wszystkie są ważne. 
Istnieje natomiast kwestia moż­
liwości w określonych warun­
kach, a także kwestia środków. 
Na przykład istotna sprawa ba­
zy wypoczynkowej, ze względu 
właśnie na możliwości, nie roz­
wija się zgodnie z oczekiwa­
niami. Istnieją także problemy, 
które określiłbym mianem za­
ległych. Do takich należy spra­
wa uregulowania statusu zawo­
dowego artystów estradowych i

Wysokie odznaczenia 
dla zasłużonych hutników 
Uroczystość w Katowicach

(P) Z okazji 30-lecia działal­
ności Związku Zawodowego 
Hutników, w przeddzień trady­
cyjnego Dnia Hutnika w Ka­
towicach odbyło aię 11 bm. 
uroczyste plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego tej zasłu­
żonej dla polskiego ruchu zawo­
dowego organizacji związkowej, 
odznaczonej Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy. W obradach ple­
num uczestniczyli członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący CRZZ — Wła­
dysław Kruczek i minister hut­
nictwa — Franciszek Kaim.

Tytuł Zasłużonego Hutnika 
PRL, otrzymał przewodniczący 
Rady Zakładowej z Huty im. 
Nowotki — Jan Iwan. Order 
Sztandaru Pracy II klasy — 
kierownik Wydziału Organiza­
cyjno-Prawnego ZG Zw. Zaw. 
Hutników — Zenon Olesiński. 
Krzyż Komandorski z Gwiazdą 
Orderu Odrodzenia Polski — b. 
przewodniczący ZG Zw. Zaw. 
Hutników, emeryt — Józef 
Kieszczyński. Krzyż Oficerski 
OOP — przewodniczący Związ­
kowej Rady Kombinatu — 
Huty im. Lenina — Edward Ci­
sowski. Krzyżami Kawalerski­
mi OOP udekorowanych zosta­
ło 14 osób, a Złotymi, Srebrny­
mi i Brązowymi Krzyżami Za­
sługi — 36 działaczy związko­
wych.

Aktu dekoracji dokonał Wła­
dysław Kruczek. Z okazji ju­
bileuszu 30-lecia związku i 
Dnia Hutnika przekazał on 
polskim metalurgom, aktywowi 
związkowemu, kierownictwu Za­
rządu Głównego serdeczne gra­
tulacje i życzenia dalszej owoc­
nej działalności od I sekretarza 
KC PZPR — Edwarda Gierka, 
od całego polskiego ruchu (za­
wodowego. (PAP).

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) W związku z objęciem misji 

w Polsce ambasador Republiki 
Cypru Angelos M. AngcHdes zło­
żył 11 bm. wieniec na Grobie Nie-

PAP DONOSI
• Główne kierunki rozwoju u- 

spotecznlonego przemysłu drobne­
go w woj. płockim do 1985 roku 
były 11 bm. tematem plenum Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Płocku. W obradach uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC. 
sekretarz KC PZPR Stefan Ol­
szowski Plenum przewodniczył
I sekretarz KW PZPR w Płocku 
Kazimierz Janiak.
• Usprawnienia działalności ad­

ministracji państwowej w realiza­
cji planu społeczno-gospodarczego 
województwa w świetle uchwal 
XIU plenum KC PZPR — były
II bm. tematem plenum KW PZPR 
w Koszalinie. Od chwili reformy 
administracji państwowej, stwier­
dzono na plenum, któremu prze­
wodniczył I sekretarz KW PZPR 
Władysław Kozdra, umocniła się 
rola 1 wzrósł autorytet rad naro­
dowych w społeczeństwie woje­
wództwa. W plenum uczestniczył 
zastępca kierownika Wydziału Or­
ganizacyjnego KC PZPR — Ja­
nusz Kubasiewicz.

© Węzłowe problemy komuni­
kacji w woj. gdańskim, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem aglome­
racji trójmiejskiej, omawiało 11 
bm. plenum KW PZPR w Gdań­
sku. W obradach uczestniczył 
członek Sekretariatu KC, kierow­
nik Wydziału Przemysłu Ciężkie­
go. Transportu i Budownictwa KC 
PZPR Zbigniew Zieliński. Dysku­
sji przewodniczył I sekretarz KW 
PZPR — Tadeusz Fiszbach. 
W obradach uczestniczył ministet 
komunikacji Mieczysław Zajfryd.
• Wykuty w miedzi emblemat 

przedstawiający serce wkompo­
nowane w literę „C” zdobi od 
piątku bm. fronton Pomnlka-Szpi- 
tala Centrum Zdrowia Dziecka w 
Międzylesiu. Emblemat, o warto­
ści ok. 300 tys. zł, wykonany 
został w czynie społecznym 1 su­
sowi dar 7-tys!ęcznej załogi gdań­
skiej Stoczni Remontowej.

Na ręce przewodniczącego Spo­
łecznego Komitetu Budowy Poro- 
nika-Szpltala CZD min. Janusza 
Wieczorka symbolicznego aktu 
przekazania daru. wykonanego 
dla uczczenia Międzynarodowego 
Roku Dziecka, dokonał dyrektot 
stoczni — Feliks Zawadzki.

Tego samego dnia załoga spół­
dzielni pracy rękodzieła artystycz­
nego „Artes” z Gdańska przeka­
zała na ręce przewodniczącego 
Komitetu Budowy piękną kolekcję 
gobelinów „Polska w oczach 
dziecka".
• ltl bm. w Burzeninie w woj. 

sieradzkim odbyła się krajowa 
narada prezesów WK ZSL oraz 
aktywu oświatowo - kulturalnego 
stronnictwa. Dokonano wymiany 
poglądów na temat rozwijania pra­
cy oświatowo-wychowawczej na wsi 
i w upowszechnianiu wiedzy rolni-

muzyków rozrywkowych. Tego 
rodzaju problemy wyłaniają się 
zresztą najczęściej.

Spośród sześciu układów zbio­
rowych obowiązujących w śro­
dowiskach artystycznych, właś­
ciwie ciągłe któryś wymaga 
modyfikacji. Obecnie na przy­
kład zajmujemy się opracowa­
niem nowego taryfikatora dla 
pracowników konserwacji za­
bytków. Podobny a bardzo istot­
ny problem stanowi sprawa za­
wodów zanikających, jak cha- 
rakteryzatorzy, perukarze, sto­
larze, modelatorzy pracujących w 
instytucjach artystycznych. Zja­
wiskiem wysoce niekorzystnym 
i niepokojącym jest trwająca 
od pewnego czasu fluktuacja 
kadr w tych rzemiosłach. Mam 
nadzieję, że proces ten powstrzy­
mają wchodzące właśnie w ży­
cie nowe taryfikatory. Idzie tu 
nie tylko o zatrzymanie tak po­
trzebnych w teatrze i w filmie 
fachowców, lecz również o stwo­
rzenie warunków zachęty dła 
młodych do podejmowania pra­
cy w tych zawodach.

— Tego rodzaju osiągnięć 
związek ma przecież więcej?

— Myślę, że do najpoważniej­
szych należy doprowadzenie, 
wspólnie zresztą ze stowarzy­
szeniami twórczymi, do ustawy 
o zaopatrzeniu emerytalnym 
artystów, twórców i ich’ rodzin, 
która stworzyła korzystniejsze 
warunki przejścia w stan spo­
czynku. Z pewnością też do na­
szych dokonań istotnych można 
zaliczyć obniżenie wieku eme­
rytalnego aktorek i dyrygentek.

— Jakiego rodzaju problemy 
zarysowują się na przyszłość?

— Niełatwo to sprecyzować, 
jako, że wynikają one z dnia 
dzisiejszego, z codzienności, nie­
mniej sądzę, że skoncentrujemy 
się na ogólniejszych problemach 
organizacji życia kulturalnego 
kraju. Mam tu na myśli zarów­
no dalszą integrację środowisk 
twórczych jak i zbliżenie arty­
stów do ludzi zajmujących się 
upowszechnianiem ich twórczoś­
ci. Sprawą bardzo istotną jest 
organizacja życia kulturalnego i 
instytucji kulturalnych w no­
wych województwach. To prob­
lem delikatny, wymagający roz­
ważnych działań zwłaszcza, że 
ambicjom nie zawsze dorównu­
ją możliwości środowisk lokal­
nych.

Będziemy starali się również 
zająć sprawami życia kultural­
nego wsi. zarówno w rozumie­
niu działań artystycznych jak i 
organizacyjnych. Chodzi tu m.in. 
o opracowanie statusu pracow­
nika kulturalnego na wsi. Mam

Nowe władze 
Rady Adwokackiej 
w Warszawie

(P) Zgromadzenie delegatów 
Izby Adwokackiej w Warszawie 
dokonało wyboru nowych władz.

Dziekanem Rady Adwokackiej 
został adw. Maciej Dubois, wice­
dziekanami — adw., adw. Jerzy 
Malinowski oraz Andrzej Rości- 
szewski, sekretarzem — adw. 
Czesław Jaworski, a skarbni­
kiem — adw. Marian Kilkowski.

(PAP) 

znanego Żołnierza. Przy okłaśs. 
nlu wieńca Kompania Reprezenta­
cyjna WP oddała honory wojsko­
we. (PAP)

W SKRÓCIE
caej Uczestnicy spotkania zazna* 
Jcr.iŁli się tstóe z o-rąbkiem woj 
sieradzkiego w dziedzinie oświaty 
kultury, sportu i turystyki. W na­
radzie uczestniczył prezes NK ZSL
— Stanisław Guc-wa.
• Problemy dalszego doskona­

lenia prace partyjnej na wsi były 
11 bm. tematem obrad plenum KW 
PZPR w Siedlcach. Wprawdzie 
siedleckie rolnictwo — pctkreśla- 
no w czasie obrad., którym prze­
wodniczyła I sekretarz KW PZPR 
Zofia Grzeblsz Nowicka — dostar­
cza rocznie rozmaite produlcty 1 
surowce wartości blisko 23 mld 
zl, to istnieją tu Jednak możliwo. 
ścl dalszego zwiększenia produk­
cji żywności. W obradach uczest­
niczył kierownik Wydziału Organi­
zacyjnego KC PZPR — Krystyn 
Dąbrowa.
• u bm. w kopalni „Powstań- 

ców Śląskich" w Bytomiu odby. 
to się podsumowanie wyników 
współzawodnictwa o tytuł ..kopal­
ni — najlepszego eksportera w 
roku 1978”. w rywalizacji tej u- 
czestnlczylo w ub.r. 17 kopalń. W 
grupie kopalń wydobywających 
węgiel koksujący pierwsze miej­
sce zajęła załoga kopalni „1 Ma- 
ja” (po raz czwarty), drugie — 
kopalnia „Manifest Lipcowy". ■ 
trzecie — „Jastrzębie” Wśród 
kopalń dostarczających węgiel e- 
nergetyczny dwa pierwsze, rów­
norzędne miejsca zajęli górnicy t 
kopalni „Wujek” (po raz szósty) 
„Powstańców śląskich”, a dalsze
— kopalnie ..Pokój”, ..Barbara- 
-Chorzów” i ..Szombierki”.

® 11 bm. wręczone zostały na­
grody laureatom dorocznego kon­
kursu im. Wincentego Rzymow­
skiego — wybitnego publicysty ! 
literata, działacza społecznego I 
politycznego, jednego z przywód­
ców stronnictwa Demokratyczne­
go.

W konkursie publicystycznym 
nagrody I stopnia otrzymał!: Le­
szek Lechowicz i Andrzej Mozo- 
lowski. II stonnia — Mieczysław 
Brzozowski. Florian Dłużak. Łu­
kasz Górski i Andrzej Wierzbicki 
a nagrody III stonnia — Andrzej 
Markert, Marian Nowy. Ewa Ru­
mińska i Tadeusz Smyezyński.

Po raz pierwszy rozstrzygnięto 
też kon.kurs na pamiętniki i 
wspomnienia działaczy SD. Komi­
sja konkursowa po rozpatrzeniu 
ponad 30 zgłoszonych prac przy­
znała pierwszą nagrodę Bronisła­
wowi Goździelewskiemu, II nagro­
dę — Julianowi Dembińskiemu i 
Eugeniuszowi Borejce. a ni — 
Bolesławowi Burasowi, Gustawo­
wi Studzińskiemu i Hipolitowi 
Wróblewskiemu, Serdeczne życzę, 
nia laureatom złożyła Krystyna 
Marszalek — członek Prezydium, 
sekretarz CK SD.

nadzieję, że te sprawy znajdą 
już częściowo wyraz w naszych 
obchodach jubileuszowych, któ­
re będą przebiegały pod hasłem 
świętowania poprzez pracę. 
Chcielibyśmy, żeby jubileuszo­
we prezentacje artystyczne sta­
ły się rzeczywiście powszechnę, 
żeby docierały do wielu róż­
nych środowisk.

— Od blisko dziesięciu lat jest 
Pan prezesem Związku Zawodo­
wego Pracowników Kultury i 
Sztuki, będąc równocześnie dy­
rektorem teatru, aktorem i reży­
serem. Godząc obie te funkcje, 
musi Pan chyba jednak czasem 
dokonywać wyboru?

— Staram się tego nie robić, 
staram się dzielić mój czas w 
miarę sprawiedliwie. To zaś, że 
obie te funkcje jednak godzę 
ze sobą, pozostaje zasługą moich 
związkowych współpracowni­
ków, których fachowości i do­
świadczeniu zawdzięczam to, że 
mogę poświęcić się teatrowi. 
Ponieważ przede wszystkim je­
stem jednak aktorem, reżyse­
rem i dyrektorem teatru.

Rozmawiała: 
MAŁGORZATA DIPONT

NA MARGINESIE
DNIA

A-KUKU-RYDZA
WROCŁAW. „Gazeta Ro­

botnicza” — fragment re­
portażu: „Kukurydza w cią­
gu ostatnich dwóch lat się 
nie udała. — A mimo to — 
mótci kierowniczka gminnej 
służby rolnej w Żukowicach
— propagujemy siew kuku­
rydzy... Ale mam pewne o- 
bawy, nie mamy bowiem 
sprzętu do zbioru tej kuku­
rydzy”.

UFO
POZNAN. „Express Po­

znański” pisze: „Na Osiedlu 
Czecha trwa malowanie 
klatek schodowych. I oto, 
zanim jeszcze obeschła far­
ba. ktoś — dziecko, dorosły 
wandal, czy pomyleniec? — 
udekorował ścianę czarnymi 
odciskami podeszew. Pa­
trząc na ułożenie śladów 
buta można by sądzić, że 
autor wprawiony jest ta 
chodzeniu po ścianach...”,

TO BOLI?
KIELCE. Z informacji 

„Słowa Ludu”: „Placówka 
prowadzi interesującą for­
mę opieki nad dziećmi. 
Trzech pediatrów ma przy­
dzielone małe rejony, w 
których indywidualnie pro­
wadzi patrona ż...".

DO MAMY LECIM...
ŁÓDŹ. „Głos Robotniczy”

— o pokazie mody: „Ogólny
zachwyt wywołała kolekcja 
dziecięca... Gorące brawa 
zebrał śliczny bobas w 
przepięknym ubiorze z dzia­
niny, który czul się jednak 
nie najlepiej „na wybiegu” 
i głośno żądał: — Ja chcę 
do mamy. Pokaz zyskałby 
bardzo, gdyby przynajmniej 
50 proc, modelek prezentu­
jących dziewiarstwo, chciało 
pójść w ślady tego malu­
cha”. ZET-ES
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wczoraj — dziś — jutro

Zorzudzom utworzenie stoczni...
Zarządzam utworzenie 

Zjednoczenia Stoczni 
Polskich w Gdańsku, 

obejmującego zakresem dzia­
łania teren Rzeczypospolitej 
Polski...”. Tak zaczynał się 
dokument podpisany przffz mi­
nistra Hilarego Minca, powo­
łujący do życia naczelną in- 
■stytucję nie istniejącego 
jeszcze przemysłu okrętowego. 
Data: 14 czerwca 1945 r.

Zorganizowane nieco wcze­
śniej stoczniowe grupy opera­
cyjne dopiero dotarły na Wy­
brzeże i przystępowały do przej­
mowania pozostałości stoczni 
Gdańska i Gdyni, przekształco­
nych przez Niemców w zakła­
dy wojskowe. Na skutek alian­
ckich bombardowań, szczegól­
nie intensywnych pod koniec 
1944 roku, i ciężkich walk o 
wyzwolenie Pomorza, niemal 
całkowicie zostały zniszczone 
pochylnie, budynki, doki, dźwi­
gi, drogi komunikacyjne. W ba­
senach okalających stocznie 
gdańskie znajdowało się 80 
wraków jednostek pływają­
cych, furmanki chłopskie z do­
bytkiem i końmi — zatopione 
zapewne podczas ewakuacji — 
zwoje drutu kolczastego i lin. 
W akwenach Gdyni na dnie 
spoczywał m. in. wrak pancer­
nika „SchleswŁg-Holstein” i 
resztki bazy okrętów podwod­
nych. Tak przedstawiał się ma­
jątek Zjednoczenia Stoczni Pol­
skich z siedzibą w Gdańsku.

POCZĄTEK DROGI

W tym czasie zaledwie garstka 
ludzi w naszym kraju miała 
jakiekolwiek pojęcie o budow­
nictwie okrętowym: kilkuna­
stu inżynierów, przeważnie z 
zagranicznymi dyplomami i kil­
kudziesięciu techników — w 
większości absolwentów war­
szawskiej Państwowej Szkoły 
Technicznej. Przed wojną, mimo 
uporczywych prób, nie udało się 
stworzyć polskiego przemysłu 
stoczniowego, a więc i wy­
kształcić kadry. Stocznia w 
Gdyni została reaktywowana w 
1937 r. (po likwidacji wymuszo­
nej przez niemiecką konkuren­
cję z Gdańska), lecz nie star­
czyło już czasu na uruchomie­
nie produkcji. Pierwszy polski 
statek pełnomorski — parowiec 
„Olza” miał być wodowany we 
wrześniu 1939 r. ...

Zwerbowana z całego kraju 
kilkusetosobowa załoga stoczni, 
równolegle z usuwaniem zni­
szczeń wojennych, przystąpiła 
do wykonywania najprostszych 
zamówień. Wśród pierwszych 
wyrobów przemysłu stoczniowe­
go znalazły się — jak podają do­
kumenty — trybiki do patefo- 
nu, siekiery, rury do piecyków, 
a także traktory i ciągniki mon­
towane z części dostarczonych 
przez UNRRA. Po naprawieniu 
kilku obrabiarek, 800-tonowej 
prasy i po ■wydobyciu przez ra­
dzieckich nurków zatopionych 
w Gdyni doków, możliwe było 
rozpoczęcie remontów i odbudo­
wy -wraków podnoszonych z ba­
senów portowych i dna Zatoki. 
We Wrzeszczu powstało pierw­
sze liceum budownictwa okrę­
towego, które już w 1948 r. wy­
puściło kilkunastu absolwen-

JERZY BACZYŃSKI

tów; stocznie organizowały roz­
maite przyspieszane kursy 
i klasy zawodowe.

Zdumiewające jest tempo od­
budowy tego przemysłu. W rok 
po przybyciu na Wybrzeże grup 
operacyjnych stocznie w Gdań­
sku gotowe już były do budowy 
niewielkich jednostek mor­
skich. Potwierdził to raport ko­
misji rzeczoznawców, kierowa­
nej przez budowniczego Gdyni, 
inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego. 
W 1946 r., po rozmowach prze­
prowadzonych w Londynie, ar­
mator Gdynia—Ameryka Linie 
Żeglugowe (GAL) złożył pierw­
sze w historii polskich stoczni 
zamówienie na zbudowanie 14 
statków, w tym 6 rudowęglow- 
ców o nośności po 2 500 DWT 
oraz kilka drobnicowców. Stocz­
nie gdańskie technicznie były 
zdolne do wykonania zadania, 
niestety, nie mogły samo­
dzielnie opracować dokumenta- 
oji konstrukcyjnej i warsztato­
wej. Na to było jeszcze za wcze­
śnie. Centralne Biuro Konstruk­
cji Okrętowej ZSP przygotowa­
ło wstępny projekt rudowęglow- 
ca, rysunki wykonała jednak 
stocznia francuska. Projekty 
drobnicowców powstały w 
stoczniach belgijskich • i wło­
skich.

W nowo utworzonej Stoczni 
Gdańskiej, łączącej odrębne do­

Budowę kadłubów opanowaliśmy sami i stosunkowo szybko... fot. Ryszard Przedwonki

tychczas jednostki produkcyjne, 
3 kwietnia 1948 r. położono 
stępkę pod budowę pierwszego 
statku dla GAL-u. Ze względu 
na brak odpowiednich urządzeń 
zdecydowano się zastosować 
trudną technologię nitowo-spa- 
waną. W wykonanej konstruk­
cji trzeba było nawiercić 300 
tys. otworów nitowych, które 
musiały pokrywać się ze sobą z 

dokładnością do 1 mm. Spawa­
nie ograniczano do minimum. 
Zdarzały się jednak przypadki 
wyłączania światła w mieście 
po to, by stoczni umożliwić wy­
konanie niezbędnych spawów. 
Budowę statku traktowano ja­
ko sprawę polskiego honoru 
i prestiżu.

Na kilka miesięcy przed wo­
dowaniem „Sołdka” dyrektor 
naczelny ZSP napisał w apelu 
skierowanym do załogi: „Musi- 
my wykazać wobec narodów od­
noszących się do nas z lekce­
ważeniem, że robotnik, technik 
1 inżynier polski opanowali 
sprawę budownictwa okrętowe­
go”. Być może, rzeczywiście 
mieliśmy coś do udowodnienia 
światu, ale chyba jeszcze wię­
cej sobie. Uroczyste wodowanie 
„Sołdka” w listopadzie 1948 r. 
oznaczało faktyczne narodziny 
polskiej gospodarki morskiej na 
odzyskanym kilkusetkilometro- 
wym Wybrzeżu, miało potwier­
dzić, że Polska staje się krajem 
marskim i przemysłowym.

NOWE MOŻLIWOŚCI

„Sołdek” rozbudził ambicje 
znacznie przekraczające rzeczy­
wiste ówczesne możliwości na­
szych stoczni. Na , fal<i entuzjaz­
mu, w kilka miesięcy później 
przyjęliśmy zamówienie na du­

żą liczbę pełnomorskich statków 
dla Związku Radzieckiego. By­
ła to najważniejsza i chyba naj­
bardziej ryzykowna decyzja w 
historii naszego przemysłu okrę­
towego.

W owym czasie tylko Stocz­
nia Gdańska była przygotowa­
na do produkcji statków. Stocz­
nie w Gdyni i Szczecinie, ze 
względu na stopień zniszczeń, 

nadawały się co najwyżej do 
wykonywania remontów. Nie 
istniało praktycznie zaplecze 
kooperacyjne, rozpoczynaliśmy 
dopiero szkolenie kadr. Radziec­
kie zamówienia stwarzały 
ogromną szansę dla stoczni, 
pod warunkiem wszakże rozwią­
zania setek problemów inwesty­
cyjnych, technologicznych, orga­
nizacyjnych, zaopatrzeniowych.

W planie 6-letnim przemysł 
okrętowy uzyskał znaczne środ­
ki inwestycyjne. Stocznia Gdań­
ska stała się ogromnym placem 
budowy, ruszyły intensywne 
przygotowania do rozpoczęcia 
produkcji statków w Gdyni 
1 Szczecinie. Wszystkie poprzed­
nie koncepcje rozwojowe zo­
stały zrewidowane, pracownicy 
przemysłu okrętowego — uzna­
nego za szczególnie ważny dla 
gospodarki narodowej — otrzy­
mali przywileje.

Uchwalona w 1951 roku taw. 
Karta Stoczniowca wprowa­
dzała nowe, korzystniejsze ta­
bele płac, zasady emerytalne 
i premiowania. Ustanowiony 
został Dzień Stoczniowca.

W okresie planu 6-letaiego 
zdolności produkcyjne Stoczni 
Gdańskiej wzrosły kilkakrot­
nie, pierwsze jednostki zeszły 
też z pochylni w Gdańsku 
i Szczecinie. W 1955 r. Polska 
zajmowała już 10 miejsce w 
świecie pod względem wodowa­
nego tonażu (70 tys. ton). Bardzo 
prędko okazało się jednak, jak 

kruche były podstawy tego suk­
cesu. Zwodowane kadłuby za­
częły blokować nabrzeża wy­
posażeniowe, zakłady koopera­
cyjne nie mogły bowiem spro­
stać potrzebom stoczni. Cykl 
budowy wielu jednostek prze­
dłużył się do niemal dwóch lat. 
a rudowęglowiec „Wieczorek” 
pozostawał w stoczni przez 4 
lata. Bez unowocześnienia za-

Polska zgromadziła ponad 6 proc, globalnych zamówień na statki

piecza zaopatrzeniowego nie 
mogło być mowy o rozwoju bu­
downictwa okrętowego.

Do 1957 roku polskie statki 
wyposażane były w silniki pa­
rowe ze świętochłowickiej 
„Zgody”. Na 136 jednostek zbu­
dowanych w Gdańsku w latach 
1948-55 zaledwie 11 posiadało 
importowane silniki spalinowe. 
Nie mogliśmy jednak dłużej 
przymykać oczu na światową 
tendencję do ograniczania na­
pędu parowego. W 1957 r. za­
padła decyzja o uruchomieniu 
w zakładach H. Cegielskiego w 
Poznaniu produkcji wysoko­
prężnych silników spalinowych 
na licencji firmy Sulzer. Silni­
ki Sulzera wkrótce zaczęła wy­
twarzać także „Zgoda”. Nato­
miast nowy zakład budowy sil­
ników Stoczni Gdańskiej zaku­
pił licencję z duńskiej firmy 
Bumeister i Wata. Pod koniec 
lat pięćdziesiątych silniki spa­
linowe zaczęły już dominować 
w naszych statkach. Ostatni 
parowiec — „Czukotka” prze­
kazano do eksploatacji w 1962 
r. Do wielu fabryk wyposaże­
nia również sprowadzono za­
graniczne maszyny i technolo­
gie.

Budowę kadłubów opanowa­
liśmy sami i stosunkowo szybko. 
Stocznie dyktowały tempo, zmu­
szały zakłady kooperacyjne do 
wybierania najkrótszej drogi 

. rozwoju technicznego. Oczywi­
ście, wiele konstrukcji urządzeń 
okrętowych opracowano w kra­
ju, lecz tam, gdzie potrzeby by­
ły najpilniejsze, sięgaliśmy po 
licencje. Przemysł stoczniowy 
miał poważny argument: 80—90 
proc, produkowanych statków 
przeznaczano na eksport, nale­
żało więc szybko dostosowywać 
możliwości- do wymagań partne­
rów. Dzięki współpracy z prze­
mysłem okrętowym dziesiątki 
fabryk w całym kraju zyskały 
szanse rozbudowy, unowocze­
śnienia, nawiązania bezpośred­
nich kontaktów z przodującymi 
firmami światowymi.

KIERUNEK — 
SPECJALIZACJA

Zamówienia radzieckich ar­
matorów wpłynęły decydująco 
na profil produkcyjny naszych 
stoczni. Początkowo dominowały 
stosunkowo proste węglowce 
i rudowęglowce, w latach pięć­
dziesiątych stopniowo wzrastał 

udział statków rybackich. Ze 
względu na uspołeczniony cha­
rakter radzieckiego rybołów­
stwa morskiego zamówienia 
dotyczyły głównie jednostek 
dużych i uprzemysłowionych. 
Stocznia Gdańska, przez kilka­
naście lat odgrywająca domi­
nującą rolę w produkcji stat­
ków, wytwarzała długie serie 
trawlerów parowych, później 
trawlerów-,przetwórni i wre­
szcie specjalistycznych baz- 
-przetwórni. Już w 1958 r. Pol­
ska wysunęła się na pierwsze 
miejsce w świecie w produkcji 
jednostek rybackich, utrzymu­
jąc się zresztą w czołówce do 
dziś. Także dla ZSRR opraco­
wano konstrukcje pierwszych 
polskich drewnowców, zbiorni­
kowców, roporudomasowców, 
baz-konserwiarni, supertrawle- 
rów.

W 1961 r. w Stoczni Gdańskiej 
wodowano zbiornikowiec „Bała- 
kława”, który zawierał milio­
nową tonę nośności zbudowaną 
tu po wojnie. Stocznia Gdańska 
znalazła się na piątym miejscu 
w świecie, wyprzedzając pod 
względem wielkości produkcji 
stocznie japońskie, szwedzkie, 
amerykańskie. Od zbudowania 
„Sołdka” minęło dopiero 13 lat.

Lata sześćdziesiąte rozpoczęły 
się dobrze dla polskiego prze­
mysłu okrętowego. Stocznia 
im. Komuny Paryskiej w Gdyni 
otrzymała suchy dok umożliwia­
jący budowę 60-tysięczników, 
powstało Centrum Techniki 
Okrętowej — główny ośrodek 
projektów przemysłu stocznio­
wego, do produkcji weszły ko­
lejne udane prototypy, w tym 
baza-przetwómia typu „Pio­
nierek”, nie mająca pierwowzo­
rów w światowym budownic­
twie okrętowym (jej konstruk­
torzy otrzymali nagrodę pań­
stwową I stopnia).

W 1965 r. stocznie polskie zbu­
dowały 55 jednostek, o nośności 
ponad 300 tys. DWT. Polska za­
jęła VIII miejsce wśród państw- 
-producentów statków i czwartą 
pozycję na liście eksporterów.

W pięciolatce 1965—1970 dała 
się odczuć zmiana polityki wo­
bec tej gałęzi produkcji. Uzna­
no ją za mało efektywną, ko­
sztowną i pozbawioną perspek­
tyw. Drastycznie ograniczone 
zostały nakłady na rozwój stocz­
ni, zaplecza badawczego 1 koope­
racyjnego. Udział Polski w 
światowym przemyśle stocznio­

wym spadał z każdym rokiem, 
pogorszyły się wyniki ekono­
miczne stoczni, a co za tym 
idzie — warunki płacowe i so­
cjalne.

LATA PRZYSPIESZENIA

Rok 1971 otworzył nowy etap 
w rozwoju tego przemysłu. 
„Centromor” zawarł kolejne 
kontrakty na dostawę statków 
dla armatora radzieckiego oraz 
dla odbiorców norweskich, 
szwedzkich, brytyjskich. Po­
wołany został do życia zakład 
informatyki przemysłu okręto­
wego, ruszyły prace przy budo­
wie drugiego suchego doku w 
Gdyni. Zwodowano tam naj­
większą jednostkę w dziejach 
polskiego okrętownictwa — 
105-tysięcznik „Marszałek Bu- 
dionny” Poprawiły się warunki 
pracy załóg. W 1975 r. zbudo­
waliśmy jednostki o łącznej 
nośności ponad milion ton. Był 
to absolutny rekord krajowy. 
Jednak ostry spadek koniunktu­
ry, wywołany zmniejszeniem 
przewozów morskich po kryzy­
sie naftowym, dotknął także 
i nasze stocznie. W ciągu ostat­
nich 3 lat tonaż wodowanych 
statków spadł do 740—780 tys. 
ton rocznie i na tym poziomie 
się utrzymuje. Są to jednak 
statki droższe i bardziej skom­
plikowane.

Na początku kwietnia br. to­
warzystwo klasyfikacyjne że­
glugi — Lloyd’s Register of 
Shipping, opublikowało swój 
coroczny raport o sytuacji w 
światowym przemyśle okręto­
wym. Według ocen Lloyda, 1978 
rok był dla światowych stoczni 
najgorszy w całym okresie po­
wojennym. „Polski przemysł 
stoczniowy — stwierdza raport 
*- należy do wyjątków, a jego 
pozycja konkurencyjna jest 
bardzo dobra.” Obecnie Polska 
zgromadziła ponad 6 proc, glo­
balnych zamówień na statki, co 
stawia nasz kraj na drugim 
miejscu w świecie po Japonii, 
lecz przed Szwecją, Stanami 
Zjednoczonymi, RFN, Wielką 
Brytanią i innymi państwami o 
znacznie większym potencjale 
przemysłowym i nieporównanie 
bogatszych tradycjach morskich.

DOKOŃCZENIE 
NA STR.

Benesz - Stalin i sprawa polska
Prof. dr hab. WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI

Drukujemy kolejny fragment piątego wydania książki 
prof. dr. hab. Włodzimierza T. Kowalskiego pt. „Walka 
dyplomatyczna o miejsce Polski w Europie (1939—1945)”; 
jest to wydanie znacznie rozszerzone o badania przepro­
wadzone w archiwach brytyjskich.

Zamieszczone fragmenty ukazują drogę do sojuszu pol­
sko-radzieckiego i międzynarodowe tło powstania Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego i Polskiego Rządu Tym­
czasowego Jedności Narodowej.

Sikorski po powrocie z Wa­
szyngtonu nie zrealizował 
swych planów. W okre­

sie styczeń — kwiecień 1943 r.
nastąpił kryzys w stosunkach 
między rządem RP na emi­
gracji a rządem ZSRR zakoń­
czony ostatecznie zerwaniem 
stosunków. 4 lipca 1943 gene­
rał Sikorski zginął w katastro­
fie lotniczej w Gibraltarze. Je­
go następcą na stanowisku 
szefa rządu został Stanisław 
Mikołajczyk. Wydarzenia te 
złożyły się w sumie na pow­
stanie poważnego problemu 
jaki był rozwiązywany na ko­
lejnych konferencjach Wiel­
kiej Trójki w Teheranie, Jał­
cie i Poczdanie.

Na konferencji w Tehera­
nie (28 listopada — 1 grudnia 
1943 r.) Związek Radziecki, 
Stany Zjednoczone i Wielka 
Brytania osiągnęły porozumie­
nie w sprawie przyszłych gra­
nic państwa polskiego (linia 
Curzona na wschodzie, linia 
Odry i Bałtyku na zachodzie 
i północy). Omawiana była 
również sprawa wznowienia 
stosunków między rządem ra­
dzieckim a rządem Stanisła­
wa Mikołajczyka. Jakoż 
wkrótce po konferencji w Te­
heranie przybył do Moskwy 
szef rządu Czechosłowacji na 
emigracji Edward Benesz. 
Przedmiotem iego rozmów by­
ły stosunki czechosłowacko- 
-radzieckie, ale tak Churchill, 
jak i Stalin kierowani jedna­
kowoż odmiennymi pobudka­

mi, mieli nadzieję, że Benesz 
przyczyni się do rozwiązania 
trudności w stosunkach pol­
sko-radzieckich.

12 grudnia 1943 r. w Moskwie 
podpisany został układ radziec- 
ko-czechosłowacki o przyjaźni, 
pomocy wzajemnej i powojen­
nej współpracy obu państw. 
Składał się on z postanowień 
dotyczących prowadzenia obec­
nej wojny oraz zawierał zobo­
wiązania na okres powojenny. 
W zakresie spraw związanych z 
powojennym bezpieczeństwem 
oba rządy potwierdziły swoją 
politykę, sprecyzowaną w ukła­
dzie z 16 maja 1935 r., i zobo­
wiązały się do udzielenia sobie 
„niezwłocznej” pomocy na wy­
padek agresji ze strony Niemiec 
lub ich sojuszników. Do ukła­
du dołączony był protokół prze­
widujący możliwość przekształ­
cenia go w układ trójstronny z 
udziałem Polski. Podpisanie 
traktatu rariziecko-czechosło- 
wackiego z „polskim protoko­
łem” stawało się na tle dotych­
czasowych rokowań dalszym 
krokiem w kierunku utworzenia 
regionalnego sv3temu politycz­
nego, zabezpieczającego przed 
niemiecką agresją w Europie. 
W swych konsekwencjach hi­
storycznych układ radziecko- 
-czechosłowacki stał się pierw­
szym zalążkiem systemu praw- 
no-politycznego, który znajdzie 
swój pełniejszy wyraz później 
w latach 1945—1949.

Po podpisaniu układu Stalin 
i Benesz przystąpili do szczegó­
łowych rozmów poświęconych 
całokształtowi stosunków ra- 
dziecko-czechosłowackich w cza­
sie wojny i po jej zakończeniu. 
Omawiana była polityka Związ­
ku Radzieckiego wobec proble­

mu sudeckiego oraz kwestia 
mniejszości niemieckiej na tych 
terenach, a także sprawa Rusi 
Zakarpackiej. Benesz liczył się 
z odstąpieniem Rusi Zakarpac­
kiej Związkowi Radzieckiemu ze 
względu na zamieszkałą tam 
ludność ukraińską. W trakcie 
rozmów moskiewskich starał się 
wybadać stanowisko Stalina w 
tej sprawie i w jednym z memo­
riałów wspomniał o Zakarpac­
kiej Ukrainie zamiast o Rusi 
Zakarpackiej. Stalin przeciął 
jednak dyskusję, oświadczając, 
iż rząd radziecki stoi na stano­
wisku granic przedmonachij- 
skich. Sprawa Rusi Zakarpac­
kiej została ostatecznie rozwią­
zana po zakończeniu wojny, kie­
dy ludność tych terenów wypo­
wiedziała się za połączeniem z 
Republiką Ukraińską.

Przedmiotem rozmów Be­
nesza była również spra­
wa polska, a zwłaszcza jej 

powojenna pozycja międzyna­
rodowa oraz przyszłość sto­
sunków polsko-radzieckich. 
Najobszerniej temat ten dy­
skutowano podczas przerwy w 
Teatrze Wielkim 12 grudnia 
1943 r. „Ja i moi dwaj współ­
pracownicy — pisze Benesz — 
którzy byli przy tym obecni, 
Fierlinger i Smutny, pozosta­
liśmy pod korzystnym wraże­
niem rozmowy z naszymi go­
spodarzami w Teatrze Wiel­
kim. Ogólnie biorąc poglądy 
radzieckie były rzeczowe, spo­
kojne, szczere. Zgodnie z tym. 
jak się wyraził Stalin, chcieli 
ani rzeczywiście niepodległej 
i silnej Polski. Jednakże nie 
zapominali o dwudziestoletniej 
polityce Polski po pierwszej 
wojnie światowej i nie chcieli, 
by się ona powtórzyła (...). Za­
nim tłuściliśmy teatr, Stalin 
podsumował istotne punkty 
naszej rozmowy i jasno sfor­
mułował stanowisko radziec­
kie w stosunku do Polski”.

Nie odbiegało ono od tego, co 
powiedziano dotychczas. Stalin 
przypomniał pozycję ZSRR w 
kwestii granic: linia Odry na 
zachodzie, linia Curzona na 
wschodzie, miał przed sobą ma­
pę, na której zielonym ołówkiem 
zaznaczone były te przesunięcia. 

Harriman, któremu Benesz re­
lacjonował te rozmowy, podaje, 
że było to zakreślone tak jak w 
Teheranie.

W ocenie Benesza Stalin był 
wyraźnie przejęty sprawą nor­
malizacji stosunków polsko-ra­
dzieckich. Czy będzie to możli­
we z rządem RP na emigracji? 
Czy Mikołajczyk wyciągnął 
wnioski z dotychczasowych do­
świadczeń?

Stalin i Mołotow — pisze Be­
nesz — „chcieli poznać moje 
zdanie o stanowisku Polaków 
londyńskich, o pozycji angiel­
skiej i amerykańskiej, o moż­
liwości jakiegokolwiek porozu­
mienia z Polakami z Londynu 
itd.”

Benesz był bardzo elokwentny. 
Jego wypowiedzi zostały dokład­
nie zarejestrowane w protoko­
łach JaTomira Smutnego ogło­
szonych przez K. Mastnego w 
artykule pt. „The Benes-Stalin- 
-Mołotow conversations In de- 
cember 1943: New documents”. 
Z dokumentów tych wynika, że 
Benesz przyjmował rolę suro­
wego sędziego w stosunku do 
swych polskich kolegów z Lon­
dynu, oceniał sprawy z pozycji 
mentorskiej i nie taił swej głę­
bokiej niechęci do polityki pol­
skiej.

Churchill myślał o jego po­
średnictwie, o tym, że rozproszy 
nieufność rządu ZSRR do rządu 
Mikołajczyka, ale w Moskwie 
Benesz ani myślał o przyjęciu 
tej roli. Owszem, przed opusz­
czeniem Londynu rozmawiał z 
Mikołajczykiem długo i ncze- 
gółowo.

Mikołajczyk — mówił Benesz 
Stalinowi — nie jest „postacią 
polityczną pierwszej klasy ani 
przywódcą narodowym, ale jest 
dobrym politykiem partyjnym”. 
Stalin był bardzo zaskoczony tą 
opinią. ..Zatem kto wśród Pola­
ków jest istotnie wybitną po­
stacią?”

Benesz nie miał dobrej opi­
nii o pozostałych politykach pol­
skich.

Sosnkowski?
Nie! „Nie myślę, by jeszcze 

odegrał jakąś polityczną rolę (...). 
Jest człowiekiem Piłsudskiego, 
ale nie dość odważnym”.

Raczkiewicz?
Nie! Został prezydentem, bo 

nie było innego kandydata. „Nie 
myślę, by miał duży wpływ lub 
odegrał większą rolę”.

Zaleski?
Nie! To człowiek przeszłości. 
Grabski?
Też nie, bez wpływów.
„Mikołajczyk — ciągnął dalej 

Benesz — pozostaje nadal osobą, 
która reprezentuje najbardziej 
poważną partię przyszłej Polski. 
Powołał do swego gabinetu Ro­
mera, myśląc, że ten zostawił 
dobre wrażenie tutaj, w Mo­
skwie (Stalin i ^Mołotow robią 
gesty raczej przyjazne dla Ro­
mera), ale na ogół nie widzę, by 
rząd londyński był zdolny do 
rozwiązania podstawowych pro­
blemów nowej Polski i stosun­
ków z Wami. Podejrzewam, że 
Polska prawdopodobnie pójdzie 
taką drogą, jaką teraz idzie Ju­
gosławia. W swoim czasie zosta­
nie utworzony na terytorium 
Polski nowy rząd, który nie bę­
dzie miał nic -wspólnego z rzą­
dem w Londynie. Może z tym 
rządem ostatecznie dojdziemy do 
porozumienia. By jednak ko­
egzystencja z Polską stała się 
możliwa, obecna kwestia feudal­
na i arystokratyczna musi być 
wyrzucona na śmietnik”.

Benesz wyśmiał aspiracje po­
lityków polskich, którzy dążyli 
i nadal dążą do togo, by Polska 
odgrywała swego rodzaju rolę 
bariery czy kordonu sanitarne­
go między ZSRR a Niemcami, 
zwłaszcza obecnie, po osłabie­
niu Francji. ..Polacy opierali ca­
łą swą politykę i wszystkie na­
dzieje na założeniu, że Amery­
kanie wygrają wojnę i będą ro­
bili pokój. Nie brali Was w ra­
chubę. To dlatego Sikorski trzy 
razy był w Ameryce. Gdy wró­
cił, powiedział mi w czasie lun­
chu. że Amerykanie zagwaran­
towali mu wszystko. Gdy byłem 
w Ameryce, spytałem Ich, czy 
jest prawdą to, co Sikorski mi 
mówił. Sumner Welles powie­
dział mi, że nawet słowa nie wy­
mówił na ten temat (...). Tak tę 
sytuację wyjaśniono mi w Ame­
ryce i zorientowałem się, że oni 
nie zaciągnęli żadnego zobowią­
zania wobec Sikorskiego w sto­
sunku do polskich granic 
wschodnich. Zapytałem: «Dla- 
czeso im wprost tego nie Dowie­
cie?* Sumner Welles odpowie­
dział: «Niech Anglicy to im po­
wiedzą; nasza pozycja jest, jak 
pan wie, raczej trudna*”.

rozmowie z Mołotowem 
14 grudnia 1943 r. Be­
nesz wyjaśnił genezę 

i tło rokowań na temat kon­
federacji z Polską. „Nam było 
potrzebne uznanie Anglików, 
ale oni obstawali przy tym, że 

nie uznają nas, o ile nie doj­
dziemy do porozumienia z Po­
lakami. Robili nacisk na fede­
rację i to samo robili Polacy. 
Choć prowadziliśmy rokowa­
nia pod naciskiem, odmawia­
łem od samego początku zgo­
dy na federację (...). By Panu 
pokazać, jak Polacy patrzyli 
na te rzeczy, niech mi Pan 
pozwoli zacytować Sikorskie­
go. W czasie lunchu domagał 
się ode mnie, abyśmy podpisa­
li konfederację bez oglądania 
się na kogokolwiek i byśmy 
postawili innych wobec faktu 
dokonanego”.

W ocenie Benesza tylko de­
klaracja z 11 listopada 1940 r. 
była dokumentem wiążącym, na­
tomiast dokument z 21 stycz­
nia 1942 r. był od początku „tru­
pem w naszej szafie”, gdyż nie 
został ratyfikowany. Jego zda­
niem, deklaracja z 11 listopada 
1940 r. była ogólnikowa w treści 
i nie jest sprzeczna z podpisa­
nym właśnie układem radziec- 
ko-czechosłowackim.

Mołotow z uwagą słuchał tych 
wszystkich uwag, ocen i wyja­
śnień. Jego wypowiedzi były 
zdawkowe. Ożywił się tylko w 
chwili, gdy Benesz mówił o po­
trzebie utworzenia armii cze­
chosłowackiej. Oto odnośny 
fragment protokołu.

„Benesz: Chcemy także 
prowadzić operacje wojskowe 
na naszym terenie. Wiemy, że z 
początku nie byliśmy zdolni do 
walki. Chcemy co najmniej zro­
bić to na końcu — przed koń­
cem — by nasza ludność miała 
poczucie udziału w wojnie ści­
śle przy boku Rosji. Dlatego 
prosimy Was o pomoc w uzbro­
jeniu, ponieważ rewolucja, woj­
na partyzancka, wybuchnie w 
końcu w naszym kraju.

Mołotow (raczej sarka­
stycznie): Przeciw komu?

Benesz: Przeciw Niemcom. 
Jest możliwe, że Niemcy upad- 
ną wcześniej, ale tego nie chcę, 
przedtem musimy być gotowi.

Mołotow: Jeśli o nas cho­
dzi, chcemy. by Niemcy upadły 
możliwie najwcześniej, bez cze­
kania na sformowanie czecho­
słowackiej armii”.

22 grudnia, przed zakończe­
niem swych rozmów, Benesz 
wysłał depeszę do rządu w Lon­
dynie; pisał w niej, że jakkol­
wiek nie będzie mieszał się do 
sporu polsko-radzieckiego, to 
jednak „będzie prowadził akcję 
na rzecz przyłączenia się Polski 

do słowiańskiej polityki skiero­
wanej przeciw germanizmowi”.

A. Harriman, któremu Benesz 
dwukrotnie składał relacje z 
rozmów na Kremlu, zwraca w 
swych wspomnieniach uwagę na 
ogromny optymizm swego roz­
mówcy w odniesieniu do stosun­
ku z ZSRR.

Wszystko otrzymałem, co 
chciałem, — zdała się mówić 
cała jego postać — wszystko 
zostało zagwarantowane.

Rozmowy Benesza w Moskwie 
budziły żywe zainteresowanie 
Churchilla, który po ciężkim za­
paleniu płuc przebywał w tym 
czasie na kuracji w Marrakeszu. 
W drodze powrotnej do Londy­
nu Benesz zatrzymał się tam na 
krótko. Churchill prawdopodob­
nie nigdy nie dowiedział się o 
tym. jakie oceny w Moskwie 
wystawiał Benesz rządowi emi­
gracyjnemu in corpore, a jego 
członkom w szczególności. Liczył 
na jego pomoc.

Czy mógłby podjąć się akcji 
mediacyjnej między rządem pol­
skim a radzieckim? Benesz nie 
opierał się i pozostawił premiera 
raczej w optymistycznym nasta­
wieniu. Churchill przywiązywał 
..bardzo duże znaczenie” do in­
formacji Benesza, a w liście do 
Hoosevelta pisał: „Może on być 
bardzo pomocny w przemówieniu 
Polakom do rozsądku i pogo­
dzeniu ich z Rosjanami”.

Jakoż Benesz po powrocie do 
Londynu porozumiał się z 
Edenem i natychmiast 

przystąpił do realizowania za­
leceń Churchilla. Trwało to 
jednak bardzo krótko, ponie­
waż kolejna akcja rozbiła się 
ponownie o sprawę granic. 
Bez przezwyciężenia tej trud­
ności wszelkie rokowania na 
temat przystąpienia Polski do 
układu radziecko-czechosło- 
wackiego stawały się bez­
przedmiotowe. „Odnosiłem 
wrażenie — podaje Benesz — 
że Mikołajczyk był przekonany 
o konieczności natychmiasto­
wych rokowań. Lecz jasne by­
ło dla mnie, że nie wierzył, 
aby mógł przezwyciężyć obiek­
cje emigrantów londyńskich 
i zmusić ich do rokowań”.

Drogi obu rządów rozcho­
dziły się ostatecznie: podczas 
gdy Benesz zdecydował się po­
wrócić najkrótszą drogą do 
Czechosłowacji, Mikołajczyk 
nie mógł ruszyć z miejsca.

(den.)
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SALTU
możliwe reperkusje
^^uw^fanttwtcx

Finalizowany właśnie układ 
SALT II uznano po­
wszechnie i słusznie jako 

kapitalnej wagi wydarzenie 
międzynarodowe zarówno z 
punktu widzenia czysto mili­
tarnego, jako' zahamowanie 
wyścigu zbrojeń na najważ­
niejszym ich i najbardziej nie­
bezpiecznym odcinku — jak 
też z psychologicznego i ogól- 
nopolitycznego punktu widze­
nia. Wyda je się niemniej, te 
jego wpływ na ogólny klimat 
stosunków Wschód — Zachód 
nie jest z góry przesądzony. 1 
Może być on bardzo pozytyw- . 
ny, ale także stosunkowo ogra- j 
niczony, jeżeli — z czym trze- i 
ba sie liczyć — wywoła okre- I 
Słone przeciwdziałanie środo­
wisk niechętnych odprężeniu.

Jest oczywiste, że układ ten 
dotyczy w pierwszym rzędzie sto­
sunków dwustronnych radziec- 
ko-amerykańskich, aczkolwiek 
swoim znaczeniem obejmuje po­
litykę globalną. Należy więc 
postawić sobie pytanie, czy 
wpłynie on na całokształt tych 
stosunków, czy tylko na ich sia­
rę militarną. Sądzę, że by­
łoby nierealistyczne dopatry­
wać się w SALT II takiego 
impulsu politycznego, ;ak w po­
rozumieniach tego typu zawie­
ranych za kadencji Nixona, acz­
kolwiek ich obiektywne znacze­
nie było mniejsze. Ówczesne bo­
wiem porozumienia wydawały 
się po pierwsze torować drogę 
generalnemu odprężeniu sto­
sunków Moskwa—Waszyngton, 
po drugie zbiegały się z ufor­
mowanym ówcześnie przez Ni- 
zona i Kissingera nowym urno- 
określeniem Stanów Zjednoczo­
nych w polityce światowej, któ­
re przewidywało ograniczenie 
wpływów amerykańskich w 
świecie pod wrażeniem klęski 
wietnamskiej; po trzecie wresz­
cie, ponieważ porozumienia te 
przypadły na czas, w którym 
sojusznicy Stanów Zjednoczo­
nych uczestniczyli w rokowa­
niach KBWE i tym samym w 
początkowym, bardziej obiecu­
jącym stadium odprężenia. Tak 
więc przynajmniej z czasowego 
punktu widzenia istniała dość 
znaczna korelacja osiągnięć od­
prężeniowych na różnych odcin­
kach stosunków Wschód—Zachód 
i między różnymi partnerami 
tych stosunków. Jeśli zaś chodzi 
o wewnętrzną scenę amerykań­
ską. ten Właśnie generalny 
klimat uciszył czasowo przeciw­
ników odprężenia w Kongresie.

Jak wiadomo, prezydent Car­
ter z trudem przekonuję dzisiaj 
Senat, że SALT II leży w inte­
resie strategicznym Stanów 
Zjednoczonych, a ponadto, acz­
kolwiek wydaje się być rzeczy­
wiście zaangażowany w jego ra­
tyfikację, jako jedyny właściwy 
wymierny sukces jego polityki 
zagranicznej w obecnej kaden­
cji, to jednak jego administracja 
nie zmienia ogólnego niechętne­
go stosunku do Związku Ra­
dzieckiego.

Można się więc obawiać, że 
Carter przeprowadzi układ 
SALT II pod jałowym, a nawet 
szkodliwym, hasłem; ogranicze­
nia zbrojeń bez odprężenia. Ha­
słu takiemu towarzyszyć może 
argumentacja, że Stany Zjedno­
czone nigdy nie wyjdą w tych 
stosunkach poza minimum na­
kreślone przez instynkt samo­
zachowawczy, czy też podsta­
wowe wymogi bezpieczeństwa 
narodowego. Inaczej mówiąc, że 
nie widzą oni interesu w bar­
dziej konstruktywnym układa­
niu stosunków ze Związkiem 
Radzieckim w dziedzinach poli­
tycznych, gospodarczych, kul- 
turalnych itd. Tego rodzaju teza 
musiałaby być wspierana ofen­
sywą tupu ideologicznego czy 
też pseudoideologicznego, wska­
zującą na rzekomą niemożność 
dogadania się demokracji ame­
rykańskiej z mocarstwem o 
ustroju typu socjalistycznego.

Jak wspomniałem SALT II 
swoim zasięgiem militarno- 
politycznym wykracza dale­

ko poza dwustronne stosunki 
radziecko-amerykańskie. Obej­
muje on w sensie strategicz­
nym całość teatru europejskie­
go a stąd dotyczy interesów so­
juszników obu mocarstw. 1 o ile 
interesy te są identyczne w 
przypadku Związku Radziec­
kiego i pozostałych państw 
członkowskich Układu War­
szawskiego, to po stronie atlan­
tyckiej sytuacja przedstawia 
się inaczej.

Jest prawidłowością historycz­
ną, że wszelkie rozmowy ra- 
dziecko-amerykańskie na temat 
ograniczenia zbrojeń, powodo­
wały wśród sojuszników za­
chodnioeuropejskich obawę przed 
zlekceważeniem ich interesów 
strategicznych. Obawiają się 
oni strategii, które nasta­
wiona jest przede wszyst­
kim na obronę terytorium Sta­
nów Zjednoczonych przy dosyć 

fukejonalnym traktowaniu ob­
szarów Europy Zachodniej.

Koła zimnowojenne Europy 
Zachodniej wykorzystywały tę 
niejasność zawartą w samej 
istocie Paktu Atlantyckiego po 
to. ażeby domagać się od Sta­
nów Zjednoczonych czy to 
współudziału w decyzji użycia 
broni nuklearnych, czy też 
zwiększenia taktycznych zbro­
jeń atomowych, przeznaczonych 
dla Europy Zachodniej oraz 
zbrojeń klasycznych. Ta prawi­
dłowość powtarza się obecnie i 
to ze wzmożoną siłą, ponieważ 
ogólny klimat międzynarodowy, 
osłabienie procesów odprężenio­
wych, sprzyjają prawicy woj­
skowej i cywilnej w tych kra­
jach. Stąd charakterystyczne 
obrady z grupy planowania nu­
klearnego, które toczyły się nie­
dawno na Florydzie, postawiły 
wręcz żądanie Stanom Zjedno­
czonym większego nasycenia 
teatru europejskiego nowymi i 
unowocześnionymi broniami nu­
klearnymi krótkiego i średnie­
go zasięgu. Szczególna i dialek­
tyczna rola przypada tutaj 
Niemcom zachodnim, które z 
jednej strony, przynajmniej w 
osobie kanclerza Schmidta, ro­
zumieją doskonale, iż dla umac­
niania pozycji międzynarodowej 
Republiki Federalnej Niemiec 
nie ma innej drogi, jak odprę­
żenie między Wschodem i Za­
chodem. Równocześnie jednak 
koła rządzące RFN uważają, te 
w celu utrzymania i wzmocnie­
nia swojej pozycji we wspólno­
cie atlantyckiej — pozycji osła­
bionej ostatnio właśnie przez 
pewne mocarstwowe ciągoty te­
go państwa, szczególnie na ob­
szarze EWG — należy umacniać 
swoją pozycję jako najważniej­
szego ogniwa wojskowego NATO 
i pierwszego militarnego sojusz­
nika Stanów Zjednoczonych.

W ogóle notujemy w la­
tach ostatnich wyraźne 
rozejście się rokowań 

w sprawie ograniczenia zbro­
jeń nuklearnych między dwo­
ma największymi mocarstwa­
mi i innych kierunków wysił­
ków rozbrojeniowych. Szanse 
ich większego skoordynowania, 
uzyskanie wzajemnego wpływu 
pozytywnych rezultatów roko­
wań SALT i np. rokowań wie­
deńskich zależą w dużej a mo­
że nawet przesądzającej mie­
rze od dwóch czynników, któ­
re mogą i powinny pojawić się 
w najbliższej przyszłości: po 
pierwsze od stosunkowo rych­
łego i płynnego przejścia, do 
etapu SALT III, które to to­
kowania powinny objąć zarów­
no pozostałe mocarstwa nu­
klearne, jak i w pewnym za­
kresie ważniejsze państwa nie- 
nuklearne Wschodu i Zachodu, 
po drugie od tego, czy kla­
syczny już postulat krajów 
socjalistycznych, który w ostat­
nich latach brzmial: odpręże­
nie polityczne powinno być 
uzupełnione odprężeniem mili­
tarnym — po zawarciu SALT II 
da się przekuć na tę samą w 
istocie maksymę, ale w od­
wróconej zależności przyczyno­
wo-skutkowej. Mianowicie: od­
prężenie militarne uzyskane 
poprzez SALT II powinno 
z kolei znaleźć uzupełnienie w 
postępach odprężenia politycz­
nego zarówno między dwoma 
gigantami, jak też generalnie 
w stosunkach Wschód — Za­
chód.

Samotność po amerykańsku

Życie w pojedynkę
FRANCISZEK NIETZ

Nowa, postindustrialna cy­
wilizacja miała przynieść 
milionom Amerykanów 

prawdziwą wolność i wyzwo­
lenie. 'Wolność wobec innych, 
wyzwolenie od więzów ro­
dzinnych, sąsiedzkich, społecz­
nych. Swobodę nie skrępowa­
ną tradycją, nie ograniczoną 
miejscem zamieszkania, po­
chodzeniem czy wykonywa­
nym zawodem. Nowy, wspa­
niały świat jawił się w uczo­
nych pismach i marzyciel­
skich wyobrażeniach jako raj 
samorealizacji i samospełnie- 
nia. Co ostało się z tego zde­
rzenia marzeń i rzeczywistoś­
ci? Dla wielu, zbyt wielu 
wyobcowanie, społeczna izola­
cja, psychiczna pustka. Zwy­
kła ludzka samotność — nie­
koniecznie pełna desperacji 
czy tragiczna, ale bardzo rzad­
ko naprawdę szczęśliwa.

Samotność stała się w ostat­
nich latach kondycją społecz­
ną milionów. Suzanne Gordon, 
autorka książki „Samotni A- 
merykanie”, uważa, iż samot­
ność stanowi dzisiaj nową a- 
merykańską tradycję, styl ży­
cia i swoistą filozofię. Vin- 
cent P. Barabba. szef urzędu 
statystycznego USA, suchym 
językiem konkretów, popar­
tych wymową liczb, nazywa 
to po prostu nowym trendem 
rozwojowym, zmieniającym

Po pierwsze: nie moralizować!
Berlin, w maju

Oskarżony m* 20 lat, u- 
kończonych osiem klas 
szkoły i kilka miesięcy 

pracy poza sobą. W sądzie jest 
już po raz trzeci. Tym razem 
prokurator zarzuca mu sfał­
szowanie czeków o wartości 
2 tys. marek. Czy przyznaje 
się do winy? Oskarżony mil­
czy. W kontaktach z sądami 
ma już pewne doświadczenie, 
toteż widok togi nie przera­
ża go. Ale na sali są tym ra­
zem znacznie surowsi sędzio­
wie — uczniowie jednej z 
berlińskich szkół. Oni roz­
strzygną później, kiedy już za­
padnie wyrok, jeszcze raz o 
jego winie, starając się zrozu­

... „jaki będzie socjalizm, decydują ludzie...’’

mieć, co zaprowadziło ich ró­
wieśnika na ławę oskarżo­
nych.

Takie lekcje wychowania oby­
watelskiego, jak ta opisana w 
młodzieżowym czasopiśmie wy­
chodzącym w NRD. mają dzia­
łać nie tyle odstraszająco, co 
raczej wychowawczo. Mol roz­
mówcy w redakcji młodzieżowej 
gazety „Jungę Welt” nie ukry­
wają zaniepokojenia: wpraw­
dzie przestępczość w NRD w 
ogóle maleje, ale udżiał wykro­
czeń popełnionych przez mło­
dzież wyraźnie wzrósł. Przewa­
żają drobne przestępstwa pole­
gające na zagarnięciu mienia i 
wybryki chuligańskie. Jaka jest 
przyczyna? Pełnej odpowiedzi 
nikt chyba nie potrafi dać. Wia­
domo tylko, że warunki życia w 
wielkich miastach sprzyjała 
przestępczości wśród młodocia­
nych. I co nie mniej ważne: 
droga do dobrobytu wiedzie 
przez wytrwałą pracę. Niektórzy 
ulegają pokusie, aby pójść na 
skróty.

Ma w tym również udział — 
powiada jeden z działaczy mło­
dzieżowych — telewizja zacho­
dnia, którą można, jak wiado- 

dość zasadniczo strukturę de­
mograficzną społeczeństwa 
Stanów Zjednoczonych.

Według danych statystycznych 
iedna trzecia wszystkich amery­
kańskich gospodarstw domo­
wych. wliczając w to samotnych 
ojców i matki wychowujące 
dzieci, to gospodarstwa jedno­
osobowe. W okresie 1976—1977 r. 
liczba „singli” poniżej 35 roku 
życia wzrosła o 135 proc. I, że­
by już skończyć ze statystyka, 
dodajmy, iż spośród 723 tys. no­
wo założonych w 1976 roku gos­
podarstw domowych 549 tys. sta­
nowiły gospodarstwa jednooso­
bowe. Po „baby boom" — boo­
mie dziecięcym z lat pięćdziesią­
tych i sześćdziesiątych, emeryc­
kim boomie lat siedemdziesią­
tych — nadchodzi „boom samot­
nych”. Życie w pojedynkę — raz 
z konieczności, raz z wyboru— 
zaczyna w coraz większym sto­
pniu nadawać ton życiu amery­
kańskiemu.

Dla cytowanej już Suzanne 
Gordon grozi to wyjałowieniem 
więzów międzyludzkich, zatra­
ceniem resztek ciepła w i tak do­
statecznie „odczłowieczonym" 
społeczeństwie amerykańskim, 
zniszczeniem istotnych w roz­
woju osobowym więzów sąsiedz­
kich. rodzinnych. pokolenio­
wych. Dla biznesu, który naj­
wcześniej odkrył, zdefiniował 1 
dokładniej zbadał tę nową, wiel­
ką grupę społeczną, „singles” to 
po prostu kategoria o określo­
nych wymaganiach konsumpcyj­
nych. Należy je zaspokoić spe­
cyficzną podażą towarów 1 usług.

Od noszego sp«cjolnego wyjlanniko. JANUSZA REITERA

I mo. bez przeszkód oglądać w 
NRD. Kiedy powtarzam tę opi­
nię na spotkaniu w berlińskim 
klubie młodych filozofów, w 
którym zbiera sie młodzież za­
interesowana szczególnie nauka­
mi społecznymi, słyszę: To 
prawda, ale nie możemy trak­
tować wszystkich zjawisk społe­
cznych jako kłopotliwego spad­
ku po kapitalizmie albo kukuł- 

i czego jaja podrzuconego pnez 
i Zachód. Musimy pogodzić się t 
I faktem, te zjawiska te mogą 
I również powstawać w socjallz- 
; mie. choć mają tylko przejścio- 
i wy charakter.

W klubie, do którego zosta­
łem zaproszony, zakończył się 
właśnie referat na temat socja- 

■ Mitycznego sposobu tycia, wy­
głoszony przez młodego pracow- 

i nlka uniwersytetu berlińskiego. 
I Przyjęto go chłodno. Prowadzą-

l nie podał. Nawet trudno sfor­
mułować precyzyjne kryteria.

I według których można by ludzi 
I oceniać. Obowiązuje zasada 
I równego traktowania ludzi, któ- 
I rzy przecież wcale nie są rów- 
l ni — dowodzi ktoś. Różnią się 
i uzdolnieniami. możliwościami 
; fizycznymi, wyrastali w odmłea- 
I nych warunkach społecznych, 
i Nie można od wszystkich wy­

magać tego samego.
j W rozmowie pada jedno z 
: najczęściej używanych w NRD
• słów — kolektyw. Rozlicza się 
' człowieka — głosi obowiązująca

w tym kraju teoria wychowsw- 
! cza — nie tylko z jego pracy 

czy nauki, lecz także z zacho-
• Wania w grupie. Kolektyw ma 
I przypominać jednostce, że jest 
1 częścią zbiorowości, która daie 
i uprawnienia i nakłada obowiąz- 
I ki. Apele o lepszą pracę w in-

cy dyskusję aż dwa razy prze­
rywał referentowi wykład, aby 
go upomnieć: Tylko bet mora- 
lizowania. Ale moralistyki nie 
dało się uniknąć. Może to wi­
na tematu.

„Koledzy, jeśli chcecie wie­
dzieć, co to jest socjalizm, 
spójrzcie na to, co jest, i 
weźcie przeciwieństwo tego” 
— pisał kilkanaście lat temu 
NRD-owski dramaturg Peter 
Hacks w jednej ze swych 
najbardziej kontrowersyjnych 
sztuk. Dyskusja na temat so­
cjalistycznego sposobu życia 
trwa w NRD od wielu lat z 
niesłabnącą intensywnością. 
Czy jest to ideał, do którego 
powinniśmy dążyć? Czy też 
raczej ten sposób życia, któ­
ry rzeczywiście istnieje, ra­
zem z jego wadami i niedo­
statkami? W klubie młodych 
filozofów utworzyły się dwa 
obozy. Ktoś próbuje pogodzić 
sprzeczne poglądy i twierdzi, 
że socjalistyczny sposób życia 
to zarówno cel jak i ciągle 
zmieniająca się rzeczywistość.

Recepty na życie na sposób 
socjalistyczny nikt, rzecz jasna,

Powitają więc w całym nie­
mal kraju charakterystyczne 
bary dla samotnych — miej­
sce spotkań i nawiązywania 
przejściowych, z reguły nie­
zbyt kłopotliwych układów*. 
W Chicago, Nowym Jorku, 
Tjos Angeles czy Seattle bu­
duje się specjalne kolonie dla 
samotnych. W najbardziej 
znanym Marina del Rey u 
brzegów Pacyfiku mieszka 16 
tys. osób. Piacą oni od 500 doi. 
za jednopokojowe mieszkanie 
do 2500 doi. za lokum cztero- 
pokojowe. Mają do swej dys­
pozycji sieć barów, restaura­
cji, centrum usługowe, ośrod­
ki rekreacyjne. Biznes samot­
ności, to także specjalne im­
prezy weekendowe i wczasy 
dla „singles”, komputerowe 
biura kojarzenia par i psycho­
terapeutyczni hochsztaplerzy.

Samotni bywają mile widzia­
ni w wielu dzielnicach, sa bo­
wiem z reguły odpowiedzialni 
finansowo, nie stwarzają kłopo­
tów dziećmi, stanowią chłonny 
rynek o rocznej sile nabywczej 
40 mld dolarów. Zdaniem Pier- 
ro de Visa, profesora urbanisty­
ki z Chicago, to im właśnie 
zawdzięcza swój renesans dziel­
nica Sandburg — ongiś pełna 
knajp, ruder, alkoholu i prosty­
tutek, dziś wzorcowe osiedle 

teresie własnym i zbiorowym 
padają w NRD ze wszystkich 
stron. Tematyka produkcyjna 
znalazła też dla siebie miejsce 
w literaturze i. co najważniej­
sze, dotarła do świadomości spo­
łecznej. Nawet jeśli wydajność 
pracy budzi jeszcze ^zastrzeżenia 
(choć obiektywnie jest już wy­
soka), to sukcesem jest przeko­
nanie ludzi, że ich poziom ży­
cia zależy od wspólnej a więc 
również ich własnej pracy. Od 
czasu, gdy rewolucja nie żąda 
od swych dzieci ascezy, bogace­
nie się nie jest w kraju socja­
listycznym niczym wstydliwym. 
Nietrudno jednak o pomiesza­
nie pojęć: dobrobyt to jeszcze 
nie socjalizm.

Na czym więc polega socja­
listyczny sposób życia? Na 
uniwersytecie w Lipsku z 
lekkim niedowierzaniem słu­
chałem studentów, którzy 
przekonywali mnie (razem z 
dyrektorem uczelni do spraw 
studenckich), że nie tylko po­
ważnie traktują naukę (ok. 38 
godzin tygodniowo) ale i znaj­
dują czas na pracę społeczną, 
zaliczaną również do ogólnej 
oceny studenta. Podobno ma­

niezamężnych kobiet i nieżona­
tych mężczyzn. Podobnie rzecz 
ma się s Yorkrilłe w nowojor­
skim Manhattanie.

Kosztowne, nowoczesne en­
klawy samotności stwarzają 
pozory szczęścia, dają złudze­
nie wolności 1 swobody. Są 
formułą na przetrwanie — na­
wet jeśli większość to staran­
nie ukrywa przed sobą i in­
nymi. Po roku, dwu, pięciu 
opuszcza się „cichą przystań 
samotności”, często jeszcze 
bardziej sfrustrowanym, roz­
goryczonym i osamotnionym. 
Wraz z bagażem ulotnych 
przyjemności, nietrwałych 
kontaktów, nie spełnionych 
marzeń.

W poszukiwaniu pełni wrażeń 
nie ma czasu na zapuszczenie 
korzeni, zadzierzgnięcie przyjaź­
ni. głębsze wzajemne poznanie 
się. Zresztą po co, jeśli sąsiad 
(a jeśli nie im. to ja) za rok 
znajdzie się na drugim krańcu 
ogromnego kraju. 49 min Ame­
rykanów zmienia miejsce poby­
tu raz w roku, a przeciętny 
mieszkaniec USA przenosi się 
14 razy w ciągu swego życia. 
Migracje te wynikają z różnych 
przyczyn — poszukiwania lep­
szej pracy, cieplejszego klimatu, 
tańszego mieszkania, przenosze­
ni* się wraz z korporacjami — 
ale skutek tycb wędrówek jest 
wspólny — zwiększające się po­
czucie osamotnienia, pogłębienie 
społecznej izolacji.

Socjologowie dopiero teraz za­
częli dostrzegać owe uboczne 
cele wielkiej ruchliwości społe­
czeństw* amerykańskiego. Ruch­
liwości. która przez lata symbo­
lizowała żywotność tego narodu, 
jego przedsiębiorczość, energię 
i pęd do poszukiwania lepszej 
szansy. Dziś nawołuje się do po­
nownego przeprowadzeni* ra­
chunku zysków 1 strat, do spoj­
rzenia na miliony żyjącyeh sa­
motnie nie przez pryzmat ho­
łubiącej ich reklamy, lecz przez 

ją nawet czas na prywatne 
rozrywki, co chyba jest praw­
dą, bo lokale studenckie są 
zwykle przepełnione.

Studiowanie w NRD jest za­
jęciem poważnym i z powaga 
traktowanym, a dyscyplina stu­
diów dosyć znacznie różni się 
od naszej pracy. Od studenta 
wymaga się w tym kraju wiele 
ale i traktuje się go jako peł­
noprawnego partnera. Organiza­
cja młodzieżowa FDJ jest na 
tyle silna, że bez niej nie po­
dejmuje się żadnej ważniejszej 
decyzji dotyczącej studiów. In­
na rzecz, że FDJ nie jest spół­
dzielnią usługową dla studen­
tów a przynależność do organi­
zacji nie daje żadnych przywile­
jów, natomiast nakłada wiele o- 
bowiązków.

Pewnie łatwiej się studentom 
w NRD przyzwyczaić do takie­
go modelu partnerstwa, ponie­
waż przyzwyczaja ich do tego 
już szkoła. We Frankfurcie nad 
Odrą, w szkole przy zakładach 
półprzewodników, w rozmowie 
nauczycieli z 17-letnimi ucznia­
mi obowiązuje forma pan. pa­
ni — co oczywiście niczego je­
szcze nie dowodzi, ale w tym 
przypadku ma pełne pokrycie w 
traktowaniu uczniów jako do­
rosłych ludzi. Moi rozmówcy sa 
wprawdzie „prymusami” ale dy­
rektorka szkoły zapewnia, że te 
same cechy, które oni posiada­
ją można by znaleźć u innych 
uczniów, choć może nie w takim 
nasileniu. O to. żeby ci najlep­
si, wyróżniani na różne sposo­
by. nie oderwali się od reszty 
uczniów, dba znowu kolektyw. 
Podobno nie zdarzyło się. aby 
ktoś pozwolił sobie na arogan­
cję. czy może raczej nawet je­
śli się tak zdarzyło, to nte po­
zostawało bez odpowiedzi.

Kiedy zapytałem we Frank­
furcie o konflikty z nauczycie­
lami, odpowiedziano ml, że ist­
nieją oczywiście, ale na skali 
ważności uczniowskich proble­
mów maja odlegle miejsce. 
Konflikt pokoleń zdaje się w 
tym kraju w ogóle nie istnieć 
albo przybiera wyjątkowo ła­
godne formy, co nie wyklucza 
różnic poglądów i odmiennego 
widzenia niektórych problemów. 
O tym, że młodzież NRD jest 
rzeczywiście dojrzała, mogli sie 
wazyscy przekonać w 1973 roku 
w czasie światowego festiwalu 
młodzieży. Starsi stwierdzili 
wówczas z pewnym zdziwie­
niem, że przeszło to nawet ich 
oczekiwania. Z jakim zapałem 
broniliśmy wtedy w dyskusjach 
NRD, ile dumy z własnego kra­
ju i przywiązania do niego u- 
jawniło się wówczas — wspo- 
mtna w rozmowie jeden z tych, 
którzy brali udział w całonoc­
nych dyskusjach młodzieży te 
wszystkich stron świata.

Bronili wówczas nie tylko 
racji politycznych państwa, ale 
i własnego sposobu życia — 
przeciwstawianego temu, któ­
ry obowiązuje na Zachodzie, 
Minęły oczywiście czasy, gdy 
za niezgodne z socjalistycz­
nym stylem życia uchodziło 
noszenie długich włosów, cho­
dzenie w dżinsach i słuchanie 
zachodniej muzyki. Dziś wszy­
stko to istnieje w NRD i nie 
budzi niczyjego zdziwienia. 
O socjalistycznym sposobie 
życia decydują postawy ludzi. 
Volker Braun, jeden z naj­
oryginalniejszych poetów I 
dramaturgów NRD, którego 
nowa sztuka „Wielki pokój” 
weszła w kwietniu do progra­
mu Berliner Ensemble, po­
wiada: O tym, jaki będzie so­
cjalizm, decydują ludzie, bo 
oni nim żyją.

pryzmat ich rzeczywistych po­
staw 1 odczuć.

Pochopne sądy, przedwczes­
ne żale — zapewniają nie­
którzy demografowie. Gdy u- 
stabilizuje się nowe pokole­
nie lat pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych, życie rodzinne od­
zyska w USA swą dawną ran­
gę i pozycję. Epoka samotnych

Samotność stała się w osta­
tnich latach kondycją społecz­
ną milionów

serc przeminie. Jeśli nawet — 
czy poczciwa wielkorodzinna, 
bliska sobie Ameryka potrafi 
być tym, czym była lub sta­
rała sią być dawniej dla sie­
bie?

Pani Margareł Thatcher. 
nowy premier brytyjski, 
miuiała w pierwszym dnia 

urzędowania odpowiedzieć nz 
trudne pytanie: rzy powierzyć 
tekę ministerialną Edwardowi 
Hesthowl, byłemu (do 1974 ro­
ku) premierowi konserwatyw­
nemu? Pani Thatcher nie włą­
czyła Heatha w skład swego 
rządu, potwierdzając tym sa­
mym, te zamierza utrzymać 
zdecydowanie prawicowy cha­
rakter gabinetu (Heath uważa­
ny jest za konserwatystę 
miarkowanego").

Tekę ministra spraw zagra­
nicznych. przewidziana według 
niektórych spekulacji dla Hea­
tha, otrzymał lord Carrington. 
byty minister obrony, polityk 
jednoznacznie prawicowy. Naj­
bliższy doradca pani Thatcher, 
Kelth Joseph, wymieniany ja­
ko ideolog „twardych” konser­
watystów. został ministrem 
przemysłu. Geoffrey Howe, któ­
ry byt kanclerzom skarbu w 
konserwatywnym „gabinecie 
cieni", otrzymał to stanowisko 
w nowym rządzie. Ministrem 
spraw wewnętrznych został 
William Whltelaw, dotychczaso­
wy zastępca pani Thatcher. 
Francis Pym, nowy minister 
obrony, jest zdaniem gazet lon­
dyńskich ewentualnym przy­
szłym przywódcą konserwaty­
stów — po pani Thatcber.

Znany dziennikarz amery­
kański Joseph Kraft towa­
rzyszył byłemu sekretarzo­

wi stanu. Henry Kissingerowl. 
podczas jego niedawnej podróży 
do Chin. Przy tej sposobności 
Joseph Kraft był zaproszony do 
pekińskiej rezydencji księcia 
kambodtańskiego Norodoma Si­
hanouka (oczywiście wraz z 
Klsslngerem).

Na lamach „International 
Herald Tribnne” Kraft opisał 
szczegółowo wizytę n Sihanou- 
ka, relaejonnjąe z przymruże­
niem oka niezwykle menu przy­
jęcia oraz pokaz filmu, wyre­
żyserowanego przez Sihanouka 
i z nim samym w roli głównej. 
Ciekawsze były wypowiedzi by­
łego władcy Kambodży na te­
maty polityczne. Sihanouk po­
równał Pol Pota, przepędzone­
go dyktatora kambodiańskle- 
go, do Adolfa Hitlera i stwier­
dził, że Pol Pot wymordował 
trzy miliony mieszkańców 
Kambodży. Zdaniem Sihanouka 
Pol Pot zaczął działania wo­
jenne przeciw Wietnamowi, eo 
doprowadziło do jego azybkiego 
upadku.

XXX

Jedną z najbardziej kontro­
wersyjnych postaci we 
Francji stal się Robert Her- 

sant (58 lat), który chciałby zo­
stać niekoronowanym królem 
prasy.' Hersant marzył o karie­
rze polttycznej, ale w latach 
okupacji współpracował z mar­
szałkiem Petainem 1 to położyło 
kres jego ambicjom politycz­
nym. Wobec tego przystąpił do 
rozbudowy Imperium prasowe­
go, ciesząc się poparciem pew­
nych kół politycznych.

Obecnie jest właścicielem 
dziennika paryskiego „Le Figa­
ro”, konkurującego z „Le Mon- 
de”, a także popularnej po- 
połudnlówki „France-Soir”. Gdy 
gazeta ta znalazła się w trud­
nościach finansowych (straciła 
znaczny odsetek czytelników), 
nabyła ją nikomu nie znana 
spółka. Po kilkn miesiącach 
okazało tlę, te spółka sprzedała 
Hersantowt 56 proc, akcji. Po 
nabyciu szeregu pism prowin­
cjonalnych Hersant jest obec­
nie właścicielem co piątej ga­
zety we Francji. Jego przeciwni­
cy polityczni oraz związek 
dziennikarzy francuskich doma­
gają się likwidacji nowego im­
perium prasowego.

XXX

Spóźnioną sensacją politycz­
ną w Japonii siało się 
ujawnienie faktu, te na je­

sieni ubiegłego roku na tere­
nach tokijskiej świątyni szin- 
toistycznej Tasukunl umie­
szczono potajemnie symbolicz­
ne urny z prochami 14 głównych 
Japońskich zbrodniarzy wojen­
nych z lat drugiej wojny świato­
wej. Świątynia uważaną jest za 
symbol pamięci ludzi poległych 
na polu chwały. Jednym z uho­
norowanych w ten sposób 
zbrodniarzy jest generał Hidei 
Tojo. premier z czasu wojny, 
stracony na mocy wyroku try­
bunału alianckiego. Dziennik 
„Yomiuri Shimbnn” skrytyko­
wał postępowanie personelu 
świątyni, przestrzegając przed 
„złowieszczym znakiem odna­
wiania więzów między nacjona­
lizmem a szintoizmem”.

o o o

WTaponli odbyły zię wybo­
ry nowych gubernatorów 
w wielu prefekturach 
(województwach). Największe 

zainteresowanie wywołały wy­
bory w Tokio, gdzie od 1965 ro­
ku gubernatorem był profesor 
ekonomii marksistowskiej, Ryc­
kich! Minobe, wybrany wów­
czas przy poparciu komunistów 
i socjalistów. Kadencja jego by­
ła kilkakrotnie przedłużana 
przez wyborców. Obecnie 75-let- 
ni profesor nie (głosił swej kan­
dydatury.

Ryokichi Minobe wsławił się 
jako inicjator wteln reform spo­
łecznych, dotyczących pomocy 
dla ubogiej ludności oraz ochro­
ny środowiska. Dzięki niemu 
wprowadzono bezpłatną pomoc 
zdrowotną dla ludzi powyżej 
65 lat, znacznie zwiększono licz­
bę miejsc w żłobkach itd. No­
wym gubernatorem został kan­
dydat sprawującej władzę w Ja­
ponii Partii Liberalno-Demokra­
tycznej, Shunichi Suzuki.

XVZ
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Po Konkursie Tańca i Choreografii

Chwalebne wznowienie
Nasze środowisko baleto- r 

we rozczłonkowane jest I 
między zespoły i szkoły, 

nieformalne grupy i indywi­
dualne interesy. Działa się w 
imię wąsko pojmowanych, 
spraw’ zespołu, szkoły, grupy 
lub swoich własnych. Każdy 
tancerz, każdy pedagog i cho­
reograf odpowiada przed swo­
im kierownikiem, kierownik — 
przed dyrektorem teatru, dy­
rektor — przed władzami kul­
turalnymi swojego miasta. 
Wydziały kultury i sztuki 
wreszcie, mając na uwadze 
całą panoramę kulturalną 
swoich województw, stosun­
kowo najmniejszą wagę przy­
wiązują właśnie do spraw ba­
letu, który’ ginie z pola wi­
dzenia animatorów życia kul­
turalnego jako zaledwie jeden 
Z zespołów lokalnego teatru 
operowego lub muzycznego. 
Naszym szkołom i zespołom 
baletowym patronuje wpraw­
dzie merytorycznie to samo 
Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki, ale w nim — dwa departa­
menty: szkołom — Zarząd 
Szkół Artystycznych, a zespo­
łom (teatrom) — Departament 
Teatru, Muzyki i Estrady. 
I ten podział kompetencji nie 
ułatwia środowiskowego poro­
zumienia.

Trudno więc raczej mówić 
o jakiejkolwiek konsolidacji 
środowiska w imię dobrą na­
rodowego baletu. Coraz trud­
niej planować i egzekwować 
jakiekolwiek działania środo­
wiskowe w skali całego kraju. 
W tej sytuacji — niemałe na­
kłady sił i środków, jakie 
państwo nasze zainwestowało 
już w 35-leciu w rozwój sztu­
ki baletowej przynoszą nie­
wielkie efekty.

Przykładów negatywnych 
skutków takiego stanu rzeczy 
można by wymienić wiele 
Wracają one zresztą nieustan­
nie na łamy prasy i przecho­
dzą najczęściej bez echa. Wy­
starczy tylko przypomnieć 
sprawę zawieszenia między­
narodowych spotkań baleto­
wych w Łodzi (jedynego u nas 
forum środowiskowych spot­
kań i konfrontacji dokonań), 
które odwołane zostały w ub. 
roku decyzją dyrektora łódz­
kiego Teatru Wielkiego bez 
jakichkolwiek konsultacji z 
zainteresowanym środowi-
skiem. Wystarczy też prze­
śledzić, z jakimi trudnościami 
i przez ile lat wznawiano u 
nas ogólnopolski konkurs tań­
ca scenicznego i choreografii; 
po 18 latach od ostatniego 
warszawskiego konkursu tań­
ca i po 6 latach od łódzkiego 
konkursu choreograficznego. 
Ze się odbył — pod koniec 
kwietnia w Gdańsku — jest 
zasługą niewielkiej grupki

Nowa sztuka Gelmana
N» sceny teatrów radziec­

kich weszła nowa sztuka Alek­
sandra Gelmana, autora „Pew­
nego zebrania” 1 „Sprzężenia 
zwrotnego”. Nosi ona tytuł „My, 
niżej podpisani” i podobnie jak 
poprzednie utwory znanego ra­
dzieckiego dramaturga, porusza 
złożone problemy moralne ży­
cia społecznego. W Moskwie 
nową sztukę Gelmana wystawi­
ły niemal równocześnie dwa 
teatry: MChAT i Teatr Satyry. 
W utworze tym konflikt, o po­
zornie lokalnym znaczeniu, sta­
je się dla Gelmana okazją do 
postawienia problemów ogól­
nych.

Teatry NRD — 
na jubileusi Republiki

Dla uczczenia przypadającej w 
tvm roku 30 rocznicy powsta­
nia NRD. większość spośród 
działających w tym kraju 110 
teatrów dramatycznych i mu­
zycznych przygotowuje szczegól­
nie cenne pozycje reprezentu­
jące zarówno klasyczną drama­
turgię światową i niemiecką, 
jak i dzieła współczesnych au­
torów, odzwierciedlające doko­
nane w trzydziestoleciu przeo­
brażenia. Ogółem w całym kra­
ju teatry wystąpią z 800 pre­
mierami, które obejrzy ok. 11 
min widzów. Wśród utworow 
klasycznych znajdą się dzieła 
Goethego. Schillera, Wagnera, 
Webera, Haendla, Lessinga i 
Kleista. Dorobek dramaturgii 
J0-lecia przypomną im in. sztuki 
Bertolta Brechta, Friedricha 
Woifa czy Hermanna Kanta.

Jean Marais — 
„Królem Learem”

W paryskim teatrze „Athe- 
nee”, który wystawia ..Króla 
Leara” Szekspira, co wieczór 
sala jest wypełniona po brzegi. 
Głównym magnesem dla pu- 
bliczności jest Jean Marais, 
który gra główną rolę.

60-letni obecnie Jean Marais 
debiutował przed z górą 30 laty, 
również w sztuce Szekspira 
„Juliusz Cezar”, gdzie wystąpił 
jaka gtetysta.

PAWEl CHYNOWSKI

zapaleńców oddanych sprawie, 
ludzi dobrej woli, którzy za­
służyli sobie tym wznowie­
niem na pamięć pokolenia.

Ich lista nie jest długa 
i zamyka się w zasadzie 
w czteroosobowym skła­

dzie Komitetu Organizacyjne­
go III Ogólnopolskiego Kon­
kursu Tańca Scenicznego 
i Choreografii. Gdańskie wła­
dze reprezentował dyrektor 
Wydiziału Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego — Ma- 
:iej Krzyżanowski; Minister­
stwo Kultury i Sztuki — Kry­
styna Michalska z Departa­
mentu Teatru, Muzyki i Estra­
dy; bezpośredniego organizato­
ra konkursu i gospodarza im­
prezy zarazem, Państwową 
Operę i Filharmonię Bałtycką 
w Gdańsku — dyr. Włodzi­
mierza Nawotka; zaś pomy­
słodawcą i szefem programo­
wym konkursu był, znany już 
szeroko ze swej prężnej dzia­
łalności menadżerskiej, dyrek­
tor Gdańskiej Szkoły Baleto­
wej — Bronisław Prądzyński.

Mimo licznych przeci­
wieństw, wynikających głów­
nie z braku środowiskowej 
więzi i jedności interesów, do­
prowadzili oni do tej cennej 
imprezy, zaszczepiając zara­
zem wiarę, że ich konkurs — 
powtarzany w przyszłości ja­
ko biennale — stanie się nie 
mniej trwały i pożyteczny niż 
analogiczne współzawodnic­
twa baletowe w Związku 
Radzieckim, Czechosłowacji, 
NRD i innych krajach. Gwa­
rancje takie daje także pro­
tektorat wojewody gdańskie­
go, prof. dr. Jerzego Koło­
dziejskiego.

Zaangażowanie mecenasów 
i organizatorów gdańskiego 
konkursu spełzłoby pewnie na 
niczym, gdyby większość na­
szych szkół i zespołów baleto­
wych ustosunkowała się do 
imprezy równie niechętnie, co 
szkoły baletowe w Poznaniu 
i Warszawie. Obie one nie 
tylko nie przysłały do Gdań­
ska swoich uczniów, ale też 
zignorowały zaproszenie ich 
kierowników artystycznych do i 
konkursowego jury. Na szezę- ! 
ście, postawy takie należały 
mimo wszystko do wyjątków, ; 
a większość kierownictw szkół ' 
i zespołów baletowych przy- j 
jęła gdański konkurs e naile- '

Opowiadania myśliwskie
EDWARD KUCHARSKI

Głuchy poranek
Po nocnej ulewie iwi.t 

wstał wilgotny i szary, 
ciepły jak rozespana, nie- 

umyta twarz. Jakiś leśny ptak 
rzucił w pobliżu dwa donośne 
trele i umilkł bezpowrotnie, 
przebity martwą ciszą. Kępy 
młodych traw, delikatne war­
kocze brzózek i nastroszone 
miotełki sosnowych sadzonek 
gięły się pod ciężarem ołowia­
nych kropli.

Za horyzontem mozolnie 
dźwigało się zduszone mgłami 
słońce. Niewidzialne jego pro­
mienie nasycały świat parną 
jasnością, tłumioną od zacho­
du i południa kontrastem 
ciemnych chmur. Stanąłem no 
skraju lasu. Piekielskie łąki 
drażaly już cieniutką poświa­
tą zbliżającego się dnia, ale 
ukryty blask wplątany w 
przeźroczyste opary łamał się 
bezsilnie i przed osiągnięciem 
ziem gasł, nie zapalając ani 
jednej iskry w rosistym okry­
ciu traw. Była zupełna cisza.

Kiedy głęboką nocą ruszy­
łem na wysłuchiwanie cietrze­
wich toków, w uszach, mocą 
wyobraźni, dudniły fni niepo­
kojące tętna zapamiętane z 
poprzednich lat. A teraz ta 
martwa cisza. Czy możliwe, 
aby jednego dnia, w połowie 
kwietnia, cale tokowisko 
umilkło? Aby te kilkanaście 
kogutów grających jeszcze 
wczoraj i przedwczoraj, wy­
niosło się nie wiedzieć gdzie?

Słyszałem kiedyś, że wcze­
sną wiosną bywają takie po­
ranki, kiedy wszelkie odgłosy 
duszone wilgotnym, prawie 
niewidocznym oparem nie roz­
chodzą się zupełnie, a fale gło­
sowe. przyciśnięte do ziemi, 
konają na’ najbliższych odleg­
łościach. Długi szereg okolicz­
ności składać się miał na to 
osobliwe zjawisko. Może dziś 
jestem świadkiem takiego 
głuchego poranka?

Dziwne uczucie! W obcowa­
niu z przyrodą człowiek zdany 
jest przede wszystkim na świa­
dectwo swoich zmysłów. My­
ślę. że w tym właśnie leżą owe 
ogromne możliwości odpoczyn­
ku dla ludzi pracy umysło­
wej. Kiedy znajdziesz się w 
polu czy w lesie. rozum twój, 
z którego tak dumny jesteś w 
mieście, ukorzy się przed prae-

żytą odpowiedzialnością, znaj­
dując czas i siły dla przygoto­
wania uczniów i tancerzy do 
konkursowych zmagań.

Warto tu podkreślić szcze­
gólne zaangażowanie kierow­
nictw szkoły bytomskiej 
i gdańskiej oraz zespołów ba­
letowych warszawskiego Tea­
tru Wielkiego, Opery Ślą­
skiej, Opery Bałtyckiej i Tea­
tru Wielkiego z Łodzi, które 
pomimo codziennych obowiąz­
ków przygotowałj’ i przysłały 
na konkurs ekipy swoich kan­
dydatów, dając tym samym 
podopiecznym szansę na na­
grody i ogólnopolskie uzna­
nie.

Obok konkursowego prze­
glądu, o wynikach któ­
rego informowaliśmy 

czytelników w bezpośrednich 
relacjach z Gdańska, bardzo

Tegoroczny inauguracyjny warszawski kiermasz książki, mimo deszczu.Kiermasz książki.
zgromadził na placu przed Pałacem Kultury i Nauki tysiące mieszkańców stolicy. Stoiska kier­
maszowe byty oblężone, przed stolikami, przy których autorzy podpisywali swoje książki, usta­
wiały się długie kolejki czytelników. Miejmy nadzieję, że kolejny majowy warszawski kier­
masz w niedzielę 13 bm.. odbędzie się przy sprzyjającej pogodzie i ściągnie znowu tłumy war­
szawiaków.

biegłością lisa podchodzącego 
pod wiatr gniazdo kuropatwy 
lub doświadczeniem starego 
zająca, kluczącego przed po­
ścigiem ogłupiałych psów. 
Zmysły są w naturze ostatecz­
nym sprawdzianem doświad­
czeń, ich świadectwo dyktuje 
postępowanie rozumowi.

Zmysły mówią: nie słychać 
tokujących cietrzewi, a więc 
cietrzewie nie tokują. Przecież 
gdyby w promieniu kilometra 
choć jeden kogut grał swój we­
selny werbel, słyszałbym go na 
pewno.

Omiatam lornetką szerokie po­
le widzenia aż po soczysty pas 
nadrzecznej zieleni i niczego nie 
mogę dostrzec. Rozum podpo­
wiada a jeśli to jest głuchy po­
ranek, jeśli toki są w pełni, a ty 
nic nie słyszysz?

Ostrożnie, kryjąc się za przy­
godnymi kępami osiczyn i wi­
klin. obchodzę znajome łączki 
i podmokłe haławki, wychylam 
się powoli zza osłony liści, po­
magam sobie lornetką przy 
większych odkrytych przestrze­
niach. Wataha wron przeciąga 
wysoko w drodze n& wiosen­
ne żerowisko, w ponurym mil­
czeniu uparcie wiosłując skrzy­
dłami. Nie słyszę żadnego kra­
kania. Zaczarowany milczeniem 
świat. Chrząkam lekko. Własny 
głos słyszę wyraźnie. Czar słab­
nie.

Nagle w wąskim prześwicie 
potężnej kępy olszynowych 
krzaków drga jakaś czarna pis­
ma. Przyrastam do ziemi, to jest 
tokujący kogut. Widzę go z od­
ległości najdalej siedemdziesię­
ciu metrów, ale toku nie słyszę 
zupełnie. Uginając nogi w kola­
nach powoli pochylam się do 
ziemi, aby wreszcie po wielu 
sekundach zniknąć z możliwe­
go pola widzenia grającego pta­
ka. Do kępy krzaków mam oko­
ło piętnastu metrów. Czołgam 
się przez tę przestrzeń, oblizu­
jąc z warg krople strąconej wil­
goci. Ubranie, nasiąkle w jed­
nej chwili od kolan po szyję, za­
czyna chłodzić rozgrzane mar­
szem ciało.

Długo badam wzrokiem za­
słonę gałązek i liści, zanim de­
cyduję się podnieść głowę. 
Wysiłek opłaca się sowicie. 
Pole widzenia zwiększa mi się 
powoli, wreszcie jest mój ko­
gut. Teraz słyszę go już wy­
raźnie. Głos jest wprawdzie 
stłumiony, wydobywa się jak­
by spod ziemi, ale bulgot na­
miętnej pieśni płynie już nie­
przerwanym strumieniem w 

owocną imprezą okazało się 
spotkanie problemowe środo­
wiska baletowego, zorganizo­
wane przy okazji konkursu w 
siedzibie Gdańskiej Szkoły 
Baletowej. W dyskusji nad 
aktualnymi bolączkami śro­
dowiska udział wzięli czołowi 
przedstawiciele polskiego ba­
letu, przebywający w Gdańsku 
jako członkowie jury, obser­
watorzy i uczestnicy konkur­
su. Poruszono wiele palą­
cych problemów, których roz­
wiązanie wydaje się niezbęd­
ne dla dalszego rozwoju sztu­
ki baletowej w naszym kraju.

Mówiono o potrzebie 
wzmocnienia roli kierownika 
baietu w teatrze operowym. 
Domagano się wznowienia 
Łódzkich Spotkań Baletowych. 
Wskazywano na potrzebę do­
skonalenia polityki stypen­
dialnej MKiS. Postulowano 
wykorzystanie podsekcji- ba­
letowej w SPATiF-ie dla 
zjednoczenia działań w spra­

chciwe uszy. Widzę z boku 
opuszczone i sunące po ziemi 
skrzydło, napiętą szyję i drga­
jący luk liry. Wyprężone ła­
py drobią lekko w miejscu.

Niepokonane słońce nasyca 
coraz silniej powietrze. Suche 
wiechcie zeszłorocznych bylin 
rzucają już ulotne cienie. Do­
strzegam teratz obiekt zalotów 
mojego rycerza. Nie byle jaki 
to obiekt: pięć cieciorek sie­
dzi w zakolu jakiegoś starego 
okopu i na pozór obojętnie 
przyjmuje gorące wyznania. 
Trzy z nich, zwrócone bokiem 
do tokowiska, przykucnęły w 
trawie, czwarta skubie jakąś 
gałązkę. Ostatnia kura, odda­
liwszy się o krok od grupki, 
chce się posunąć dalej, ale i w 
tej chwili czujny kogut nacie­
ra na nią piersią i zagania z 
powrotem do stadka. Dobrze 
widać pilnuje swojego hare­
mu przed konkurentami.

A konkurentów odkrywam 
dopiero wtedy, kiedy napa­
trzywszy się do syta bezkon­
fliktowej sielance, spoglądam 
w przeciwną stronę. Wyjaśnia 
się od razu czujność zaborcze­
go koguta.

O kilkanaście metrów od 
tokowisk* drepczą niespokoj­
nie cztery piękne koguci ki. Są 
smukłe. eleganckie i błyszczą­
ce świeżością, jak kawalerowie 
w nowych frakach i wypoma­
dowanych fryzurach. Ich pió­
ra wygładzone i metalicznie 
lśniące lzucają w rosnącrm 
świetle dnia niespokojne bły­
ski Drepczą koło siebie, przy- 
stają. spoglądają co chwila na 
tokującego szczęśliwca, po 
czym dalej spacerując na ma­
łym odcinku, mijają się w nie­
cierpliwym oczekiwaniu, jak 
zdenerwowani a uroczyści pe­
tenci przed gabinetem mini­
stra.

W reszcie jeden z nich nie wy­
trzymuje dłużej napięcia, opusz­
cza skrzydła, rozkłada lirę i z 
bulgotem rzuca się w stro­
nę tokowiska.

Dopiero teraz mogę ocenić, ja­
kiego gracza dane mi jest pod­
patrywać. Odważny konkurent 
wygląda jak mizerny smarkacz 
przy potężnym przeciwniku. To- 
kowik w ułamku sekundy już 
jest przy nim, jeden gwałtow­
ny ruch szeroką piersią, błyska­
wiczny cios dziobem i dzielny 
młodzieniec leży na plecach, 
bezradnie trzepocząc skrzydła­
mi. Myślę, te teraz dopiero do­

wach istotnych dla całego 
środowiska. Zastanawiano się 
nad działaniami skierowanymi 
na podniesienia rangi sztuki 
baletowej w naszym kraju. 
Apelowano o stworzenie 
ośrodka naukowego i doku­
mentacyjnego dla baletu. 
Dyskutowano nad doskonale­
niem i rozwijaniem baleto­
wych studiów specjalistycz­
nych w PWSM w Warszawie. 
Zastanawiano się nad stwo­
rzeniem autentycznych szans 
debiutów choreograficznych w 
naszych teatrach. Poruszono 
wiele innych, szczegółowych 
problemów, które czekają na 
rozwiązanie na obecnym eta­
pie rozwoju naszego baletu.

Wnioski z tej bogatej w 
postulaty narady, spi­
sane przez specjalnie 

powołaną komisję i zaakcep­
towane przez uczestników 
sympozjum, przesłane będą do 
resortu kultury jako głos 
środowiska w sprawie dal­
szych działań na rzecz rozwo­
ju narodowego baletu. Mogą, 
okazać się cenne — jak cen­
ny okazał się gdański kon­
kurs, chwalebnie wznowiony.

stanie tęgie baty, ale zwycięski 
kogut spostrzegłszy, że dwie je­
go kurks zaczynają boczkiem 
usuwać się na stronę, wraca 
gwałtownie i uniesionymi 
gniewnie skrzydłami zagania je 
Z powrotem.

Pokonany podniósł się tym­
czasem. strzepnął pióra, pogła­
dził kilka razy dziobem obola­
łe miejsce na skrzydle i po­
kornie stanął z boku. Nastrój 
podniecenia w kawalerskiej 
gromadce znika bezpowrotnie, 
jak gdyby minister jednemu 
z petentów udzielił przed 
chwilą łaskawego posłuchania.

A tokowik, rozgrzany krótką 
walką, gra teraz wspaniale. 
Sprężone jego ciało trąca lek­
ko ziemię, jak dziecinny bąk 
podskakujący na nierówno­
ściach bruku. Szeroką piersią 
toczy dokoła, omiata resztę

się
Ambona stała w’ kotlinie 

między pasmami lesistych 
wzgórz. Kilka dni temu 

tropiliśmy jej dnem szlak 
ucieczki postrzelonego wilka. 
Krople farby znaczyły się wy­
raźnie na splachciach śniegu, 
zalegającego każdy zacieniony 
załom gruntu.

Potem spad! * gór gorący 
wiatr i jego spragniony od­
dech w kilkanaście godzin 
strawił ostatnie akcenty zimy. 
Pocieplało, zmarznięta ziemia 
zwilgotniała i pod wieczór za­
czynał* dymić oparami. To już 
bjrła wiosna.

Czas mego pobytu w Biesz­
czadach dobiegał końca Sie­
działem w pokoiku na górze, 
porządkując notatki, czytając.

Po południu przyszedł do mnie 
gajowy, z którym łaziłem po nie­
znanym mi lesle.

— A może by pan tak... na 
słonki? — zapytał, siadając Ba 
skraju lózka.

— Słonki? — zapytałem zdu­
miony. — Teraz?

— A tak — uśmiechnął się, 
zadowolony z wrażenia.

— Wczoraj słyszałem, jak 
ciągną, wie pan, tam koło ambo­
ny. Ta kotlina to taka brama 
dla nich.

— Nie mam drobnego śrutu — 
■martwiłem się.

Wyciągnął z kieszeni garść ła­
dunków.

— Starczy?
Z* godzinę bjdiśmy w lesie.
Słońce stało już za wzgórza­

mi. powietrze nasycone było 
błękitną mgiełką, pachniało 
borowiną i bułwiejącymi tra­
wami. Nad strumieniem prze­
mknął pluszcz, z góry rozległ 
się krzyk puchacz*. Z cienkim

Dwie Kir korowe
Przed niejakim czasem, mó­

wiąc na tym miejscu o 
książce pisarza radziec­

kiego Franca Taurina ,.Baj- 
kalskije krutyje bieriega" wy­
raziłem mniemanie, że zjawi 
się jakiś historyk, który po­
twierdzi przypuszczenie tego 
autora, że Helena Kirkorowa 
była aktorka teatru wileńskie­
go, była gospodyni mieszka­
nia na Smolnej w Warszawie, 
gdzie ukrywał się Romuald 
Traugutt, działała na Syberii 
tu najbliższym kontakcie z Gu­
stawem Szaramowiczem. przy­
wódcą powstania bajkalskie­
go. Wydawało mi się to zbyt 
piękne, aby było prawdziwe. 
I rzeczywiście, w książce swo­
jej o Adamie Honorym Kirko- 
rze, Stanisław Kirkor obala to 
ostatnie twierdzenie. Helena z 
Majewskich Kirkorowa na Sy­
berii „już nie spiskowała”.

Tym niemniej żywot Heleny 
Kirkorowej, jak też żywot jej 
następczyni w łożu Adama 
Honorego, Celiny z Boczkow- 
skich godne są szczegółowej 
dwunastotomowej, sentymen­
talnej i dramatycznej powie­
ści. Choć autor tej powieści 
na próżno by się starał: lite­
ratura nigdy życia nie dogoni, 
a prawda o tych kobietach 
przechodzi najbardziej fanta­
styczne romanse.

Pierwsza jego żona, Helena 
Majewska-Kirkorowa była 
młodziutką, ale znakomitą 
aktorką teatru wileńskiego. 
Grywała najtrudniejsze role w 
bardzo młodym wieku i ist­
nieje spora ilość recenzji z jej 
występów. Gra jej była reali­
styczna i do tego stopnia wzy­
wała się w przedstawiane oso­
by, że kiedyś w Poznaniu gra­
jąc samobójczynię, przebiła 
się potoażnie sztyletem tak, że 
życie jej zawisło na włosku. 
Helena kochała Kirkora i by­
ła dobrą żoną. Ale gdy na jej 
drodze stanął skromny, pro­
wincjonalny, ubogi Syrokom­
la, nie potrafiła się przeciwsta­
wić jego wariackiej miłości. 
Trwała ta miłość nie długo.

Kirkorowa zaczęła odgry­
wać role, konspiratorki w 
przygotowaniach do powstania 
63 roku, a potem w samym 
powstaniu. Zamieszkała przy 
ulicy Smolnej w Warszawie 
i w jej mieszkaniu ukrywał 
się Traugutt, przez cały czas 

rosy z traw, szerokie róże nad 
oczami, jak dwie otwarte ra­
ny krwawią mu się urzekają­
cą urodą. Teraz tańczy już nie 
dla •wyzwania konkurentów, 
nawet nie dla tych cie­
ciorek wpatrzonych w niego 
hipnotycznie — jego taniec 
i kipiąca lawina pieśni, sławi 
już samo życie, jego urodę, 
i siłę, jego radość i nienazwa­
ną, śmiertelną rozkosz two­
rzenia nowego życia.

Szczupli kawalerowie w 
czarnych frakach stoją te­
raz spokojnie, przekrzywiają 
kształtne łebki, przypatrują się 
mistrzowi. Jeszcze rok, dwa, 
a z ich grona wyjdzie, być mo­
że, zwycięski konkurent. Po­
zna on wszystkie tajniki pie­
śni i walki, a uzupełni je do­
skonale ogniem młodości. 
I zwycięży.

nie powtórzy 
szelestem osypały się na stro­
mym zboczu kamienie. Coś 
przeszło. Monotonnie dzwonił 
strumień i na tym delikatnym 
dźwiękowym tle drżała cisza 
tak doskonała, że wydawało 
się w niej możliwe usłyszenie 
oddechu ziemi, szmerów pro­
stujących się gałęzi, nabrzmie­
wających pąków.

Pierwsze chrapnięcie do­
biegło gdzieś zza ambony, 
słonka mignęła na ciemnym 
tle nieuchwytnym cieniem. 
Przesunąłem się o kilkanaście 
metrów w prawo, pole widze­
nia poszerzyło mi się o uskok 
wzgórza przechodzącego w 
wilgotną łączkę. Bielały na niej 
obrdbione przez wilki i sprane 
deszczami końskie kości. Dla 
budzącego się dokoła życia był 
to kontrast tak brutalny, że 
dreszcz przebiegł po skórze.

Znów nadciągające chrapnię­
cie, jedno, drugie, trzecie, gwizd 
lotek ciągnącego ptaka, szybki 
strzał z rzutu. Teraz tylko pa­
miętać gdzie spadła, i znów 
sprężenie wszystkich zmysłów 
czujność tak wyostrzona, że aż 
bolesna, i jakaś radość nie do 
opisania, że słyszę, czuję, wi­
dzę. dotykam, że smakują nie­
omal cierpką świeżość tego wie­
czoru, który za ch-wilę bezpo­
wrotnie zapadnie w noc.

Chyba przyjdę tu jeszcze 
raz jutro, ale to już będzie in­
ny dzień i wieczór, pluszcz mo­
że nie przeleci nad strumie­
niem. nie odezwie się puchacz, 
nic się na stromym zboczu nie 
osypie.

A jutro ja też będę inny 
i wyszczerzane zęby końskiej 
czaszki być może nie zrobią 
n* mnie żadnego wrażeni*. 

swej dyktatury. Czy łączyło 
Helenę z Trauguttem coś wię­
cej niż konspiracja patriotycz­
na, nie wiadomo. Różnie mó­
wią o tym historycy. A nasi 
działacze rewolucyjni odzna­
czali się inicjatywą nie tylko 
w sferze polityki.

Helena została aresztowana 
zaraz po Traugucte. Z aresztu 
napisała do matki obszerny 
gryps, który dotrwał na­
szych czasów w archiwach 
żandarmerii warszawskiej. 
Matka Kirkorowej tego listu 
nie znała. Jest on bardzo cen­
nym materiałem do dziejów 
powstania. Na Syberii Helena 
— wbrew temu co napisał 
Taurin —już nie konspirowa- 
ta. Rozstała się tylko z Kirko- 
rem i wyszła ponownie za 
mąż.

Pan Stanisław Kirkor za­
tytułował swoją „powieść 
prawdziwą” o swoim krewnia­
ku dość pretensjonalnie „Prze­
szłość umiera dwa razy”. Ale 
na usprawiedliwienie tego 
swojego tytułu przytacza zda­
nie z listu Wandy Romeyko, 
w.iuczki Jana Jeziorańskiego, 
powieszonego razem z Trau­
guttem. Wanda Romeyko pi- 
sze: „Zawsze mnie to dziwiło, 
że przeszłość jakby dwa razy 
umierała: raz wtedy kiedy 
kończąc się, wycofywała się z 
życia, a drugi raz — kiedy gi­
nęła w pamięci, kiedy bieżą­
ce chwile zadeptywały jej śla­
dy”.

Takie książki jak ta Kirko­
ra zapobiegają powtórnej 
śmierci przeszłości. A jest to 
przeszłość stanowczo warta 
utrwalenia i bynajmniej na 
„zadeptanie” nie zasługuje.

Druga żona Adama Kirkora, 
Maria Celestyna (Celina) rów­
nież była wybitną indywidual­
nością i odznaczała się nie­
przeciętną urodą. Właściwie 
zaczyna ona nas interesować, 
kiedy po rozstaniu z mężem 
zamieszkuje w Petersburgu i 
obraca się tam, jak się żdaje — 
w bardzo światowych kołach. 
Rola jej w towarzystwie peter­
sburskim nabiera specjalnego 
znaczenia w momencie, kiedy 
rozpoczyna dostarczać mężowi, 
który rozbił swe namioty w 
Krakowie, wiadomości ze sto­
licy Rosji. Wiadomości te Kir­
kor przesyła dalej do Kra­
szewskiego.

Tu natykamy się na „spra­
wę” Kraszewskiego, która jest 
równie tajemnicza jak sprawa 
Stanisława Brzozowskiego. IV 
zeszłym stuleciu zupełnie lek­
ceważona i uważana za niepo­
rozumienie, w dniu dzisiej­
szym nabrała barw intensyw­
niejszych, niezmiernie nas 
chwytających — ale w dal­
szym ciągu do końca nie jest 
szczegółowo przebadana i nie 
wyciągnięto z niej żadnych 
ostatecznych wniosków. Stani­
sław Kirkor w swej książce 
zajmuje się tą zadziwiającą 
sprawą, o ile w nią są zamie­
szani małżonkowie Kirkoro- 
wie i o ile pewne sprawy są 
juz tutaj wyjaśnione.

„Dopiero po ostatniej woj­
nie — powiada autor omawia­
nej książki — badania i prace 
prof. W. Danka, Antoniego 
Trepińskiego oraz Jerzego W. 
Borejszy rzuciły nowe światło 
na tę sprawę. Czeka ona jak 
i sam proces, na szczegółowe 
omówienie, niezbędne dla peł­
niejszego zrozumienia akcji 
Kraszewskiego i jego moty­
wów”.

Stanisław Kirkor na pod­
stawie udostępnionych mu 
aktów tajnych raportów poli­
cji francuskiej stara się wyja­
śnić zarówno dzieje zaangażo­
wania się pisarza polskiego w 
śliską akcję polityczną jak 
i całą sprawę powstania sław­
nych „korespondencji” Kra­
szewskiego, które go dopro­
wadziły do celi więziennej. 
Przebieg tej sprawy, jak ją 
obecnie znamy, obfituje w sze­
reg scen dramatycznych, (np. 
szczyt szantażu w momencie 
krakowskiego jubileuszu pisa­
rza!) — ale jeszcze brakuje 
nam wyjaśnienia wielu mo­
mentów.

Kraszewski udawał przed 
Kirkorem, że owe „wiadomo­
ści” potrzebne mu są dla prasy 
włoskiej. Czy Kirkor dawał 
się nabierać, nie wierzę. Zwła­
szcza Celina, która dostar­
czała wieści nie tylko z kro­
niki towarzyskiej, ale także 
takie detale jak rozmieszcze­
nie garnizonów wojskowych 
— zapewne się nie łudziła, 
jakie znaczenie ma ta robota.

Mój wuj Iwański spotykał 
Celinę Kiricorową w Krakowie 
jeszcze w roku 1914. Mo­
że jeszcze natrafimy na jakieś 
nowe wiadomości o niej.

Książka Stanisława Kirkora 
mówi o jego krewnym, wileń- 
sko-krakowskim dziennikarzu, 
ale dwa szkice do damskich 
portretów z owej epoki sta­
nowią chyba największą war­
tość tej publikacji.
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Dawne peryferie
JERZY KASPRZYCKI 

Rys MARIAN STĘPIEŃ

Dawniej mówiono: „Dalekie 
peryferie miasta”. Jeszcze 
dawniej mówiono: „Pod­

miejska wieś na granicy gmin 
Bliznę i Młociny”. Dziś dziel­
nica Bemowo, zwana dawniej 
(bardzo dawno) „Boernerowem”, 
zbliżyła sie do śródmieścia nie 
tylko administracyjnie, lecz fak­
tycznie — i zbliżać się będzie 
coraz bardziej w miarę budowy 
nowych osiedli na Górcach 1 na 
obrzeżach dawnego lotrfska woj­
skowego.

Przed wojną miała Warszawa 
trzy podmiejskie linie tram­
wajowe. które — warto przy­
pomnieć — wytyczały dość 
trafnie przyszłe kierunki roz­
wojowe stolicy na zachód i 
południe: „A” z pl. Narutowicza 
na Okęcie; „W” z pl. Starynkie- 
wicza do Wilanowa; ..B” z pl.

Żelaznej bramy właśnie do Boer- 
nerowa. Linia ,.B” — oznaczana 
też podczas okupacji liczbą 
,.22-B” — łąozyla „podmiejską 
osadę” z Warszawa, jednym to­
rem z mijankami. Obowiązywa­
ła wtedy na tej trasie specjalna 
taryfa. Bilet jednorazowy kosz­
tował 30 gr. gdy na liniach 
miejskich płaciło się 20 gr. Moż­
na też było nabyć „trasowy" bi­
let miesięczny na jedna linię 
podmiejska i miejską za 20 zł — 
w 1938 r. imienny bilet miesię­
czny na wszystkie linie tramwa­
jowe i autobusowe — z wyłą­
czeniem prdniiejsfcich — kosz­
tował 33 zł.

Dlaczego podmiejskie osiedle 
przyjęło w latach trzydziestych 
niezrozumiałą dziś nazwę „Bo- 
emerowo”, odzywającą się cza­
sem we wspomnieniach war­
szawiaków starszej daty? Gen. 
Ignacy Boerner. bliski współ­
pracownik Piłsudskiego, był w 
rządach pomajowych ministrem 
poczt i telegrafów. Resortowi 
temu podlegała m. in. Stacja 
Radiotelegrafu Transatlantyc­
kiego (jedna z najsilniejszych w 
Europie ówczesnej), której po­
tężne maszty zajmowały grunt 
państwowy dawnego fortu 
II-A, wzniesionego przed laty na 
terenie majątku Opaleń.

Tutejsze ziemie, piaszczyste i 
lesiste, nie miały dużej wartości 
rolnej, doskonale natomiast na­

dawały się pod budowę tak 
modnych wówczas „csiedli-og- 
rodów”. Jeżeli miało się odpo­
wiednie „dojście”, można było 
wydzierżawiać na dogodnych 
warunkach grunty państwowe, 
przejęte po carskich fortyfika­
cjach, okalających Warszawę 
kilkoma pierścieniami. Taka 
inicjatywa mogła liczyć na po­
parcie władz, które szukały róż­
nych sposobów polepszeni by­
tu rodzin urzędniczych i oficer­
skich, stosunkowo słabo uposa­
żonych. Komorne w kamienicach 
warszawskich przekraczało ich 
możliwości. Właściciele domów 
w śródmieściu bezwzględnie wy­
zyskiwali lokatorów — własny, 
choćby skromny domek był w 
takiej sytuacji marzeniem nie 
tyle ambicjonalnym, ile po pro­
stu — bytowym.

Również Ministerstwo Poczt i 
Telegrafów zezwoliło na zabu­
dowanie części tak zwanej „stre­
fy ochronnej” Radiostacji 
Transatlantyckiej w Babicach 
(tak ją nazywano od wsi w bli­
skim sąsiedztwie). Według jed­
nolitego planu powstawały ko­
lejne „Osiedla Łączności” — w 
sumie kilkaset domków, które 
niemal wszystkie przetrwały 
wojnę. Ten widoczny na naszym 
rysunku (ul. Bawełniana 10) do­
brze reprezentuje miejscowy 
styl budowlany, wyraźnie roz­
graniczony możliwościami fiiian-

aowym! właścicieli. Przeważały ■ 
parterowe drewniane „bungato- I (256) 
wy” na parceli poniżej tysiąca I 
metrów kwadratowych. Na ty- I 
siąc i nieco więcej stać było I 
urzędników lepiej uposażonych. I 
którzy stawiali sobie domki I 
piętrowe, choć drewniane. Nie- I 
liczne wille murowane należały I 
do wyższych funkcjonariuszy mi- I 
r.isterstwa i podległych mu I 
przedsiębiorstw

Osobną działkę z przeznaczę- I 
niem na zabudowę bardziej I 
.„-zykowną” ó-rtymali. czionko- I 
wie „Bratniej pomocy Byłych I 
Uczestników Walki o Ńlepodleg- I 
lość” — stowarzyszenia wyższej I 
(wzajemnej?!) użyteczności, któ- I 
temu przewodniczyli gen. Feli- I 
cjan Sławoj-Składkowski, Mel- I 
chjor Wańkowicz i. najbliżsi I 
krewni ministra Boernera. Dzia- I 
łącze władz tego związku sami I 
nie interesowali się tym dalekim I 
..wydmuchem” (swoje wille I 
stawiali na Żoliborzu, na Sas- I 
kiej Kępie), ale szeregowym I 
członkom ułatwiali dojście do I 
gruntów i kredytów państwo- I 
wych. W podzięce uliczki na I 
Boernercwic otrzymywały mile I 
wówczas brzmiące nazwy: I 
„P.O.W.”, „gen. Boernera”, „Le­
gionów”, „Aleksandry Piłsud­
skiej”, „Aleksandra Prystora” 
(ówczesnego premiera). Możni 
protektorzy- postarali się o prze­
dłużenie wspomnianej linii 
tramwajowej z Koła. Sprawied­
liwość każę stwierdzić, że były 
tam też ulice o nazwach zwią­
zanych ściślej z pracą zawodową 
mieszkańców (Pocztowa. Łącz­
ności) 1 że całe to osiedle, bez 
względu na status polityczny i 
materialny właścicieli domów, 
dawało wzór czystości, troski o 
życie społeczne. Jest nawet opo- 
wieść-legenda o ruchomym u- 
rzędzie pocztowym, który za­
jeżdżał pod posąg Matki Bo­
skiej u wylotu dzisiejszej ulicy 
Westerplatte i wzywał sygna­
łem trąbki pccztyliona po oso­
bisty odbiór korespondencji, 
aby zaoszczędzić pracy dorę­
czycielom.

Dziś, po latach zapomnienia i I TT)O Tl 4S7J3 Tli 
odcięcia od miasta ograniczenia- I i-# 
mi lotniska wojskowego, stare I 
osiedle na Bemowie ma szanse 
regeneracji. Wielu mieszkań­
ców stara się o przywrócenie 
tytułów własności. Obserwuje 
się ożywiony ruch handlowy — 
niektóre ładne domy, zdewasto­
wane przez przypadkowych lo­
katorów (np. przy ul. Kunic­
kiego 23), mogłyby jeszcze do­
czekać się gruntownego remon­
tu, gdyby nowi właściciele zdo­
łali uregulować sprawy lokator­
skie przy energiczniejszej po­
mocy władz dzielnicowych. Po 
wojnie zamieszkało tu wielu cie­
kawych ludzi, drewniane domlti 
wśród sosen, modrzewi i cisów 
mogą być jeszcze długo ozdoba 
nowego Bemowa, jeśli zapewni 
się im opiekę — już nie przez 
protekcję, lecz w imię dobrze 
pojętego interesu społecznego.

UWAGI I RADY
Sobiesława

Zasady
a dobre zaczął się sezon 
wiosennych przeglądów i 
porządkowania samochodów. 

Świadczą o tym m.in. listy kie­
rowane do Sobiesława Zasady z 
różnymi pytaniami w rodzaju — 
gdzie zdobyć lakier zaprawko- 
wy. czy też z prośbami o rady 
dotyczące usprawnień technicz­
nych, jakie w swych wozach za­
mierzają wprowadzić ich właści­
ciele.

Odpowiedź na pytania, jak i 
gdzie zaopatrzyć się w niezbęd­
ne materiały lub części, nie jest 
prosta, bowiem nawet telefo­
niczna Informacja „Polmozbytu” 
działająca pod numerem 954 nie 
dysponuje aktualnymi wiadomo­
ściami. Nie zawsze więc i my 
możemy udzielić odpowiedzi.

A jeśli idzie o przeróbki w 
samochodach, mówi Sobiesław 
Zasada, to na ogół dość scep­
tycznie odnoszę się do tego ro­
dzaju pomysłów. Projektanci, 
konstruktorzy pojazdów, to lu­
dzie doświadczeni i jeśli wpro­
wadzili określone rozwiązania, 
to nie stało się to przecież przy­
padkiem, lecz w wyniku, często 
trwających latami, prób i ba­
dań. Trudno mi oceniać, czy 
projekt jakiejś zmiany lub

afi/ŁTCE!

Zarządzam utworzenie stoczni
DOKOŃCZENIE 

ZE STR

Zachodnioeuropejscy obser­
watorzy nie ukrywają zaskocze­
nia. dla wielu z nich pojawienie 
się Polski na światowym rynku 
sprawna wrażenie ..Deus ex 
machina”. Jak to się stało, że w 
produkcji tak skomplikowa­
nych wyrobów doświadczone 
firmy przegrywają z polskimi 
nowicjuszami?

Częściowej odpowiedzi do­
starcza wspomniany raport 
Lloyda, sugerujący, że przemysł 
stoczniowy nie może już spraw­
nie funkcjonować w rękach pry­
watnych. że konieczne są sub­
sydia, a nawet pełna kontrola 
państwowa, wprowadzona zre­
sztą w Wielkiej Brytanii i Szwe­
cji. Czasopismo „Seatrade” pi­
sało w ubiegłym roku: ..To co 
jest wyjątkowe w Polsce, to 
sposób, w jaki przez scentralizo­
wane zarządzanie połączono 
wszystkie składniki rozwojowe, 
otrzymując receptę na sukces. 
W przeciwieństwie do wielu 
systemów w ..wolnym święcie” 
w Polsce niemożliwe jest roz­
dzielenie spraw przemysłu 
okrętowego od gospodarki ca­
łego kraju”. Jest to pośrednie 
potwierdzenie korzyści płyną­
cych z nacjonalizacji i planowe­
go rozwoju tej dziedziny gospo­
darki, a więc zasad, które 
przyjęliśmy Jako podstawę roz­
woju ekonomicznego w kraju 
już przed 35 laty.

ZrOdla sukcesu

Światowy kryzys w budow­
nictwie okrętowym jest trudnym 
sprawdzianem. Przypuszczam, że 
żadna teoretyczna analiza nie

• •a

ujawniłaby tak ostro wszystkich 
słabości przemysłu stoczniowe­
go. Z tej perspektywy widać też 
wyraźnie na czym polega nasza 
przewaga nad konkurentami.

Przede wszystkim, od 30 lat 
związani jesteśmy z chłonnym 
rynkiem radzieckim. Ten fakt 
odegrał decydującą rolę w dzie­
jach polskiego przemysłu okrę­
towego. Radzieckie zamówienia 
zapewniły naszym stoczniom 
ustabilizowany zbyt, niezależny 
od wahań koniunktury, stworzy­
ły bodźce do opracowania no­
wych konstrukcji i prototypów 
oraz — co nie zawsze jest do­
strzegane — chroniły ten prze­
mysł przed utratą wewnę­
trznych preferencji gospodar­
czych. Nie wiem czy jest druga 
gałąź przemysłu, która rozwija­
ła się tak równomiernie. Z wy­
jątkiem końca lat sześćdziesią­
tych nie było żadnych głębszych 
zmian stosunku centralnego 
planisty do tej t-lrtlzinjr pro­
dukcji. Wieloletnie kontrakty z 
nasz-.-m największym partnerem 
handlowym dały stoczniom po­
czucie bezpieczeństwa, pozwa­
lały lepiej wykorzystać zalety 
długofalowego planowania

Kontrakty radzieckie uczyni­
ły z przemysłu stoczniowego 
gałąź eksportową (o co zresztą 
zawsze mieli pretensje krajowi 
armatorzy) Już- w okresie pla­
nu 6-letniego udział eksportu 
wynosił 70—80 proc. Stawiało to 
przed producentami statków, 
już niemal od początku, wyso­
kie wymagania dotyczące ja­
kości. terminowości i nowocze­
sności. Doświadczenia tej współ­
pracy umożliwiły później całko­
wicie naturalne wejście na ryn­
ki innych krajów. W tym prze­
myśle właściwie nigdy nie funk­
cjonowało rozróżnienie produk­

cji na krajową i eksportową, nie 
było okazji nauczyć się fuszer­
ki.

Od ■ Związku Radzieckiego 
przyjmowaliśmy zamówienia na 
trudne i skomplikowane statki, 
dostosowane do ciężkich wa­
runków eksploatacji. Trzeba 
było więc stworzyć silne zaple­
cze konstrukcyjne i projekto­
we. które dziś ma opinię jed­
nego z najlepszych na kwiecie. 
Obciążenie stoczni zadaniami 
produkcyjnymi, często przekra­
czającymi teoretyczne zdolności, 
zmuszało z kolei do poszukiwa­
nia nowych rozwiązań techno­
logicznych, jak choćby zastoso­
wanie systemu potokowego w 
produkcji, metody połówkowej, 
częściowego wyposażania jedno­
stek na pochylni. Ten przemysł, 
choćby ze względu na potrzeby 
dewizowe kraju, nigdy nie miał 
łatwego żyda.

Potencjał projektowy 1 tech­
niczny przemysłu okrętowego 
na początku obecnego ló-lecia 
umożliwił już podejmowanie 
budowy specjalistycznych jed­
nostek: kontenerowców. chemi­
kaliowców, gazowców. po- 
jazdowców. Jednocześnie, nasze 
stocznie nie miały warunków do 
produkcji wielkich zbiornikow­
ców. Ten układ okazał się wy­
jątkowo szczęśliwy. Kryzys 
dotknął bowiem głównie zakła­
dy wytwarzające tankowce 
i' jednostki proste w budowie. 
Obecnie bodaj najsilniejszą 
bronią Zjednoczenia Przemysłu 
Okrętowego w rywalizacji kon­
kurencyjnej jest właśnie ogrom­
ne zróżnicowanie oferty. Polska 
może budować ok. 100 typów 
statków, a co roku powstaje 
kilkanaście prototypów.

Poważnym atutem naszego 
przemysłu stoczniowego jest 
także dość nowoczesne zaplecze 
kooperacyjne. rozbudowywane 
systematycznie we wszystkich 
kolejnych oieciolatkach. Kilka­
naście zakładów wyposażenia

okrętowego należy do ZPO. co 
ułatwia koordynację i zwiększa 
elastyczność zaplecza, 
wszystkich zastrzeżeniach 
kooperacji faktem jest, ż< 
90 proc, wyposażenia statków 
pochodzi od 1200 dostawców 
krajowych. Zwiększa to znacz­
nie opłacaIn<5Sć‘ ćkspt>rtu i w du­
żym stopniu uniezależnia prze­
mysł okrętowy od sytuacji 
bilansie płatniczym kraju.

Warto zwrócić uwagę 
jeszcze jeden element o randze 
podstawowej. W ciągu 35 lat do­
chowaliśmy się' wykwalifikowa­
nej kadry stoczniowców. Około 
CO proc, pracowników ZPO to 
ludzie z zawodowym średnim 
i wyższym wykształceniem. Pod 
tym względem również bijemy 
na głowę konkurencję.

Od czasów „Soldka" wypro­
dukowaliśmy łącznie 1650 stat­
ków o aożności 11 min DWT, 
z tego 80 proc, na eksport. 
Polski przemysł okrętowy do­
starczy! światowej flocie wie­
le unikalnych jednostek o 
znakomitych rozwiązaniach 
konstrukcyjnych, powszechnie 
później kopiowanych. Stocz­
nie odgrywają dziś ogromną 
rolę w gospodarce narodowej, 
liędąc — po węglu — najwięk­
szym źródłem dewiz. Jeśli nie 
liczyć surowców, jest to w za­
sadzie jedyna tej skali gałąź 
produkcji, którą możemy zali­
czyć do przodujących w świę­
cie. Gdyby ogłoszono plebi­
scyt na największy sukces go­
spodarczy 35-lecia, bez waha­
nia glosowałbym za przemy­
słem okrętowym, pamiętając 
także o punkcie wyjściowym 
i obecnej pozycji polskiego 
przemysłu stoczniowego.

JERZY BACZYŃSKI
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Płszę o Zosiach, ale maj w 
ogóle obfituje w imieniny. 
Powinno się też jeździć na 

majówki, urządzać pikniki itp.. 
a wtedy ooś dobrego jest bardzo 
potrzebne. Np.:

Pyszny placek z otrębami. Ukrę­
cić w mikserze 20 dag „Palmy". 
Dodawać: 25 dag cukru i po ko­
lei 4 jajka, a gdy masa będzie 
pulchna, dorzucać 3 dag mąk: 
pszennej. 5 dag mąki ziemnia- 
czar°i. 5 dag mielonych orze­
chów. migdałów, płatków koko­
sowych lub orzeszków arachido­
wych (mielonych) i 10 dag otrąb 
pszennych Jeszcze ew. pół pła­
skiej łyżeczki proszku do pie­
czenia i ew. 5 dag rodzynków, 
wymieszanych z łyżką mąki 
ziemniaczanej.

Ciasto włożyć do np. podłuż­
nego. keksowego prodiża'. wy­
łożonego papierem i natłuszczo­
nego. Piec ok. 80 minut (w pie­
karniku nieraz do 90 minut), ba­
dać patyczkiem czy upieczone.

Na ogół ciasto jest dość słod­
kie, ale jeśli ktoś lubi słodkie

i glazurowane, to może polać 
ten placek szybkim lukrem z 
12.5 dag cukru-pudru wymie­
szanego z 3 łyżeczkami neski 
lub czekolady w proszku lub 2 
łyżeczkami soku z cytryny i taką 
Ilością gorącej wody, by powstał 
lukier. (Tzn. bardzo mało!) Tym 
lukrem polać placek, rozsmaro- 
wując nożem, maczanym co 
chwila w gorącej wodzie. Na 
wierzch położyć ozdobnie kilka 
rodzynków lub orzeszków czy 
migdałów. Bardzo pożywny, 
znakomity placek! 1 porcja ok. 
350 kał.

Keks, który musi się udać. Rów­
nież doskonały na majówki! 
Ubić na parze 5 jaj z 25 dag 
cukru. Ubijać bez przerwy, aż 
masa będzie tak gęsta, że ..łyżk;, 
stanie”. Regulować płomień pod 
garnkiem z gotującą sie woda, 
aby tylko „pyrczała”. Za mało 
wrzenia — masa się zbyt długo 
ubija, zbyt intensywne wrze­
nie — masa się ścina na ścian­
kach naczynia. Można ubijać 
mikserkiem. ale nic nie zastąpi 
ubijania ręcznego, które jednak 
najwięcej powietrza potrafi 
wpakować do ubijanej masy (to 
samo dotyczy ubijania piany x

białek). Gdy już mamy maee 
jajeczną ubitą, to zdejmujemy 
ją znad pary, jeszcze ubijamy, 
trochę oziębiając. Dodajemy 
25 dag mąki. 8 dag otrąb. 15 dag 
..Palmy” (wiórka luń lekko roz­
puszczonej), paczkę cukru wa­
niliowego i ile się chce. posie­
kanych bakalii, wymieszanych z 
1—2 łyżkami mąki ziemniacza­
nej.

Jeśli masa jajeczną była na­
prawdę dobrze ubita, to nie 
trzeba proszku, ale jeśli ubija­
nie się nam znudziło (trzeba 
ubijać 26—25 minut), to możemy 
dodać pół proszku do pieczenia. 
Pamiętajmy jednak, że wraz z 
proszkiem dodajemy do ciasta 
m. in. co nieco fluoru, ale tak­
że niszczymy wiele witamin z 
grupy B, a szczególnie i całko­
wicie wit. BI — tiaminę.

Nakładamy ciasto do formy 
lub podłużnego prodiża jak po­
przednio 1 podobnie pieczemy, 
oraz glazurujemy.

P. Wanda N. Otręby się jada 
surowe, ew. prażone (na suchej 
patelni lub jako dodatek np. do 
ciast). Prażone tracą nieco 
„skarbów”, choć b. zyskują na 
smaku.

IRENA GUMOWSKA

usprawnienia proponowany przez 
wtaściciela-amatora, mimo po­
zornych walorów, nie odbije się 
ujemnie na trwałości pojazdu, na 
bezpieczeństwie jazdy itd.

Sa naturalnie takie propozy­
cje. które z tzw. spokojnym su­
mieniem można aprobować, jak 
np. instalowanie dodatkowej 
wycieraczki na tylnej szybie w 
..Polskich Fiatach 126p” czy w 
wozach typu kombi. Z uwagi 
ną stosunkowo nisko umieszczo­
ną miskę olejową w „Polskich 
Fiatach 125p”, uważani też. że 
warto zakładać dodatkową osło­
nę chroniącą ten newralg‘czny 
punkt przed uszkodzeniem i ro­
zbiciem.

Nie podejmuję się natomiast 
ocenić przydatności różnych 
projektów urządzeń mających 
uchronić samochód przed kra­
dzieżą. Zgadzam się z Czytelni­
kami. którzy twierdzą, że nawet 
fabryczna blokada w stacyjce 
dla „specjalisty” jest dość łat­
wa do sforsowania. Niezłym za­
bezpieczeniem jest 
niem zainstalowanie 
dopływu prądu do 
— oczywiście pod 
że jest on ukryty, 
stępny dla złodzieja.

Urządzenie to ma jednak rów­
nież mankament: złodziej o tym. 
że nie może uruchomić wozu 
dowiaduje się dopiero po wej­
ściu do samochodu, np. po roz­
biciu bocznego okienka, czy ot­
warciu zamka w drzwiach. Chy­
ba więc sporo racji mają ci. 
którzy twierdzą, że najlepszym 
zabezpieczeniem — zaipobiegają- 
cym też włamaniu — jest za­
kładanie dobrze widocznego z 
zewnątrz np. solidnego pręta za­
mykanego na zatrzask, bloku­
jącego dźwignię biegów, kierow­
nicę czy pedał sprzęgła.

moim zda- 
wyłącznika 
rozrusznika 
warunkiem, 
trudno do-

O tym, że trwa sezon porząd­
ków i regulacji, trt
liczne telefony i listy od nie­
zmotoryzowanych 
którzy skarżą się, iż posiadacze 
samochodów nie liczą się z ich 
spokojem, wypoczynkiem ito. 
Wiem, jak trudno znalezć ka­
nał do napraw samochodu czy 
myjnię, lecz w imię kultural­
nego współżycia apelować nale­
ży do wszystkich, którzy prze­
prowadzają wiosenne kontrole i 
konserwacje pojazdów, by nie 
zakłócali spokoju, nie hałasowa­
li zbj-tnio na podwórkach. I to 
nie tylko z uwagi na sąsiadów, 
lecz również i na obowiązujące 
przepisy porządkowe.

Wiele osób prosi już o różne 
porady dotyczące' przygotowa­
nia urlopowych wyjazdów i 
przystosowania samochodów do 
sezonu turystycznego. Poruszy­
my te tematy w naszych odcin­
kach uwag i rad, ale już dziś 
mogę poinformować, że ukazała 
się ostatnio nakładem Wydaw­
nictw Komunikacji i Łączności 
bardzo potrzebna książka Ry­
szarda Szenke ot. „Caravaninę”. 
Nawiasem mówiąc — na razie 
nikt jeszcze nie wymyślił lep­
szej. polskiej nazwy dla tego 
rodzaju turystyki motorowej...

W książce zawarte są liczne 
wiadomości zarówno o przygoto­
waniu samochodu i DrzyczeD. jak 
i o technice jazdy, a także o 
obowiązujących w Polsce i in­
nych krajach przepisach. Na­
kład dość niewielki. 15 tysięcy 
egzemplarzv. amatorom carava- 
ringowej turystyki radzę więc 
postarać się „upolować” tę in­
teresującą publikację podczas 
naibliższej. kiermaszowej nie­
dzieli.

świadczą też

Czytelników,

Notował:
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

ko rozkład jazdy zmienia się 
jednego dnia z ■wybiciem zega­
ra, Mążemy więc wyciągnąć — 
i wyciągamy — marszczone 
spódnice, mamy prawo bez hań­
by włożyć zeszłoroczny żakiet, 
a nawet lejbę przepasaną pa­
skiem. To wszystko dalej funk­
cjonuje, nie zestarzało się za­
nadto, a jeśli — to niewielkie 
zabiegi pomagają to unowocze­
śnić. Zwłaszcza rzeczy sporto­
we. te z cyklu klasyki mają ży­
wot zawsze bardzo, bardzo dłu-

w naszych

zrozumieć 
ociężałość

więc powodu do 
gdyby nie jedno 
moda trzyma się 
czas 1 współżyje z

już tylko 
ono jakiś 
w którym 
Gdy jed-

Jw

na

Nie byłoby 
zmartwienia, 
„ale”. Stara 
zwykle jakiś 
nową, jednakże na zasadzie, po­
wiedziałabym, inercji. Ot, ma­
my sporo porządnych jeszcze 
rzeczy, grzech byłoby je wy­
rzucać, dobrze się w nich czuje- 
my i nie pretendujemy wcale do 
takiej znów awangardy. Nosimy 
je więc, ale jest to 
donaszanie. Ma 
niepisany limit czasu,

> mieści 1 nie razi.

nak sprawiamy sobie coś nowe­
go — to już powinno być na­
prawdę nowe. Co innego dona­
szać stare ciuchy, a co innego 
kupować nowe rzeczy o faso­
nach sprzed trzech lat. A takie, 
niestety, przeważają 
sklepach.

Można jeszcze 
(choć nie wybaczyć)
naszego przemysłu powiększoną 
o jego znane trudności sprzed 
kilku miesięcy. Ale nawet i w 
drobiazgach, które nie wymaga­
ją dużych fabryk, zatwierdzania 
projektów itp. — nie widać 
kompletnie żadnego pomyślun­
ku, ażeby nam pomóc w jakim 
takim unowocześnieniu garde­
roby. Idzie mi o taką prostą 
rzecz, jak poduszki na ramiona. 
Przyjrzyjcie się swoim różnym 
bluzkom, kieckom, żakietom — 
ileż z nich zyskałoby z miejsca 
modny akcent, gdyby tak moż­
na było pójść do pasmanterii, 
kupić poduszki i wszyć. W dzie­
sięć minut miałybyśmy coś 
modnego. No, ale ktoś musiałby 
zrobić poduszki... (tb)

edno, co się naprawdę udało 
w tym sezonie, to płaszcze z 
elanobawełny. Widzi się ich 

dużo, dobrze uszytych, o faso­
nach ciekawych i urozmaico­
nych. Na wysokości zadania 
stanęły też modystki, bo poka­
zują się od jakiegoś czasu tocz­
ki na głowach, całkiem zręczne 
i wdzięczne, a że nic jest Ich 
zatrzęsienie, to i lepiej, bo by 
może zbrzydły. Ale to i wszyst­
ko, co nam „rzucono” na wio­
snę. a płaszcz i toczek wiosny 
jeszcze nie robią.

Kto próbował kupić kostium, 
temu nie muszę tłumaczyć, że to 
sprawa raczej beznadziejna. Kto 
się rozgląda za jakąś wiosenną 
(nie letnią) spódnicą — też wie, 
że to strata czasu. Kto nie kupi) 
żakiecika — „odrzutu” w stycz­
niu. podczas mrozów i śnieżyć, 
licząc, że to dopiero początek 
dostaw, zawiódł się sromotnie. 
Wygląda na to, że był to począ­
tek i koniec zarazem. Nudno 
jest w tych sklepach, jak bo­
daj nigdy, a już nic w nich nie 
wskazuje na to. że się zaczęła 
jakaś nowa moda.

Nie zamierzam wcale przesa­
dzać z tą nową modą, bo osta­
tecznie. — nie, żle mówię; nie. 
ostatecznie, lecz na pewno — 
wiele, jeśli nie większość rze­
czy zeszłorocznych wciąż się 
całkiem dobrze czuje i nosi. Tyl-

POZIOMO: 2. Wielki, gwałtowny wicher 3. Bezpłatnie 8, Wzór 
doskonałości 1. Xi*dortecziu>4c, absurd ». Szczelina, rozpadlina 12. 
Letni kapelusz metki 14. Zawodowy znawca wina 15. Cecha, piętno 
16. Podobno, prawdopodobnie 1«. Drobna moneta w starożytnej 
Grecji 1S, Zgiełk wielu głosów 2». Junak, chwat 23. Człowiek bez 
znaczenia 23. Nieproszony doradca przy grze 26. Łotr, niegodziwiec 
J«. Imię żeńskie 30. Rodtal zasłony od słońca 31. Duży amerykań­
ski ptak biegający 32. Zespól 3 wykonawców 33. Z gruba ciosany, 
niezręczny

PIONOWO: 1. Budynek składowy 2. Poczucie własnej godności 
3. Zagłębienie w ścianie 4. Słynny z mądrości król żydowski 8. Bu­
dynek drewniany l«. Spirytus czysty II. Artystka dramatyczna 12. 
Stronnictwo konserwatywne w parlamencie 13. Wprost przed sie­
bie 13. Wada wzroku 17 Krążek tłuszczu na rosole 21. Czarować 
zachwycać 22. Chmura, mgła unosząca się wysoko ponad ziemią 
24. Jeleń okolic arktycznych 27. Olbrzymie zwierzę przedpotopowe 

Wijące 1 pilące się rośliny w lasach Ameryki zwrotnikowej.
Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 

23 bm. pod adresem: „Zycie Warszawy” 00-624 Warszawa, Marszał­
kowska 3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Miedzy Czytelni­
ków. którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKt Z DN. 28.IV.7S
POZIOMO: 1. Mekka 3. Tik s. Karat 8. Falanga 3. Akropol t». 

Ansa U. Kanak 13. Arka 17. Grenada 1S. Elita 20. Rower 21. Wolf­
ram 24. Kres 23. Koran 28. Tara 23. Ataman 31. intruz 33. Tarok 
34. Tri 35. Krasa.

PIONOWO: Ł Mafia 2. Kolasa 3. Trasa 4. Klasa 6. Raport 7. Ta­
lia 12. Nenufar 14. Agawa 15. Darmo 16. Seneka 18. Trepak 22. Sek­
tor 23. Kabura M. Ornat 21. Alibi 3*. Mak 32. Tuk.

Nagrody otrzymują:
1. M. Szczudło, Lwów (ZSRR). 2. B. Bieńkowski, Lublin 3. M. Jan- 

kowska. Leszno 4. Z. Górzyński, pionki 5. J. Mieciński, Pabianice 
«. J. Czarnecki. Nowy Dwór Maz. 7. i. Konieczna. Lwów (ZSRR) 
8. St. Mteszkurka, Piastów 3. W. Nielipiński. Legionowo to. S. Adam­
ski W-wa 11. J. Jabłonowski. W-wa 12. 1. Szornel. W-wa 13. W. Ro- 
strowski, W-wa 14. V. Franke, W-wa 15. St. Adamska, W-wa.

Książki wyślemy pocztą.
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12 V

Program I
13.40 Radzimy rolnikom (kolor)
13.50 Magazyn Lotniczy (kolor)
14.20 Obiektyw

Program województw: 
gdańskiego, bydgoskiego 
elbląskiego, olsztyńskie­
go, toruńskiego

14.40 Dziennik (kolor)
14.50 Dla młodych widzów: 

Telewizja Młodych Kos­
monautów — „Orbita” 
(kolor)

15.20 .„Szanujmy Wspomnie­
nia” — piosenki Duna­
jewskiego — „Tania 1 
inne” — program roz­
rywkowy (kolor)

16.10 Studio Sport — XXXII 
Wyścig Pokoju etap 
trzeci — Ołomuniec — 
Dubnica (kolor)

11.05 Latarnia Czarnoksięska
— Powieść dwudziesto­
lecia międzywojennego

11.25 Film Latarni Czarnoksię­
skiej — „Wspólny po­
kój” — film tab. prod. 
polskiej

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór a Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Na scenie tycia” ode. II 

film fab. prod. tv fran­
cuskiej (kolor)

21.20 Studio Festiwalowe — III
Ogólnopolski Festiwal 
Filmów i Widowisk Te­
lewizyjnych — Olsztyn 
79 (kolor)

21.35 Dziennik (kolor)
21.50 Studio Sport — transmi­

sja z mistrzostw Euro­
py w boksie oraz kro­
nika Wyścigu Pokoju 
(kolor)

Program II
15.20 Kino Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców oraz „Na 
skraju puszczy” — „Włó­
czykije” — film fab. 
prod. tv kanadyjskiej 
(kolor)

16.20 „Znaki szczególne” ode 
VI pt. „Dom” — film 
fab. prod. TP

17.00 Dla młodych widzów: 
„Latający Holender”

17.30 „Estrada Folkloru” (ko­
lor)

18.00 Popołudnie Wiedzy I 
Fantazji — Co nowegc 
w nauce — przed ka­
merami prof. Andrzej 
Wróblewski

18.10 Eliksir zdrowia — film 
popularnonaukowy-

18.20 Anatomia czasu — re­
portaż z Muzeum Tech­
niki

18.45 Moje hobby — Hi-Fi
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Opera Miesiąca — „Eu­

geniusz Oniegin” wg

W czwartek, 17 bm., w programie II, Teatr TV zaprezentuje 
nam „Pożegnanie z Marią’’ Tadeusza Borowskiego. Wśród wy­
konawców Tadeusz Łomnicki, Ewa Wiśniewska i Jan Matyjasz- 
kiewicz (na zdjęciu) r<rt- “ CAr

poematu Puszkina — 
cz. I (kolor)

21.10 Roger Whittaker i jego 
goście — program mu­
zyczny (kolor)

21.45 „Przygody pana Micha­
ła” — film fab. prod. 
TP — 1 ode. pt. „Brat 
Jerzy” i 2 pt. „Hetmań­
ski ordonans”

NIEDZIELA 13 V

Program I
7.45 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolników 

— Poradnia (kolor)
8.20 Sport dla wszystkich +

Telewizjada (kolor)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek Telewizji Dzie­

wcząt i Chłopców oraz 
film TP „Rodzina Leś­
niewskich” ode. pt. „De- 
mostenes” (kolor)

10.20 Antena (kolor)
10.45 „Od Westerplatte do No- 

rymbergi” — „Barwy 
walki” — film fab. prod. 
polskiej

12.15 Dziennik (kolor)

12.30 Rolnicze rozmowy (koto*) 
13.05 „Piórkiem i węglem”

TYLKO W NIEDZIELĘ
13.30 Omówienie program* 
13.35 Transmisja z kiermMaw

książki w Warszawie
13.50 Reportaż filmowy
14.10 Transmisja ■ kiermassw 

książki w Warszawie
14.25 Warianty: 3 x „Granie** 

Zofii Nałkowskiej
15.00 Losowanie Dużego Lotka
15.15 Cyrki Świata — cyrk 

Jeana Richarda — Frań., 
cja

16.10 Studio Sport: XXXII 
■Wyścig Pokoju — etap IV

17.10 Poznańska Wiosna Es­
tradowa

17.15 Mistrzowie komedii w 
swych najlepszych ro­
lach: Adolf Dymsza (15

17.25 Czy znasz Sienkiewicz*
— program auizowv

17.45 Mistrzowie komedii
Adolf Dymsza (2)

17.55 Na początku był wodór
— spotkanie z pisarzem 
Heimarom von Ditfur- 
them

18.25 Mistrzowie komedii w 
swych najlepszych ro­
lach: Adolf Dymsza (3)

18.35 Jak powstał „Doktor 
Murek” — felieton fil­
mowy

19,00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.20 „Doktor Murek” — 1 ode. 

serialu TP wg powieści 
Tadeusza Dołęgi-Mosto. 
wieża: reż. Witold Le­
siewicz; w roli głównej: 
Jerzy Zelnik

21.20 Jutro w programie
21.30 Mistrzowie komedii w 

swych najlepszych ro­
lach: Adolf Dymsza (4)

21.40 Dziewoński na planie 
Teatru TV — reportaż z 
przygotowań spektaklu 
„Szczególna sprawa” 
Terence Rattigana

22.00 Poznańska Wiosna Es­
tradowa: koncert fina­
łowy

22.45 Wiadomości Studia Sport 
23.00 III Ogólnopolski Festiwal 

Filmów i Widowisk Te­
lewizyjnych — Olsztyn 
79.

23.15 „Pajęcza nić” — pro­
gram rozrywkowy An­
drzeja Strzeleckiego

Program II
9.20 Program dnia
9.25 Teatr Telewizji — Leon 

Kruczkowski — „Przy­
goda z Vaterlandein” 

11.05 „Słynne Orkiestry" — 
„Londyńska Orkiestra 
Symfoniczna” — film 
muzyczno - dokumental­
ny dyryguje: Andre 
Previn (kolor)

12.00 Program Wojskowy — 
„Berliński finał”

12.30 Studio Sport — Moskwa-
80 (kolor)

13.00 Kino Zwierzyńca — ma­
gazyn filmowy (kolor) 

14.00 Studio Sport — spra­
wozdanie z meczu piłki 
nożnej I ligi (kolor)

15.40 „Biiaaa” — teletwtni*)
16.35 ,/Śmierć Muchy” — film 

fab. prod. CSRS (kolor)
18.00 „Stereo 1 w kolorze”

— recital fletowy Kazi­
mierza Moszyńskiego — 
(kolor)

19.05 „Palcem po fcuwiio” — 
film dokumentalny prod 
TP (kolor)

19.30 Wieczór z Dziennikiou 
(kolor)

20.15 „Murzyńska maska" — 
reportaż filmowy (kolor)

20.30 „Królestwo Tonga” — 
„Nowe Hybrydy" — 
filmy dokumentalne 
prod. kanadyjskiej

21.25 Prawda czasu, prawda 
ekranu — „El Cantor”
— film fab. prod. NRD 
(kolor)

PONIEDZIAŁEK 14 V

Program I
15.30 Obiektyw

Program woje"* ódzAw: 
krakowskiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego,

W niedzielę, 13 bm„ w cyklu „Od Westerplatte do fiorymbergi” — „Barwy walki"
Fot. CAF Dabrowieekl

przemyskiego, rzeszow­
skiego, tarnowskiego

15.50 Dziennik (kolor)
16.00 Dla dzieci — „Zwierzy­

niec” (kolor)
16.30 Studio Sport — XXXII 

Wyścig Pokoju — etap 
V, Bańska Bystrzyca — 
Koszyce (kolor)

17.10 Rodzinne rozmowy — 
wizyta w domu państwa 
Bujaków

17.25 „Od Westerplatte do No- 
rymbergi” — „Kanał”
— film fab. prod. pol­
skiej

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.30 Teatr Telewizji łon Dra­

ce — „Największa świę­
tość” — przekład — 
Grażyna Stramiłło-Ml- 
łosz, reż. — Maciej En­
glert (kolor)

22.40 Studio Festiwalowe — 
III Ogólnopolski Festi­
wal Filmów i Widowisk 
Telewizyjnych — Ol­
sztyn 79 (kolor)

22.55 Dziennik (kolor)
23.10 „Raport w sprawie dzie­

ci niczyich” — program 
publicystyczny (kolor)

23.35 Studio Sport — Kronika 
Wyścigu Pokoju (kolor)

Program II
16.05 Nowoczesność w domu 1 

zagrodzie 
KORESPONDENCI

18.50 „Marta Meszaros i jej 
filmy” — program 
przedstawiający twór­
czość jednej z najbar­
dziej znanych i kontro­
wersyjnych kobiet krees- 
ser

17.25 „Złote nagrania" — wę­
gierska lista przebojów, 
śpiewają Zsuzsa Kończ, 
Klari Katona i inni

17.35 „Ze znakiem Tu” — syl­
wetka legendarnego 
konstruktora. twórcy 
150 modeli samolotów. 
Andrzeja Nikołaj ewa
Tupolewa

18.00 „.Teatr Ałły Pugaczo- 
wej”

18.15 „Tamten czas" — Ri­
chard Pokornv, kores­
pondent tv CSRS pre­
zentuje program o 
dramatycznych wyda­
rzeniach sprzed lat czter­
dziestu

18.4# „Fantazja w telewizji”
— czy elektroniczna te­
chnika telewizyjna po­
zwala na realizowanie 
najbardziej fantastycz­
nych wizji

19.00 „To już prawie lato” 
piosenki Hany Zagoro- 
rej

19.30 Wieczór i Dziennikiem
KOSMOS 1979

20.30 Był sobie kosmos — czy­
li astrofizyka dla poe­
tów

20.45 Skąd przybywają Zieloni
— rozmowa z prof. Ru­
dolfem Peszkiem z 
Pragi, przewodniczącym 
Komisji ds. Łączności z 
Cywilizacjami Pozaziem­
skimi Międzynarodowej 
Akademii Astronautyki

20.55 „Latające tajemnice" — 
film Antonio Halika z 
pierwszego Międzynaro- 
wego Kongresu Badań 
Niezidentyfikowanych O- 
biektów Latających

21.05 Refleksje kosmonauty — 
spotkanie z Mirosła­
wem Hermaszewskim

21.15 Poczta do Klnbn Alfa 
(UFO — hipotezy)

81.35 UFO naszych wyobrażeń
— relacja z posiedzenia | 
jury konkursu na por- j 
tret kosmity — reportaż \ 
z Muzeum Techniki

81.45 Wyprawa na planetę 
Ziemia — fantastyczny i 
film animowany

21.55 Dziennik
22.05 „W poszukiwaniu kos­

micznych braci” — pro- j 
gram Wandy Kona- : 
rzewskiej

22.20 „Solaris” — fantastycz­
ny radziecki film fabu­
larny według powieści 
Stanisława Lema

WTOREK 15 V

Program I
1530 Telewizyjny Klub Senio-

16.00 Obiektyw
Program województw: 
białostockiego, bialsko­
podlaskiego, ciechano­
wskiego, chełmskiego, 
lubelskiego, łomżyńskie­
go, ostrołęckiego, płoc­
kiego, siedleckiego, 
skierniewickiego, su­
walskiego, włocławskie­
go, zamojskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Szuflada — program pu­

blicystyczny
17.00 Studio Telewizji Mło­

dych (kolor)
17.30 „Stawka” — teleturniej 

(kolor)
18.00 Sonda (kolor)
18.25 „Viki syn Wikingów” — 

ode. I pt.: „Wielki za­
kład” — animowany 
film fab. prod. tv RFN 
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór s Dziennikiem 

(kolor)
20.30 ,Ja Klaudiusz” — ode. VI 

pt. „Nieco sprawiedli­
wości” — film fab. prod. 
tv angielskiej (kolor)

21.30 Świadkowie — program 
publicystyczny (kolor)

21.50 Studio Festiwalowe —
III Ogólnopolski Festi­
wal Filmów i Widowisk 
Telewizyjnych — Olsz­
tyn 79 (kolor)

22.05 „Camerata” — magazyn 
muzyczny (kolor)

22.30 Dziennik (kolor)
22.45 Kartki z 35-lecia — Wal­

ka z analfabetyzmem
Program II

17.30 Kino Telewizji Najmłod­
szych (kolor)

18.00 „Prawo dla wszystkich” 
— magazyn porad praw­
nych (kolor)

18.30 Poradnia „Zaufanie”
19.10 Program lokalny 
1930 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.30 Wtorek Melomana (ko­

lor)
21.30 24 Godziny (kolor)
21.40 Wieczór Filmowy (kolor)

ŚRODA___________ 16 V

Program I
15.35 Obiektyw

Program województw: 
łódzkiego, kieleckiego, 
piotrkowskiego, radoms­
kiego, sieradzkiego, tar­
nobrzeskiego

15.55 Dziennik (kolor)
16.05 Dla dzieci — „Entliczek 

— Słowniczek” (kolor)
16.30 Studio Sport — XXXII 

Wyścig Pokoju
17.30 Rodzinne rozmowy
17.40 Losowanie Małego Lotka

(kolor)
1730 „Dom i my” (kolor)
18.05 Wojskowy Program His­

toryczny — „Berlińska 
Victorla"

1835 „Śródziemnomorskie
przygody” — „Nocny 
połów sardynek” — 
film dok prod. tv wło­
skiej (kolor)

19.09 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

13.10 Siódemka
19.30 Wieczór ■ Dziennikiem 

(kolor)
3030 „Obok” — film fab. prod.

TP (kolor)
21.30 Studio Festiwalową —

III Ogólnopolski Festi­
wal Filmów i Widowisk 
Telewizyjnych — Olsz­
tyn 79 (kolor)

21.45 „Niejaki Piórko” — frag­
menty spektaklu Henri 
Michaux. reż. Zbigniew 
Wróbel

22.15 Studio Sport — Kronika
Wyścigu Pokoju (kolor)

23.15 Dziennik (kolor)

Program TI
17.00 Dla Zainteresowanych

Historią — Antyczny 
świat prof. Krawczuka 

1730 Film Latarni Czarno­
księskiej — „Bokser” — 
film fab. prod. polskiej

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
39.30 „Ekran Reporterów” (ko­

lor)
21.30 „U źródeł sztuki" (kolor) 
22.00 24 Godziny (kolor)

22.10 „Wszystko już było” —
pr. rozrywkowy (kolor)

22.40 Bez recept

CZWARTEK 17 V

Program I
15.20 Dla młodych widzów —

Decyzje piętnastolatków
15.50 Obiektyw

Program województw: 
poznańskiego, gorzows­
kiego, kaliskiego, ko­
nińskiego, leszczyńskie­
go, zielonogórskiego

16.10 Dziennik (kolor)
16.20 Czwartek Telewizji Dzie­

wcząt i Chłopców oraz 
„Pipi i szpun” — film 
fab. prod. tv szwedz­
kiej (kolor)

17.00 „Skarbiec” — tygodnik 
historyczny (kolor)

17.30 Studio Sport — XXXII
Wyścig Pokoju

18.20 Reportaż wojskowy (ko­
lor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.30 „Droga donikąd” — film 

fab. prod. tv USA (ko­
lor)

22.10 Pegaz (kolor)
22.50 Studio Festiwalowe —

III Ogólnopolski Festi­
wal Filmów i Widowisk 
Telewizyjnych — Olsz­
tyn 79 (kolor)

23.00 Dziennik (kolor)
23.15 Studio Sport — Kronika

Wyścigu Pokoju (kolor)

Program II
16.20 „Dom i my” (kolor)
16.35 „Miejsce urodzenia” — 

„Supraśl” — reportaż 
filmowy (kolor)

16.55 Język rosyjski — kurs 
podstawowy, lek. 29

17.25 Ekslibris — poradnik bi­
bliofila

17.50 „Tak czy inaczej" — pro­
gram publicystyczny

18.20 Studio Sport (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 NURT — Psychologia
21.00 NURT — Matematyka
21.30 NURT — Nauczanie po­

czątkowe
22.00 24 Godziny (kolor)
22.10 Teatr Telewizji — T. Bo­

rowski — „Pożegnanie z 
Marią"

PIĄTEK 18 V

Program I
15.15 Redakcja Szkolna za­

powiada
16.00 Obiektyw

Program województw: 
wrocławskiego, jelenio­
górskiego, legnickiego, 
wałbrzyskiego

1630 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Piątek z 

Pankracym” (kolor)
16.55 Rodzinne rozmowy
17.10 Studio Sport — XXXII 

Wyścig Pokoju (kolor)
I 18.05 „Z życia wzięte” — ode. 

pt.: „Nie zapraszaj ich 
więcej do nas” — film 
fab. prod. tv CSRS 

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Koncert Galowy Studia 

Gama (kolor)
2130 Planeta Ziemia (kolor)
22.20 XYZ — cz. I (kolor) 
2230 Dziennik (kolor)
83.05 Studio Sport — Kronika

Wyścigu Pokoju
28.15 XYZ — cz. II (kolor)

Program II
1730 „Mam pomysł” — pro­

gram publicystyczny (ko­
lor)

1730 Klub Jazzowy Studia Ga­
ma (kolor)

18.30 Poradnik Turysty
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.30 Teatr Wspomnień — 1968 

Władysław Terlecki — 
„Późna rozmowa”

, 21.30 24 Godziny (kolor)
21.40 Poradnik Zmotoryzowa­

nego Turysty (kolor)
21.50 Premiera w Dwójce — 

„Pułapki miłości” — 
film fab. prod. NRD

Na sobotę i niedrieię 
polecamy:

Czy można ufać ludziom bez­
granicznie? Czy można ufać sa­
memu sobie? Jak rozumiane 
jest potocznie w społeczeństwie 
pojęcie zaufania? Czy ufność 
jest objawem naiwności, czy też 
mądrości i dojrzałości życiowej? 
— O tym mówić się będzie w 
niedzielę 13 maja o godz. 9.30 
w programie III w audycji Li­
dii Nowickiej „Gdy się mówi 
zaufanie”.

Łódzkie środowisko naukowe 
ma na swoim koncie wiele in­
teresujących wypraw zagra­
nicznych. Przypomnijmy cho­
ciażby wędrówkę „Starem” 
przez Afrykę. Niedawno z Pe­
ru powrócili uczestnicy wypra­
wy naukowo-badawczej Uni­
wersytetu Łódzkiego. O swoich 
przygodach i badaniach uczest­
nicy wyprawy do Peru opowie­
dzą w popularnonaukowej au­
dycji Zbigniewa Korzeniow­
skiego z cyklu „Pasje, podróże, 
przygody” która zostanie nada­
na w sobotę 12 bm. o godz. 18,25 
w programie czwartym. Ich 
opowiadania będą wzbogacone 
oryginalnymi nagraniami w Pe­
ru.

Czy współcześnie łatwo być 
poetą? Czy łatwiej niż kiedy­
kolwiek przedtem popełnić „je­
den z grzechów pięknych” ja­
kim jest poezja? — Z tymi py­
taniami zwrócił się do Anny 
Kamieńskiej autor cyklu „Wspo­
minamy debiuty” Władysław 
Terlecki. Audycja zostanie na­
dana w niedzielę 13 bm. o godz.
22,30 w programie drugin).

SOBOTA 12.V

Program I
Wiad:. 6.00 7.00 0.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 1S.OO 19.00 20.00 21.00 22.00
5.05—8.00 Zielone Studio. 6.00— 

9.00 Sygnały dnia. 9.05—11.40 Czte­
ry pory roku. 11.25 Niezapom­
niane stronice „Disneyland”. 1140 
Tu Radio Kierowców. 12.05 Z 
kraju i ze świata 12.25 Mozaika 
polskich melodii. 12 45 Roln. 
kwadrans 13.01 Przeboje z ma­
łych płyt. 13.20 Nowe nagrania
13.40 Kącik melomana 14.00 Studio 
„Gama" (ok. godz. 14.05 Informa­
cje dla kierowców). 14.20 studio 
Relaks. 14.25 studio „Gama" cd.
14.30 I meldunek z III etapu Wy­
ścigu Pokoju na trasie Ołomu­
niec—Dubnica nad Wagiem. 14.35 
Studio „Gama”. 15 00 II meldu­
nek z trasy Wyścigu Pokoju.
15.10 Korespondencja z zagranicy.
15.15 Studio „Gama”. 15.30 III 
meldunek z trasy Wyścigu Po­
koju. 15.35 Studio „Gama” (ok. 
godz. 15.45 Informacje dla kie­
rowców). 16.00 IV meldunek z 
trasy Wyścigu Pokoju 16.05 Tu 
Jedynka. 16.30 V meldunek z 
trasy Wyścigu Pokoju 16.35 Tu 
Jedynka. 17.00 VI melunek z trasy 
Wyścigu Pokoju. 17.05 Tu Je­
dynka. 17.15—1815 Transmisja 
z zakończenia III etapu Wyścigu 
Pokoju w Dubnicy nad Wagiem
18.15 Muzyka rozrywkowa. 18.25 
Nie tylko dla kierowców. 18.33 
Przeboje sprzed lat. 19.15 Z opol­
skiego studia. 19.25 „Trzecia stro­
na medalu”. 20.30 Transmisja fi­
nałów Mistrzostw Europy w bok­
sie. 21.05 d.c. transmisji ok. 21.58 
Komunikaty Totalizatora Sporto- 
wego ok 22.00 Z kraju i ze świa­
ta. 22.20 Tu Radio Kierowców. 
22.23 d.c. transmisji. 23.00 Wita 
Was Polska.

PROGRAM NOCNY
Wlad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 

0.00 Początek programu, 0.06 Ka­
lendarz Kultury Polskiej 0.11 1.05 
2.05 3.05 4.05 5.05 — Nocne Studio 
„Gama".

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8-.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz. 
dzień dobry. 5.38 Obserwacje 1 
propozycje. 5.46 Muz 8.00 W kil­
ku taktach, w kilku słowach. 6.10 
Kalendarz 6.15 Moskwa z melo­
dią 1 piosenką. 8.35 Gimnastyka.
5.45 Mistrzowie miniatury instru­
mentalnej 7.05 „Groszki” śpiewa 
Ewa Demarczyk. 7.15 Piosenki W. 
Młynarskiego. 7.35 Konc. poranne
8.35 Dialogi i zbliżenia. 9.30 Teatr 
Polskiego Radia Świat się śmieje 
„Kredą w kominie”. 10.40 Sprawy 
codzienne. 11.00 Konc. chopinow­
ski. 11.35 Publicystyka międzyna­
rodowa 111.45 Muzyka. 12.05 Tań­
ce Kompozytorów Słowiańskich. 
12J5 Utwory Leosa Janacka. 12.55 
„Filmowy gangster" - gra AIex 
Band. 13.00 Magazyn łowiecki.
13.15 Estrada Małych Muzyków 
13.36 Ze wsi 1 o wsi. 13.51 Spot­
kania z folklorem. 14.10 o zdrowiu 
dla zdrowia. 14.30 Dla dzieci 
„Hamak”. 14.50 „Czata”. 15.05 
Muzyka Mozarta 15.20 Popołudnie 
dziewcząt i chłopców. 16.00 Gra 
Jean Michel Jarre. 16.18 Przekrój 
muzyczny tygodnia. 16.40 Czy 
znasz tę książkę? 17.00 Z archi­
wum jazzu. 17.20 Rodowody poe­
tyckie. 17.40 „Zawojować krysz­
tałem”. 18.00 Muzyczne archiwum 
Polskiego Radia. 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama". 18.40 „Czas i lu­
dzie”. 10.00 „Matysiakowie”. 10.38 
Muzyka operowa. 20.00 Notatnik 
kulturalny. 20.15 Recital pianisty 
Mariana Migdała. 31.40 A. Vivaldi 
„La Stravaganza”. op. 4 22.00 
Gwiazdy estrady. 23.00 Mistrzo­
wie interpretacji muzyki dawnej 
23.33 Co słychać w Owlecie. 23.« 
Muzyka.

Program III
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30

12.00 15.00 17.00 10.30 22.00
6.00—8.00 Między snem a dniem.
6.30 Polityka dla wszystkich. 6.05 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Syn Wallenroda" — ode.
9.10 Spotkanie z Orkiestrą. 9.30 
Nasz rok 79-ty. 9 4S Kolekcja mu­
zyki polskiej. 10.35 Kiermasz płyt 
11.00 Codziennie powieść S. Dy­
gat. „Pożegnania” ode. 11.80 Po­
wracający temat „Słodka Sue”. 
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 „Hotel 
świętego Augustyna”. 14.00 Kraj­
obraz polski w muzyce. 15.06 
Kram z piosenkami. 15.30 Studio 
101. 16.00 Soul na Instrumenty.
16.30 Piosenki z Iluzjonu. 10.46 
Nasz rok 79-ty. 17.05 Muzyczna po­
czta UKF. 17.40 Przedstawiamy 
Nicolas Peyrac. 18.10 Polityka dla 
wszystkich. 18.25 Koncert, jakie­
go nie było. 19.00 Posłuchać war. 
to... 18.15 Gra Józef Skrzek. 19.36 
Opera tygodnia. B Smetana 
„Sprzedana narzeczona”. 10.50 
..Syn Wallenroda”. 20.00 Baw się 
razem z nami. 22.06 Gwiazda sied­
miu wieczorów. 22.15 Teatrzyk 
Zielone Oko — ..Powiedział twoje 
imię”. 32.35 Ballady na głosy 1 na 
Instrumenty. 23.00 Wiersze. 23.05 
Jem Session w Trójce,

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00 18.10

22.55
6.00 Jęz. niemiecki. 6.15 Dla nau­
czycieli. 6.30 Plebiscyt Studia 
Gama. 6.45—7.40 Dzień dobry, 
Warszawo. 7.40 Radio dedykuje. 
8.00 Piosenki A. Ęllmana. 8.10 Ra- 
diowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących : historia. 8.25 H. 
Berlioz — 2 frAjgtpenty symfoni­
czne z legendy dramatycznej „Po­
tępienie Fausta” op. 24 (stereo 
lok.) 8.35 Spor.t, nduka, technika.
8.55 Graj kapelo. 9.00 t>la kl. I 
(jęz. polski). 9.25 Poranek pieśni 
stereo lok. 10.00 Dla kl. II—III 
(wych. muzyczne). 10.30 Estrada 
przyjaźni. 11.00 Dla szkół średnich 
(geografia) 11.30 Rene Kallo śpie­
wa Wagnera (stereo lok). 12.05—
12.25 Głos Mazowsza, Kurpi 1 Pod­
lasia 12.25 Giełdą płyt (stereo 
lok) 13.00 Jęz. angielski. 13.20 Dla 
kl. I (jęz polski) 13.50 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie)
14.45 Tańce Ludowe Orawy. 15.05 
Teatr PR — Studio Klasyczne 
Komedia Oświecępia „Fircyk w 
zalotach”. 16.05 Kodeks i kierow­
nica. 16.25 „Na łąkach snu”. 16.30 
„Rozmowy o wychowaniu”. 16.40 
—18.25 Program WORT. 16.40 Tu 
Studio 4 (stereo lok). 17.00 Na 
Warszawskiej Fali. 17.20 Słuchaj 
nas. 18.25 Pasje, pfrdróże, przygo­
dy. 10.00 Czy znasz swoje prawo?
19.15 Jęz. francuski. 19.30 Forum 
Kompozytorów, (stereo lok). 20.30 
W przerwie koncertu „Hrabia 
Julian i Król Roderyk”. 20.50 d.c. 
Forum kompozytorów (stereo lok.)
21.40 Muz rozrywkowa. 22.15 Por­
trety Polaków 22.35 Radiowo-TV 
Szkołą Średnia dla Pracujących 
— język pająki. ^50 „Marzenia” 
Isaac Albehlz Pieśń miłosna.

NIEDZIELA 13.V

Program I
Wiad.: 7.00 8.00 9 00 10.00 12.05 

16.00 19.00 21.00 23.00
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 
7.05 Fala 79 7.15 Co niedziela gra 
kapela. 7.30 Moskwa z melodią i 
piosenką. 8.20 Muzyka. 8.45 Reci­
tal Jeane Manson. 9.00 Informacje 
z Wyścigu Pokoju. 9.05 Magazyn 
Wojskowy 10.05 Z albumu pol­
skiej piosenki. 10.30 Radiowy Te­
atr dla Dzieci „O dobrym Asar- 
Sajchanie”. 11.00 Różne barwy 
piosenki. 12.05 „W samo połud­
nie”. 12.45 Polska muzyka. 12.58 
Informacje dla kierowców 13.00 
Studio „Gama” 14.30 ,.W Jezio­
ranach”. 15.00 Konc. 16.00 I mel­
dunek z IV etapu Wyścigu Poko­
ju na trasie: Dubnica-Bańską
Bystrzyca. 16.10 Piosenki z trasy 
kolarzy. 16.30 II meldunek z trasy 
Wyścigu Pokoju. 16.35 Piosenki 
z trasy kolarzy. 17.00 III meldunek 
z trasy Wyścigu Pokoju. 17.05 
Piosenki z trasy kolarzy. 17.15— 
18.00 Transmisja z zakończenia IV 
Etapu Wyścigu Pokoju w Bań­
skiej Bystrzycy. 18.00 Komunika­
ty Totalizatora Sportowego. 18.03 
Informacje dla kierowców. 18.05 
Muzyka z ekranów. 19.15 Przy 
muzyce o sporcie oraz Informa­
cje z Wyścigu Pokoju 20.00 Konc. 
życzeń. 21.05 Wróżby z gwiazd, 
czyi’ „To i owo” magazyn. 22.C0 
Z płyt Arta Farmera 22.20 Moja 
audycja muzyczna. 23.05 Wiad. 
sportowe oraz Informacje z Wy­
ścigu Pokoju. 23.15 Rewia Piose­
nek 23.45 Orkiestra Lionela Ham- 
ptona.

PROGRAM NOCNY
Wiad.: 0.01 1.00 2 00 3.00 5.00

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
0.11 -1.05 2.05 3.05 Noc z melodią 
i piosenką z Kielc
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program II
Wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30

23.30
5.36 „Zapraszamy do Warszawy”
6.10 Kalendarz. 6.15 Mozaika pol­
skich melodii ludowych. 6.40 Z 
malowanej skrzyni. 7.00 Mel. nie­
dzielnego poranka. 7.35 Konc. 
poranny. 8.00—11.57 Niedzielne 
spotkania. 11.45 Nowości Teatru 
PR 12.05 Poranek muzyki instru­
mentalnej. 13.00 Teatr PR „Mi­
łość Swanna”. 14.35* „Graj gra- 
cyku” 15.00 Radiowy Teatr dla 
Młodzieży ,,W pustyni i w pusz­
czy”. 16.00 Koncert chopinowski.
16.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 18 00 Nowości „Polskich Na­
grań” 18.35 Felieton publicystyki 
krajowej. 18 45 Ma Reger: — I Sui­
ta g-moll op. 131 na altówkę solo 
19.00 Recital Renaty Danel. 19.20 
Studio Młodych Rozgłośnia Har­
cerska 20.00 Wielcy artyści estra­
dy i kabaretu. 21.00 Wojsko, stra­
tegia. obronność 21.15 Piosenki 
żołnierskie. 21.30 Nagrania Orkie­
stry Symfonicznej NBC. 22.30 
Wspominamy debiuty. 23.00 Roz­
mowy o muzyce staropolskiej. 
23.35 Publicystyka międzynarodo­
wa. 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 7.00 8.30 14.00 19.30 22.00 

0.50
7.05 Za kierownicą. 7.30 Na gó- 
raLską nutę. 7.50 Na poboczu wiel­
kiej polityki — fel. 8.00 Komu 
piosenkę... 8.35 Co kto lubi. 9.00 
„Syn Wallenroda” — ode. 9.10 
Piosenki pełne słońca. 9.30 Gdy 
się mówi Zaufanie. 9.50 W rytmie 
sirtaki. 10.00 60 minut na godzinę. 
11.00 „Magda w Nowym Orlea­
nie”. 11.15 Niedzielna szkółka mu­
zyczna. 12.00 Jesteśmy u siebie.
12.25 Muzyka z sal koncertowych.
13.20 Przeboje z nowych płyt. 
14.05 Peryskop. 14.30 Z muzyczne­
go archiwum Programu III. 15.00 
„Późny syn” reportaż. 15.20 „Au­
tobusem...” — nowa płyta Boba 
Marley’a 16.00 „Pomoc domowa”.
16.45 „Poobiednia drzemka”. 17.00 
Zapraszamy do Trójki. 19.00 Mu­
zyczna Fantazja w stylu science 
-fictioai gra Isae Tomita. 19.35 O- 
pera tygodnia. B. Smetana „Sprze­
dana narzeczona”. 19.50 „Syn 
Wallenroda” ode. 20.00 Jazz piano
— forte. 20.40 Jedynie ciebie wzy­
wam. 21.00 Z tysiąca 1 jednej pie­
śni. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów. 22.15 Machado de Assis
— Nowele — „Admiralska noc”,
22.30 Ballady i romanse. 23.00 
Wiersze. 23.05 Z warszawskich 
klubów jazzowych. 23.45 Między 
dniem a snem.

Program IV
■Wiad.: 7.00 1S 00 16.00 22.56

7.05 Kantaty Henry Purcella. (ste­
reo lok.) 8.05—10.00 Program WORT 
8.06 „U nas w niedzielę”. 8.30 Z 
sal koncertowych stolicy. 9.00 
Spotkania. 10.00 Klub Młodych 
Miłośników Muzyki, (stereo lok) 
11.00 Jęz. łaciński. 11.20 Fonoteka 
folkloru. 11.35 Czy znasz mapę 
świata? 12.05 Teatr Klasyki 
Młodzieży „Wśród turni”. 12.35 
Klub Olimpijczyków aud. dla u- 
czestników Olimpiady Muzycznej. 
13.05 Klub Olimpijczyków 13.80 
Koncert z gwiazdą. 14.10 Ludzie, e- 
pokl, obyczaje. 14.40 Muzyka jed­
nej płyty — „Andy Bown” (stereo 
ogólnopolskie). 15.00 Teatr P.R. 
Studio Stereofoniczne „Złote cza­
sy” (stereo ogólnopolskie). 16.0>— 
18.00 Program WORT 16.06 ..War­
szawskie Muzy” 17.00 Tu Studio 
4 (stereo lok.) 17.30 Warszawski 
Tygodnik Dźwiękowy. 18.00 Ste­
reo 1 w kolorze (stereo lokalne) 
19.00 Radiolatarnia. 19.30 Między 
fantazją a nauką. 20.00 Leos Ja- 
nacek „Przygody Liska Chytru­
ska” opera w 8 aktach (stereo 
ogólnopolskie) 22.10 K. .Amadeus 
Hortmann: — I Symfonia na alt 
i orkiestrę (stereo lok).



10 NR 109, 12 -13 MAJA 1979 R.

Umywalki do magazynu - czy płytki do łazienek

Dylemat radomskich ceramików
Przemysł ceramiczny jest 

bardzo czuły na warunki at­
mosferyczne. Wiele mogą po­
wiedzieć na ten temat cera-

— Na co dzień mamy do czy­
nienia z kopaliną, a ona kry- 
je w sobie różne niespodzian­
ki, trudno dostrzegalne gołym

es ei

Mozaika baru: i wzorów

nil. Bo proszę spojrzeć na te 
z białymi makami na różnych 
tłach, albo „Paulinę”, odzna­
czającą się charakterystycznym 
wzorem.

Mozaika barw i wzorów — 
płytki reliefowe, koloryzowa- 
ne, marmurkowe. Takimi wła­
śnie chcemy wykładać ściany 
naszych łazienek i kuchni.

Problem radomskiej cerami­
ki wymaca szerszego spojrze-

Doroczne święto sadowników

mlcy radomscy zwłaszcza po 
doświadczeniach tegorocznej 
zimy. Do chwili obecnej nie 
mogą jeszcze dojść do równo­
wagi, zachwianej surowcowy­
mi brakami podyktowanymi 
srogością zimy. Ale nie ma 
złego... bo chociaż z powodu 
przestoju zakład zadłużył się 
na ponad 3 min zł trzeba było 
całj’ temat gruntownie prze­
myśleć i szukać generalnych 
rozwiązań. Naturalnie nie od 
razu. Przede wszystkim suro­
wiec.

okiem. Co Innego przemysł 
maszynowy, który do produk­
cji otrzymuje surowiec prze­
tworzony. U nas każdą partię 
surowca bada laboratorium —

Kasety — wąskie gardło
Ale 'powróćmy jeszcze do 

zakładu. Aby przyjrzeć się roz­
licznym kłopotam, które nale­
ży pokonać, aby uzyskać do­
bre jakościowo płytki. Dobre, 
to m. in. proste, z ładnymi ką­
tami, idealne w kwadracie. 
Płytki uformowane z gliny 
dwukrotnie wypala się w tem­
peraturze ponad 1000 st.

— Płytki poszkliwione win­
ny być kasetowane. Gwaran­
tuje to ich wysoką jakość. 
Otrzymujemy wprawdzie ka­
sety z Zakładów w Praszowie, 
ale są one podłej jakości. Kie­

Glinka specjalna
Dziennie zakład zużywa do 

produkcji 30 ton glinki. Jest to 
glinka specjalna. Taki przygo­
towany już surowiec miały do 
końca I kwartału przesyłać 
ŹPC w Opocznie. Ale trudno­
ści transportowe w zimie spo­
wodowały, że dostawca za­
wiódł. Od stycznia więc zakła­
dy w Radomiu we własnym 
zakresie przygotowują sobie 
surowiec — taki jak chcą. 
Uniezależniono się więc od ko­
operanta, ale i o połowę obni­
żono koszty przygotowania 
produkcji. Ma to, oczywiście, 
niebagatelny wpływ na popra­
wę ujemnego bilansu przed­
siębiorstwa. W ciągu kwietnia 
z konta zaległości ubyło mi­
lion złotych. Mówi o tym dy­
rektor Józef Kopycki, nie 
ukrywając bynajmniej, że w 
zakładzie jest już wszystko na 
dobrej drodze.

Umywalki — produkcja do magazynu

Kasety — wąskie gardło za­
kładu płytek.

nia. Istnieją tu dwa zakłady: 
Zakład Płytek na Glinicach 
i Fajapsów przy ul. Świer­
czewskiego. Ten ostatni w mi­
nionych latach unowocześnio­
no. Produkuje się tutaj umy­
walki, pisuary i miski klozeto­
we. Zastosowano wiele pomy­
słów racjonalizatorskich, które 
ułatwiają pracę załodze. Ale 
praca w glinie to tak samo jak 
w ziemi — ciężka. Kobiety 
dźwigają ogromne matryce, w 
których formuje się miski klo­
zetowe. Być może, że racjona­
lizatorzy zakładowi pomyślą co 
tutaj usprawnić, aby ulżyć ko­
bietom w pracy.

Produkcja umywalek

A może przeprofilować za­
kład na produkcję deficyto­
wych płytek ceramicznych? Z 
pobieżnych wyliczeń wynika, 
że po unowocześnieniu zakła­
du na Glinicach i przezbroje- 
niu zakładu przy ul. Świer­
czewskiego można osiągnąć 
1100 tys. metrów kw. płytek 
rocznie, przy obecnej produk­
cji krajowej około 3 min m 
kwadratowych.

Milion metrów płytek to jest 
coś, zwłaszcza dziś, kiedy jest 
run na ceramikę ścienną. Kie­
rownictwo zakładów w Rado 
miu realnie ocenia sytuację 
i nie wzbrania się przed prze­
profilowaniem zakładu przy 
ulicy Świerczewskiego. Zwró­
ciło się nawet do instytutu 
specjalistycznego o wydanie 
opinii, czy istniejący w zakła­
dzie piec tunelowy może być 
przystosowany do wypału pły­
tek. Pozostaje więc kwestia 
przeliczenia wszystkich racji 
— za i przeciw. I sądzić nale­
ży, że Kombinat „Cersanit” w 
Kielcach dokona pogłębionej 
analizy tematu, uwzględniając 
i te doraźne potrzeby i te w 
perspektywie, które dyktować 
będzie rynek. Uchwałą KW 
PZPR województwo radom­
skie specjalizuje się w pro­
dukcji rynkowej. Uchwała 
ta zobowiązuje kierownictwa 
przedsiębiorstw i zakładów do 
szukania możliwości zwięk­
szenia produkcji tej właśnie, 
najbardziej poszukiwanej na 
rynku krajowym.

Województwo radomskie na­
leży do największych rejonów 
sadowniczych w kraju 1 zaj­
muje pierwsze miejsce w eks­
porcie owoców. Właśnie ta 
dominacja jest usprawiedli­
wieniem dla organizowanych 
w każdym roku tradycyjnych 
świąt sadowniczych: grójec­
kich „Dni Kwitnących Jabło­
ni” oraz wareckiego „Owco- 
brania". Każda z tych imprez, 
obok prezentowania dorobku 
sadowników, jest jednocześnie 
okazją do szerokiego przeglą­
du kultury ludowej regionu 
i organizacji wesołych festy­
nów.

Tegoroczne „Dni Kwitnących 
Jabłoni” odbędą się w dniach 
od 25 do 27 maja br. w Grój­
cu. Z pewnością uda się na 
nie, jak zawsze, wiele wycie­
czek z Radomia, szczególnie 
w niedzielę 27 bm., która sta­
nowić będzie wielki finał im­
prezy.

W ub. roku nawiązany zo­
stał przez gospodarzy Warki 
i redakcję „Życia”, która spra­
wuje patronat nad obydwu 
imprezami, kontakt z Łąckiem 
— głównym ośrodkiem sadow­

niczym w południowej części 
kraju. Efektem współpracy był 
przyjazd folklorystycznego ze­
społu górali łąckich na wa­
reckie „Owocobranie”. 20 bm. 
w ramach rewizyty przedsta­
wiciele władz Grójca i Warki 
oraz jeden z najlepszych ze­
społów ludowych naszego re­
gionu — kapela z Nowego 
Miasta udadzą się do Łącka na 
tamtejsze „Dni Kwitnącej Ja­
błoni”. A 27 bm. ogniste krze­
sane i zbójnickie w wykona­
niu górali z nowosądeckiego 
będziemy mogli podziwiać ' 
znów, tym razem w Grójcu.

Tegoroczne święto sadow­
niczych plonów wareckie 
„Owocobranie” zaplanowane 
zostało na 15—16 września br. 
I na nim również nie zabrak­
nie atrakcji, które stanowią 
coraz silniejszy magnes dla 
krajowych turystów, (am)

Wtorek 15 maja, godz. 12-16

Bank wczasów

CO / GDZIE
teatr

Teatr Powszechny im. 
Kochanowskiego — „1
godz. 19.

KINA

Jana
.Iwanow”,

Bałtyk — „Gwiezdne wojny" 
prod. USA, lat 12, godz. 9, 13.30, 
1 17.30. „Zmory”, prod poi. lat 

11.15, 15.30 1 19.45.
prod. 

17.30 i 
bajek 

podzia- 
prod. 

13 1 15.
prod. 

..Złoto”,

ią, godz.
Przyjaźń — „Stroszek”, 

RFN, lat 15, godz. 15.30
19.30. Niedziela: zestaw 
dla dzieci godz. M.

Pokolenie — „Gdzie się 
la siódma kompania”, 
frane. b/o, godz. 9, 11, 
„Clenie gorącego lata”, 
CSRS, lat 15, godz. 17. 
prod. poi. lat 1S. g-odz. 19.

Odeon — „Przez Góry Skali­
ste”. prod. USA, lat 15, godz.
15.30. „Bilet powrotny”, prod. 
poi. lat 18, godz. 17.30 i 19.45. 
Niedziela: zestaw bajek dla dzie­
ci godz. 13.

Hel — „Patt Garret i Billy Kidd’ 
prod USA, lat _ 18, ' ----
17.30 1 19.30. ,
prod. poi. lat 15, godz. 9. Nie­
dziela: Zestaw 
godz. 11 i IB.

Walter — _____ „
prod. ang. lat 15. godz. 15 45 i 10. 
Niedziela: Zestaw bajek dla dzie­
ci godzina 14.

WYSTAWY

19.30.
1” godz. 15.30, 

„Szkice węglem”,
bajek dla dzieci

„Fałszywy król”

Muzeum Okręgowe przy ui. No­
wotki 12 — „Galeria malarstwa 
polskiego XIX i XX wieku”. „Dro­
ga do niepodległości” — wystawa 
w 60 rocznicę odzyskania niepo­
dległości przez Polskę.

„Chwała oręża polskiego w wal­
ce z faszyzmem w latach 1939 — 
1945”, „Historia zatrzymana w ka­
drze”, Polska w II wojnie świa­
towej, wystawa dokumentów foto­
graficznych.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Estenki: gale­
ria „E” Wystawa pn. „Sztuka 
użytkowa Mongolii”.

Witryny Plastyczne „AR.TO”: 
Kwiaty Tadeusza Hajnryeha.

Klub „Empik”- „Grafika exlibris 
Alfonsa Cepauskasa <Litewska 
Republika Radziecka).
DYŻURY APTEK I POGOTOWIA

Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­
cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycięstwa 7

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratunko­
wego przy ul. Tochtermana, Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cje Służby Zdrowia przy ul. Toch- 
termana 406-77.

telefony

Pogotowie ratunkowe 999. straż 
pożarna 998. posterunek MO 997. 
pogotowie kanalizacyjne 400-65. po­
moc drogowa 981 komenda MO 
291-91 pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-17), w godz. 23—7 (224-30). 
w niedziele i święta 2—97 postój 
taksówek przy pl. Konstytucji 
228-52. przy dworcu PKP 268-88 
przy ul. Grodzkiej 229-52. przy 
Żwirki i Wigury 418-10 informa­
cja PKP 299-50. PKS 267-78. infor­
macja usługowa 267-85.

Ogłoszenia drobne
Sprzedam Zastawę 1100, rok prod. 
1976. tel. 260-28 dzwonić sobota od 
19 do 21. R-730947-1

pod mikroskopem sprawdza się 
żelazistość i zasiarczenie. A 
i tak gdy wszystkie wymogi 
zastaną spełnione zdarza się 
że po wyjęciu z pieca dużą 
część płytek lub wyrobów sa­
nitarnych trzeba wyrzucić na 
szmelc.

Czas zrobił swoje
Jest jeszcze inny problem. 

W latach 60-tych zakład pły­
tek wyposażany zastał w im­
portowany sprzęt — taśmę, 
piece. Należał wówczas do naj­
nowocześniejszych. Ale czas 
zrobił swoje. Sprzęt wysłużył 
się. Ma to wpływ na jakość 
wyrobów. Najlepiej wiedzą to 
użytkownicy, którzy chcą mieć 
idealnie gładkie, bez porów, 
kafelki w łazienkach i kuch­
niach, bez skazy umywalki.

— I my to robimy, dbamy 
o wysoki standard naszych 
wyrobów. W codziennej naszej 
praktyce organizacji i produk­
cji staramy się chronić nasz 
znak firmowy, naszą dumę...

Ale czas jest nieubłagalny 
i za pół roku, a może za mie­
siąc trzeba złomować stary 
sprzęt i wprowadzić do ra­
domskich hal przy ul. Sło­
wackiego nowy sprzęt produ­
kcji krajowej — z Ziębic. Są 
to bardzo dobre linie, o które 
bezskutecznie od lat radom­
ski zakład stara się w kielec­
kim „Cersanicie”, nadrzędnej 
jednostce.

— Gdybyśmy mieli teraz ta­
ką linię na chodzie nie istnial-

dyś taka kaseta wytrzymywa­
ła rotację nawet 90 wypałów. 
Obecnie wytrzymuje zaledwie 
połowę. W takiej sytuacji płyt­
ki szkliwione układamy po 
prostu w stosy. Zwiększa to 
straty — surowcowa, energii, 
marnuje się ludzka praca. 
Wprawdzie ratujemy się uru­
chomieniem we własnym za­
kresie kaset, ale jest to nie­
wystarczające.

Ale prawda jest taka, że w 
zakładzie przy ul. Świerczew­
skiego produkuje się ... do ma­
gazynu. W Polsce mamy nad­
produkcję ceramiki sanitar­
nej. Radomski zakład nie ma 
pokrycia na zbyt w III kwar- 
tle br. 18 tys. sztuk umywalek, 
ładnych, kolorowych o nowo­
czesnych kształtach. Zapasy w 
przemyśle i handlu sięgają bli­
sko pół miliona sztuk umy­
walek. Z tego faktu wyprowa­
dzić należy wniosek: czy w ra­
domskim zakładzie należy na­
dal utrzymywać produkcję 
tych wyrobów sanitarnych, 
gdy w kraju uruchomiono 
olbrzymie fabryki m. in. w 
Krasnymstawie i Kole.

BRONISŁAW DUDA
Zdjęcia autora

Wareckie piwo
na węgierskich stolach

W wareckim browarze została 
uruchomiona nowa, czechosło­
wacka linia napełniania, która 
umożliwi produkcję piwa w bu­
telkach 0,5 1.

Browar w Warce przygotowu­
je się do pierwszej wysyłki piwa 
na eksport. Jeszcze w bieżącym 
miesiącu pasteryzowany „Puła­
ski beer” znajdzie się na rynku 
węgierskim. Do końca bieżącego 
roku warecki browar wyekspor­
tuje 40 tys. hektolitrów piwa.

(am)

wznowił działalność
Wzorem lat ubiegłych wO- 

kręgowym Biurze Skierowań 
FWp przy Wojewódzkiej Ra­
dzie Zwiążków Zawodowych 
w Radomiu rozpoczął działal­
ność „Bank rezerw wczaso­
wych”. Za pośrednictwem tej 
pożytecznej placówki można 
zgłaszać wolne miejsca wcza­
sowe w zakładowych ośrod­
kach wypoczynkowych oraz 
korzystać ze zgłaszanych przez 
inne przedsiębiorstwa. Bliższe 
informacje można uzyskać na­
wet telefonicznie, tel. 225-64.

Biuro FWP w Radomiu dy­
sponuje jeszcze wolnymi skie­
rowaniami na maj do domów 
wczasowych w miejscowo­
ściach górskich, (mz)

Radomskie rozmowy 
z Czytelnikami

Przypominamy, że we 
wtorek, 15 maja, odbędą 
się radomskie rozmowy z 
Czytelnikami z udziałem 
przedstawiciela Działu 
Łączności z Czytelnikami 
„Życia Warszawy”, red. 
Krzysztofa Górskiego. W 
godz. 12—16 w redakcji 
„Życia Radomskiego” przy 
ul. Żeromskiego 51 uzyskać 
będzie można poradę praw­
ną w zakresie różnych 
dziedzin prawa (prawo 
pracy, prawo administra­
cyjne, prawo cywilne) oraz 
przedstawić swoje skargi, 
spostrzeżenia i wnioski. 
Zapraszamy. (K.G.)

10-lede k?ubu HDK

i

Tradycyjnie w maju
Niedzielne spotkanie z książką

Czekają na racjonalizatorów 

by u nas problem zaległości. 
A i jakość płytek byłaby wyż­
sza. Bo przypomnę, że na sta­
rej, zdezelowanej już taśmie 
uzyskujemy tylko 50—60 proc. 
I gatunku.

I to musi również niepokoić 
zwierzchników’ z Kielc. Tym 
bardziej, że na płytki jest 
ogromne zapotrzebowanie. O- 
kreśla to przyjęty z inspiracji 
partii program niebywałego 
rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego. Każdy więc ma 
prawo urządzić sobie mieszka­
nie z wyłożonymi kafelkami 
łazienką czy kuchnią. To wre­
szcie żaden luksus — a stałe 
podnoszenie standardu życia.

Kafelki z Radomia są ładne, 
pomysłowe we wzorach i ko­
lorystyce. Mówią nawet nie­
którzy — jak te z „Pewexu”. 
Ja uważam że radomscy cera­
micy z zakładowym plasty­
kiem Markiem Rożniatą na 
czele, w niektórych przypad­
kach prześcignęli modne płyt­
ki, rodem z Włoch i Hiszpa-

Majowe kiermasze książko­
we są nieodłącznym elemen­
tem obchodzonych właśnie 
Dni Kultury, Oświaty, Książki 
i Prasy. Mają zawsze swój nie­
powtarzalny urok. Jest to 
przecież okazja do bezpośred­
niego spotkania z książką na 
stoiskach usytuowanych na 
wolnym powietrzu, do rozmo­
wy z pisarzem, uzyskania au­
tografu. Wielu bibliofilów spe­
cjalnie czeka na kiermasz, bo­
wiem właśnie wtedy bardzo 
często jest możliwość zakupie­
nia poszukiwanej pozycji do 
domowej biblioteczki.

Od wielu lat, w maju, „Dom 
Książki” wspólnie z redakcją 
„Życia Radomskiego”, orga­
nizuje majowy kiermasz. W 
tym roku — o czym już infor­
mowaliśmy — odbędzie się on 
w najbliższą niedzielę, 13 bm. 
Kolorowe stoiska usytuowane 
będą na radomskim „deptaku” 
— ulicy Żeromskiego (na 
wprost siedziby redakcji „Ży­
cia”). Sprzedaż książek rozpo- 
cznie się o godzinie 9.

Wszystkie radomskie pla­
cówki „Domu Książki” już od 
dawna przygotowywały się do 
kiermaszu i z pewnością miło­
śnicy literatury, którzy przyj­
dą najwcześniej — zdobędą 
poszukiwane pozycje z róż­
nych dziedzin. Kierownicy 
księgarni obiecują, że wszelkie 
nowości, które ukazały się w 
ostatnich dniach — będą do­
stępne na kiermaszu.

Radomskie spotkanie z 
książką uatrakcyjni obecność 
autorów, związanych z Wy­
dawnictwem Ministerstwa Ob­
rony Narodowej. Swój udział 
w kiermaszu zapowiedzieli: 
Redaktor Naczelny Wydawni­
ctwa MON pik Franciszek 
Stępniowski, Krystyna Ko­
złowska — autorka „Spętanego 
konia”, zbioru reportaży „Pol­
ki w Resistance”. Jest to opo­
wieść o udziale Polek w lewi­
cowym ruchu oporu we Fran­
cji w czasie II wojny świato­
wej. Autorka opierając się na 
dokumentach i relacjach ucze­
stniczek tego ruchu — uka­
zuje sylwetki Polek, matek, 
żon i córek górników, które 
walczyły o wolność. Książka 
zawiera także dokumentację 
fotograficzną, indeks nazwisk.

„Spętany koń” przedstawia 
losy Belgów i Francuzów wię­
zionych w hitlerowskich obo­
zach jenieckich na terenie 
Polski, oraz rolę Polaków w 
organizowaniu ucieczek żutych

obozów. Większość zamiesz­
czonych w książce materiałów 
nie była dotychczas publiko­
wana. Odkrywają one niezna­
ne karty z historii ostatniej 
wojny.

Na kiermaszu obecny będzie 
Jerzy Domański — autor 
„1000 słów o samolocie i lot­
nictwie”. Jest to popularny, 
ilustrowany słownik z zakresu 
budowy samolotu, techniki pi­
lotażu i historii lotnictwa. Za­
wiera ponad 1000 alfabetycz­
nie ułożonych haseł, dotyczą­
cych samolotu, lotnictwa, na­
wigacji itp. a także hasła bio-

graficzne znanych twórców 
techniki lotniczej i słynnych 
pilotów w Polsce i na świecie.

Autorzy będą podpisywać 
swoje książki w godzinach 
11—13. Informujemy również, 
że bogaty wybór płyt gramo­
fonowych, ciekawe nagrania, 
a także wydawnictwa muzy­
czne oferować będzie Księgar­
nia Muzyczna. Wszyscy chęt­
ni mogą także spróbować 
szczęścia w loterii książkowej.

Zapraszamy więc w niedzie­
lę wszystkich na radomski 
deptak, na majowe spotkanie 
z książką, (bw)

w „Telefonach”
Jeden z najstarszych 

najbardziej prężnych klubów
HDK w woj. radomskim dzia­
ła przy Radomskiej Wytwórni 
Telefonów Ideę honorowego 
krwiodawstwa zdołano tu sze­
roko rozpropagandować wśród 
załogi, która uczestniczy w pla­
nowych akcjach oddawania 
krwi dla potrzeb lecznictwa, 
spieszy każdorazowo z pomo­
cą ciężko chorym pracowni­
kom i ich rodzinom, sprawu­
je stały patronat nad oddzia­
łami dziecięcymi Szpitala Wo­
jewódzkiego w Radomiu.

Z okazji 10-lecia klubu 
HDK przy RWT i 60-lecia PCK 
odbędzie się 12 bm. uroczysta 
akademia w hali „Radoskóru” 
przy ul. Waryńskiego, podczas 
której wygłoszony zostanie o- 
kolicznościowy referat i wrę­
czone zostaną odznaczenia za­
służonym krwiodawcom. W 
części artystycznej wystpi 
reprezentacyjny zespół ZHP 
„Gawęda”. Początek akademii 
o godz. 17. (n)

Reprezentanci woj. radomskiego 
w centralnych władzach ZB0W1D

Na VI Krajowym Kongresie 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację, w skład 
powołanej Rady Naczelnej 
ZBoWiD weszli przedstawicie­
le waj. radomskiego: płk Ma­
rian Mozgawa — komendant 
wojewódzki MO, Eugeniusz 
Jędrzejewski — wicewojewo­
da radomski, który 
został członkiem 
Głównego ZBoWiD, 
rezerwy Eugeniusz 
-Iwańczyk z Jasieńca Iłżeckie­
go i płk rezerwy Stanisław 
Rządowski. Do Komisji Rewi­
zyjnej powołano Zygmunta 
Szywałę z Warki, (n)

również 
Zarządu 

oraz płk 
Wiślicz—

Sport w sobotę i niedzielę
PIŁKA NOŻNA

Wyjątkowo interesująco za­
powiada się piłkarska niedzie­
la w Radomiu. O godz. 11 na 
stadionie przy ul. Struga 63, 
Radomiak w meczu o mistrzo­
stwo II ligi gra z Avią, która 
nie złożyła jeszcze broni w 
walce o utrzymanie się w ligo­
wych szeregach. A ponieważ 
gospodarze też nie mają jesz­
cze nadmiaru punktów, zapo­
wiada się zacięty pojedynek.

W klasie międzywojewódz­
kiej radomska Broń walczy 
również przed własną widow­
nią z najgroźniejszym konku­
rentem do pierwszego miejsca 
premiowanego Ii-ligowym 
awansem — Stalą Rzeszów. 
Dla metalowców i ich kibiców 
jest to mecz sezonu, a zarazem 
spotkanie największej szansy

14 bm. w Radomiu
sesja WRN

W dniu 14 maja w sali wido­
wiskowo-sportowej 
Szkół Zawodowych 
przy ul. Wernera 22 będzie ob­
radować sesja Wojewódzkiej 
Rady Narodowej.

Głównym tematem sesji bę­
dzie omówienie kierunków 
rozwoju oraz oragtiizacyjno- 
-gospodarczego umocnienia 
spółdzielczości wiejskiej w 
województwie radomskim do 
1985 r. Przedstawione też zo­
stanie sprawozdanie z wyko­
nania planu społeczno-gospo­
darczego rozwoju i budżetu 
woj. radomskiego w 1978 r.

Początek sesji o godz. 10. (n)

od 23 lat. Broń przygotowy­
wała się do tego spotkania nie­
zwykle starannie. Już następ­
nego dnia po przyjeździe z 
Ostrowca podopieczni trenera 
Jana Gałka wyjechali na zgru­
powanie do Pionek, skąd wró­
cą wprost na niedzielny mecz 
do Radomia.

Być może już w niedzielę 
odpowiemy sobie na pytanie, 
czy Radom będzie miał dwie 
drużyny Ii-ligowe. Początek 
spotkania o godz. 16.

TENIS STOŁOWY
Tenisiści stołowi ekstrakla­

sy wznawiają rozgrywki mi­
strzowskie. Radomska Broń 
gra w sobotę i niedzielę z war­
szawską Spójnią, drużyną 
ogromnie zasłużoną dla pol­
skiego tenisa stołowego. War­
szawscy pingpongiści sięgali 
14-krotaie po tytuł mistrzów 
kraju, a w ich szeregach do 
dziś występują zawodnicy tej 
klasy, co Rusiński i Caliński.

Początek spotkań w hali 
ZREMB w sobotę o godz. 17, 
w niedzielę o godz. 10.

Na płytach „Pronitu"
Tłocznia Zakładów „Pronit” 

wypuściła dwie nowe pozycje. 
Płytę zatytułowaną „Wsiąść 
do pociągu” (10 utworów) na­
grała Maryla Rodowicz do 
tekstów głównie Agnieszki O- 
sieckiej, z muzyką Jacka Mi­
kuły.

Druga płyta zawiera utwory 
muzyki teatralnej i telewizyj­
nej. Wykonawcy: Wanda
Warska — śpiew, orkiestra 
Filharmonii Narodowej pod 
dyr. Andrzeja Kurylewicza i 
chór Filharmonii Narodowej 
pod dyr. Z. Borowicza.

Cena każdej płyty 80 zł. (n)

Spotkanie z francuskimi 
producentami pieczarek

Dziś tj. 12 bm będą przeby­
wać w Radomiu przedstawi­
ciele francuskiej firmy „Somy- 
cel”, która specjalizuje się od 
lat w produkcji grzybni pie­
czarek. Z tej okazji radomska 
WSO organizuje spotkanie z 
zagranicznym producentem, 
na które zaprasza wszystkich 
zainteresowanych. Spotkanie 
będzie dotyczyć nowych tech­
nologii produkcji pieczarek, 
stosowanych w Anglii i we 
Francji.

Początek spotkania o godz. 9 
w sali Zakładu nr 2 Kombina­
tu Budowlanego przy ul. Że­
romskiego 94. (am)

Zespołu 
ZREMB

I

Komunikat MO
W dniu 17 kwietnia br. w 

Radomiu w pobliżu ulicy Kra­
sickiego (zalew na Borkach) 
znaleziono zwłoki noworodka 
płci żeńskiej owinięte w pod­
koszulek damski i worek fo­
liowy. Osoby, które mogą 
udzielić jakichkolwiek infor­
macji w tej sprawie proszone 
są o telefoniczne lub osobiste 
skontaktowanie z Komendą 
Miejską MO przy ul. Traugut­
ta 40 (pokój nr 215), w godzi­
nach 8——16, telefon 251-36 
wewn. 168.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO w Radomiu, ul. 
Tvtoniowa 2/6, ZATRUDNIĄ natychmiast:__
• MECHANIKÓW '

WYCH
• Ślusarzy
• ROBOTNIKÓW

mężczyzn) , 
Wynagrodzenie wg 
Spożywczym. Praca 
Dla zamiejscowych . . .
Zakład posiada żłobek i przedszkole. Zgłoszenia

MASZYN i URZĄDZEŃ PRZEMYSŁO-

NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Układu Zbiorowego Pracy w 
w systemie 3-zmianowym. 
zapewniamy bezpłatne kwatery

(kobiety i

Przemyśle

prywatne. 
______ t________ _____ _ w._ .... _ przyjmuje

• Dział Spraw Osobowych, Szkolenia i Adaptacji codziennie w 
godzinach od 7 do 15.

R-115-0

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 26-600. Ra­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony i 211-49. 234-59. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. *.30— 
15.30 Za terminowy druk oglo- 
izeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/12?. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nic 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, nr 
Marszałkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe I doręczyciele w termi­
nach:
- do dnia 25 listopada na sty­

czeń I kwartał. 1 półrocze 
roku następnego i na cały 
rok następny.

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty s 
miesięcznie 26 zl 
kwartalnie 78 zl 
półrocznie 156 zl 
rocznie 312 zł 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej instytucje organizacje 

wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiaja prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW .Prasa-Książką-Ruch”, w 
miejscowościach zaś. w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW - 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach oocztowycb i u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW Prasa-Kslążka-Rucb”. 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ul. Towarowa 28 
90-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71 Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granicę jesi 
droższa od prenumerat? krajo­
wej o $0% dla zleceniodawców 
indywidualnych I o IOO°A dla 
zleceniodawców Instytucji l za 
kładów pracy.

Indeks nr 35059



Minister obrony narodowej 
na ćwiczeniach
Marynarki Wojennej PRL

(P) Realizując w roku 35-le- 
cia PRL zadania planowe zwią­
zane z umacnianiem mocy ob­
ronnej socjalistycznej ojczyzny, 
żołnierze Ludowego Wojska Pol­
skiego szkolą się intensywnie na 
poligonowych placach ćwiczeń.

Ćwiczenia jednostek Marynar­
ki Wojennej PRL obserwował 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister obrony narodo­
wej gen, armii Wojciech Jaru- 
zebki. Minister przebywał także 
wśród marynarzy załóg okręto­
wych i jednostek brzegowych.

Ćwiczenia, które prowadził 
dowódca Marynarki Wojennej, 
admirał Ludwik Janczyszyn po­
twierdziły raz jeszcze wysoką 
gotowość bojową ludowej Ma­
rynarki Wojennej.

Niektóre fazy ćwiczeń obser­
wowali także członkowie sej­
mowej Komisji Obrony Narodo­
wej. przedstawiciele władz nad­
morskich regionów, aktyw par­
tyjny, działacze społeczni oraz 
kombatanci II wojny światowej. 
Wśród tych ostatnich znajdowali 
się m.in. oficerowie rezerwy, 
którzy wnieśli duży wkład w 
powstanie i rozwój Marynarki 
Wojennej.

Obecni byli przedstawiciele 
floty bałtyckiej ZSRR odzna­
czonej Orderem Czerwonego 
Sztandaru, marynarze tej floty 
wspólnie z marynarzami naszych 
sił zbrojnych i ludową Mary­
narką Wojenną NRD — pełnią 
niezawodną straż na Bałtyku w 
obronie pokoju i socjalizmu.

Przybył przedstawiciel naczel­
nego Dowódcy Zjednoczonych 
Sił Zbrojnych Państw — Stron 
Układu Warszawskiego gen. 
armii Afanasij Szczegłow. (PAP)

Najlepsi we współzawodnictwie

Sztandar dla CEMI
Informacja własna

(P) Polski przemvsł półprze­
wodników zdobył już uznanie 
wśród krajów > RWPG, a także 
na rynkach zachodniej Europy

Komunikat MO

(P) W dniu 31.3.1979 r. zatrzy­
mana została przez organa Mi­
licji Obywatelskiej w Kwidzyniu 
kobieta o nieustalonych perso­
naliach.

Rysopis: wiek z wyglądu 18— 
21 lat, wzrost 160 cm. wysmuk­
ła, włosy ciemnoblond, oczy nie­
bieskie, nos zadarty, w górnej 
szczęce brak siekaczy.

Ubrana była: w niebieskie 
spodnie dżinsy, różową męską 
podkoszulkę, biały sweter z wy­
cięciem w szpic i kołnierzykiem.

Przed zatrzymaniem wymie­
niona miała robioną operację 
wyrostka robaczkowego w szpi­
talu w Kwidzyniu w marcu br. 
Obecnie przebywa w sanatorium 
dla psychicznie i nerwowo cho­
rych we Fromborku.

Ktokolwiek mógłby pomóc w 
ustaleniu tożsamości kobiety 
przedstawionej na fotografii, 
proszony jest o skontaktowanie 
się z Komendą Wojewódzką MO 
w Elblągu przy ul. Armii Czer­
wonej 104/106, teł. 60-21 w. 345 
lub z najbliższą jednostką Mili­
cji Obywatelskiej. (PAP)

(Pj Gaszenie pożaru dachu klasztoru.
Fot. Zbigniew Furman

Przed Pałacem Kultury i Nauki

Autografy na kiermaszu książki
Informacja własna

(P) W niedzielę 13 bm. po 
raz drugi w tym roku spoty­
kamy się na warszawskim 
kiermaszu książki przed Pa-' 
łacem Kultury i Nauki. Wy­
dawnictwa i stołeczne księ­
garstwo przygotowały na tę 
okazję kolejną porcję publika­
cji z różnych dziedzin. Tra­
dycyjnym zwyczajem autorzy, 
graficy i aktorzy podpisywać 
będą swoje książki.

A oto kalendarzyk owych 
spotkań:

W stoisku PIW-u udzielają 
autografów: g. 10—11 R. Wojna, 
g. 11-12 S. Bratkowski i Z. Saf- 
jan, g. 13—14 W. Sokorski, w 
stoisku „Czytelnika” g. 10—12 
oraz 13—15 J. Putrament, g. 10—

Nowa siedziba
krakowskich literatów

(P) Krakowskie środowisko li­
terackie —• najliczniejsze po 
Warszawie w kraju — otrzyma­
ło 11 bm. swą nową siedzibę. 
Mieści się ona u stóp Wawelu 
przy ul. Kanonicznej 7.

Przekazanie wspaniale od­
restaurowanego — kosztem 17 
min zł domu, jest kolejnym 
etapem postępu prac przy rato­
waniu najcenniejszych krako­
wskich zabytków architektoni­
cznych oraz niepowtarzalnego 
piękna całej ulicy Kanonicznej 
— siedziby artystów, ludzi kul­
tury i sztuki.

W przekazaniu kluczy od no­
wej siedziby krakowskiego od­
działu ZLP uczestniczyło licz­
ne grono wybitnych polskich pi­
sarzy, z prezesem ZG ZLP Ja­
rosławem Iwaszkiewiczem ^obe­
cni byli gospodarze Krakowa.

(PAP)

Szczególne zasługi ma tu Nau­
kowo-Produkcyjne Centrum 
Półprzewodników ze stołeczną 
„Tewą” na czele.

Osiągnięcia CEMI, zarówno w 
„Tewie” jak i innych zakładach 
Ćentrum, w dużym stopniu wy­
nikają z dobrze realizowanego 
współzawodnictwa pracy, obej­
mującego swym zasięgiem 
wszystkie ogniwa produkcji 
podstawowej i pomocniczej.

W pełni zrealizowano dosta­
wy eksportowe do krajów socja­
listycznych i kapitalistycznych. 
Do produkcji wdrożono 33 nowe 
wyroby, opracowano 12 prototy­
pów i 8 modeli w ramach prac 
badawczo-konstrukcyjnych. Za­
stosowanie 87 wniosków racjo­
nalizatorskich przyniosło efekty 
wartości 29 min zł. 99 wyrobów 
produkowanych w CEMI posia­
da znaki jakości, w tym 20 to 
międzynarodowe wyróżnienia 
„Q”.

Warto podkreślić, że dla ucz­
czenia 35 rocznicy odrodzenia 
Polski pracownicy CEMI podję­
li zobowiązania wartości ok. 42 
min zł. Zadeklarowano także 
przepracowanie prawie 8 tys. 
godzin na rzecz miasta i zakła­
du, a także placówek wycho­
wawczo-opiekuńczych, nad któ­
rymi przedsiębiorstwo, utrzymu­
je patronat.

Za wysokie wyniki i zajęcie 
pierwszego miejsca w międzyza­
kładowym współzawodnictwie 
pracy przyznano CEMI sztandar 
przechodni Ministerstwa Prze­
mysłu Maszynowego i Związku 
Zawodowego Metalowców, któ­
ry wczoraj. 11 bm. wręczył za­
łodze minister Aleksander Ko­
peć.

Jednocześnie przedsiębiorstwo 
otrzymało na stałe proporzec 
przechodni za zajęcie, po raz 
trzeci z rzędu, pierwszego miej­
sca w międzyzakładowym współ­
zawodnictwie dotyczącym osz­
czędnego gospodarowania mate­
riałami.

Na uroczystości udekorowano 
też wielu spośród 11-tysięcznej 
załogi zasłużonych pracowni­
ków CEMI odznaczeniami resor­
towymi.

W uroczystości wziął udział 
sekretarz KC, I sekretarz KW 
PZPR Alojzy Karkoszka, (kmk) 

12 E, Niziurski, g. 11—13 A. 
Strońska, g. 12—14 A. Bukow­
ska i K. Kąkolewski, g. 14—15 
M. Łyskanowski, w stoisku 
KiW-u g. 11—12.30 W. Sokor­
ski, W. T. Kowalski, g. 13—
14.30 L. Podhorodecki i J. Ły­
sakowski, g. 15—10.30 T. Jabłoń, 
ski i A. Filar.

W stoisku MON-u podpisują 
swoje książki: g. 11—12 W. Bie­
gański, g. 12—14 S. Szenic g. 
14—15 J. Wirnimer, g. 15—17 Z. 
Mendrygal i J. Waglewski, w 
stoisku „Iskier” g. 10—11 J. 
Dobraczyński, g. 11—12 J. Kel­
ler, i W. Pawiak, g. 12—13 E. 
Dylawerski oraz g. 12—14 S. 
Bratkowski, w stoisku LSW g. 
10—11 T. Gożdzikiewicz, g. 11— 
12 J. M. Gisges, g. 12—13 J. 
Morton, g. 13—14 J. Grzymkow. 
ski i g. 15—16 A. Sztaudynger.

W stoisku Wyd. Łódzkiego o- 
czekuje czytelników w g. 12—14 
H. Czarnecki, w stoisku „Spor­
tu i Turystyki” w g. 13—14.30 
G. Stański, w stoisku Wydaw­
nictw RiTV o g. 11 I. Iredyński, 
o g. 13 J. Janicki oraz o g. 16 
L. Teleszyński, w stoisku Mło­
dzieżowej Agencji Wydawniczej 
w g. 10—12 H. Ożogowska, g. 
12—13 Z. Domarańczyk oraz w 
g. 13—14 E. Nowacka.

Uwadze najmłodszych czytel­
ników polecamy stoisko „Naszej 
Księgarni” gdzie podpisują swo­
je książki autorzy i graficy: g. 
10—12 A. 1 C. Centkiewiczowie 
oraz I. Śmiałowski, g. 11—13 W. 
Chotomska, g. 12—14 M. Kru­
ger i H. Ożogowska, g. 14—16 
W. Żukrowski, J. Papuzińska i 
K. Michałowska oraz w g. 16— 
18 M. Kuczyński, (e)

Trwają poszukiwania 
zaginionych dzieci

(P) Drugi tydzień trwają w 
woj. wałbrzyskim — w rejonie 
Stronia Śląskiego i Szczytnej 
Śląskiej — intensywne poszuki­
wania trojga zaginionych dzie­
ci: 5-letniej Danuty Piznal za­
mieszkałej w Batorowie oraz za­
ginionych bez wieści dwóch bra­
ci: 9-letniego Andrzeja i 7-let- 
niego Mariusza Palasik zamiesz­
kałych w Stroniu Śląskim.

Dotychczas intensywne poszu­
kiwania zaginionych dzieci pro. 
wadzone na obszarze komplek­
sów leśnych — a także pobli­
skich miejscowości nie przynio­
sły rezultatu. Do akcji poszuki­
wań od kilku dni skierowano 
żołnierzy Wojsk Ochrony Pogra­
nicza, grupy ORMO.

Od 10 bm. trwają w tym re­
jonie województwa wałbrzyskie­
go intensywne poszukiwania, ko­
lejnego zaginionego dziecka 4,5- 
letniej Czesławy Sedolnikow, 
która zaginęła bez wieści w dniu 
9 maja br. ok. godz. 16-tej w 
miejscowości Huta (gmina By­
strzyca Kłodzka). Dziewczynka 
przebywała w odwiedzinach u 
babci we wsi Huta — 9 bm. ok. 
godz. 17 — po raz ostatni dziec­
ko widział na drodze miejsco­
wy leśniczy. Czesława Sędelni- 
kow ma blond włosy (krótko 
strzyżone), ubrana była w czer­
woną kurtkę. (PAP)

Usuwanie skutków 
pożaru klasztoru 
na Starym Mieście

Informacja własna
(P) Do godziny ósmej rano w 

piątek czuwały dwie sekcje stra­
ży na miejscu pożaru, jaki wy­
buchł w czwartek wieczorem w 
klasztorze Franciszkanek na 
Starym Mieście. Przez cały pią- 
tek trwało usuwanie spalonej 
konstrukcji dachu klaszoru. W 
sobotę ruch ulicą Piwną powi­
nien odbywać się bez przeszkód.

Akcja ratownicza była skom­
plikowana. Ciasne uliczki utrud­
niały dostęp do miejsca pożaru 
i dojazd ciężkiego sprzętu. Gę­
sta zabudowa groziła rozprze­
strzenieniem się ognia. Trzeba 
też było ewakuować z zagrożo­
nego budynku 50 osób w tym 
20 ociemniałych, którymi opie­
kowały się zakonnice. Dzięki 
sprawnej akcji ponad 100 stra­
żaków ogień został szybko zlo­
kalizowany; pożar strawił jedy­
nie 1,2 tys. metrów kwadrato­
wych dachu. Nie było ofiar w 
ludziach. (Mp)

Wojciech Fibak 
o swoich startach

(P) W Poznaniu przebywa 
Wojciech Fibak. który wrócił 
po kolejnej serii startów za­
granicznych. Nasz najlepszy te­
nisista bierzę udział w krajo­
wych rozgrywkach I ligi teniso­
wej.

„Rozegrałem w barwach klu­
bu klika spotkań ligowych, ale 
w sobotę wyjeżdżam do Ham­
burga, gdzie odbędą się mię­
dzynarodowe mistrzostwa RFN. 
Jest to turniej bardzo wysoko 
punktowany i chciałbym powtó­
rzyć ubiegłoroczny sukces. Wy­
graliśmy wówczas z Tomem Ok- 
kerem turniej ćteblistów, a w sin­
glu występowałem w finale. Po­
tem czeka mnie seria bardzo 
rfażnych występów. Pod koniec 
maja rozpoczyna się tradycyjny 
turniej Roland Gaross, gdzie 
wystąpię zarówno w grach po­
jedynczych jak i podwójnych. 
Z Francji przyjeżdżam do War­
szawy na mecz Polska — Wło­
chy. W czerwcu planuję udział 
w turnieju wimbledońskim, a 
następnie kolejną serię startów 
w Stanach Zjednoczonych”.

(PAP)

Dziś finały w Kolonii

Srednicki walczy z Rumunem Radu

(P) Henryk Srednicki (z prawej) pokonał w półfinale Aleksandra 
Dugarowa (ZSRR). rot. caf - unifax

(P) Przed wielką szansą po­
wtórzenia sukcesu z Halle stoi 
nasz najlepszy obecnie pięściarz 
Henryk Srednicki, który jako

Limanowski eksperyment 
zdał egzamin

(P) W Limanowej zebrali się 
delegaci Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania, pracownicy nauko­
wi AWF z Krakowa, przedsta­
wiciele 'władz, dyrektorzy szkół 
i nauczyciele, aby podsumować 
tak zwany eksperyment lima­
nowski.

Zaczął się on w 1975 r. w 17 
szkołach podstawowych (w daw­
nym powiecie limanowskim) po­
łożonych na terenach najbied­
niejszych, pozbawionych sal 
gimnastycznych i jakichkolwiek 
urządzeń sportowych.

Najpierw pracownicy naukowi 
AWF z Krakowa przebadali 
2500 dzieci, z czego 2187 zakwa­
lifikowali do eksperymentu. 
Dzięki dotacjom Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania dzieciom 
rozdano sprzęt narciarski, a w 
szkołach wprowadzono posze­
rzony program wf z kierun­
kiem narciarstwa biegowego. W 
okresie zimy dzieci dojeżdżały 
na nartach do szkolv

We wsiach, o których zwykło 
się mówić, że są deskami zabi­
te, zaczęło się inne życie. Pod­
nosił się stan higieny i zdro­
wotności dzieci. W okresie 3 lat 
o 15 procent zmniejszyły się 
przypadki wad postawy, dzieci 
zaczęły się znacznie lepiej uczyć 
w szkole.

Zaczęto organizować całą se­
rie zawodów narciarskich — 
szkolną ligę biegów narciar­
skich, a w okresie lata ligę bie­
gów przełajowych. Wyczynami 
swych dzieci zaczęli się intere­
sować rodzice i w ten sposób 
powstał}’ autentyczne aktywy 
wiejskich działaczy szkolno- 
sport owych.

Trening narciarski prowadzo­
ny w szkołach przez nauczycieli 
wf również przynosił efekty. 
Ujawniły się narciarskie talen­
ty. choć przecież sport wyczy­
nowy nie był najważniejszym 
celem eksperymentu.

Dziś nie ma już eksperymen­
tu, jest system limanowski. W 
województwie nowosądeckim 
obejmuje on 3970 dzieci w 35 
szkołach. Stosuje się go też w 13 
innych województwach, obejmu­
je ponad 30 tys. dzieci i mło­
dzieży. Zaczyna się go wpro­
wadzać również do przedszkoli.

(PAP)

Giełda rowerowa 
na „Warszawiance"
(P) Rowerami interesujemy 

się teraz wszyscy, choćby z ra­
cji Wyścigu Pokoju. Ale warto 
też przejrzeć własny sprzęt, aby 
na wycieczkach nie było przy­
krych niespodzianek. Z pew­
nością brakuje czegoś w wypo­
sażeniu, chętnie dokupilibyśmy 
różne części.

Jest okazja. Kolo Seniorów 
WTC organizuje w najbliższe 
niedziele (13 i 20 maja) w godz. 
9—14, przy wejściu na „Warsza­
wiankę” (od strony basenów 
kąpielowych) giełdę rowerową. 
Będzie można kupić i sprzedać 
wszystko co związane jest z ro­
werem. Funkcje doradców peł­
nić będą dawni mistrzowie ko­
larscy m. in. Eugeniusz Micha­
lak, Józef Kapiak, Stefan Po- 
pończyk i Kazimierz Włodar­
czyk. (U)

Michał Klasa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Trasa drugiego etapu nie była 
zbyt trudna, kilka niewielkich 
wzniesień sprawiło pewne kło­
poty tylko najsłabszym zawod­
nikom. Większość kolarzy je­
chała cały czas razem, a zawod­
nicy czołowych drużyn bacznie 
pilnowali się. Kilkakrotnie ata­
kowali kolarze zajmujący dal­
sze pozycje w klasyfikacji in­
dywidualnej. Przez blisko sie­
dem kilometrów na czele znaj­
dował się reprezentant Algierii, 
Ahmed Haoues. Próba ucieczki 
skończyła się dla Algierczyka 
pechowo. W momencie, kiedy 
dochodziła go grupa Haoues 
upad! i po kolizji z wozem sę­
dziowskim został odwieziony do 
szpitala. Jego zdrowiu nie za­
graża niebezpieczeństwo, leka­
rze wyścigu uznali jednak, że 
nie może kontynuować jazdy.

Ostatnie kilkanaście kilome­
trów to próby rozerwania staw­
ki, podejmowane przez Polaków 
i zawodników radzieckich. Dzie­
więć kilometrów przed metą za­
atakował Jan Jankiewicz, ruszy! 
za nim w pościg Said Gusej- 
now. Dwójka ta uzyskała już 
kilkadziesiąt metrów przewagi, 

jedyny polski reprezentant do­
tarł do finału mistrzostw Euro­
py w Kolonii. Przeciwnikiem 
Średnickiego w walce finałowej 
będzie 19-letni Rumun Daniel 
Radu, który mimo młodego wie­
ku był już trzykrotnie, w latach 
76—78 mistrzem swego kraju. 
W roku ubiegłym zwyciężył w 
Igrzyskach Bałkańskich i zdobył 
złoty medal na mistrzostwach 
Europy juniorów w Dublinie. 
Dotychczas w swej karierze Ra­
du stoczył 98 walk. 95 wygrał i 
tylko 3 przegrał. W drodze do 
finału Rumun pokonał Koerte- 
ra (RFN) przez rsc w I run­
dzie. Orbana (Węgry) 3:2 i Ke- 
gebeina (NRD) 4:1.

Mamy nadzieję, iż nasz mistrz 
mający poza sobą już 238 walk 
poradzi sobie z żywiołowo wal­
czącym. młodym przeciwnikiem. 
Srednicki w drodze do finału 
stoczył tylko 2 walki. Powinien 
więc mieć więcej sił od rywa­
la.

Przypominamy zestawienie 
pozostałych par finałowych:

w. papierowa: Sabirow (ZSRR)
— Geillich (NRD);

w. kogucia: Pawłichanow
(Bułgaria) — Chrapcow (ZSRR);

w. piórkowa: Rybaków (ZSRR)
— Andrejkowski (Bułgaria);

w. lekka: Weller (RFN) — 
Demianienko (ZSRR);

w. lekkopólśrednia: Oli va 
(Włochy) — Konakbajew 
(ZSRR);

w. półśrednia: Mirkovic (Ju­
gosławia) — Mueller (RFN);

w. lekkośrednia: Perunovic 
(Jugosławia) — Szewczenko 
(ZSRR);

w. średnia: Uusivirta (Finlan­
dia) — Sllaghi (Rumunia);

w. półciężka: T. Kacar (Ju­
gosławia) — Nikoljan (ZSRR);

w. ciężka: Koehner (NRD) — 
Gorstkow (ZSRR);

w. superciężka: Hussing (RFN)
— Somodi (Węgry), (z)

Cypr - Rumunia I Szwecja - Luksemburg 
w eliminacjach mistrzostw Europy

(P) Wiosenny szczyt elimina­
cji piłkarskich mistrzostw Euro­
py mamy już za sobą, ale jesz­
cze przed wakacyjną przerwą 
rozegranych zostanie kilka spot­
kań. Najbliższe odbędą się w 
niedziele (13.V.). W grupie III 
Cypr zmierzy się z Rumunią, a 
w grupie V Szwecja spotka się 
z Luksemburgiem.

Mecze te nie będą miały wię­
kszego znaczenia dla układu w 
grupach. Rumuni i Szwedzi wy­
grają zapewne bez trudu, ale 
dzieli ich od liderów zbyt du­
ża różnica punktowa, aby mo­
gli poprawić swe pozycje w ta­
belach.

★

Uroczystości 75-Iecia Świato­
wej Federacji Piłkarskiej (FIFA) 
odbędą się w dniach 17—22 ma­
ja w Szwajcarii. Główną atrak­
cją imprezy będzie mecz pił­
karski między Argentyną i Ho­
landią (czyli powtórka finało­
wego spotkania z „Mundiału-78”) 
w Bernie (22.V.).

Ważne dla światowego pił- 
karstwa sprawy rozpatrywane 
będą w Zurychu (17—2O.V.). Z 
zainteresowaniem oczekuje się 
decyzji dotyczącej formuły 
przyszłych mistrzostw świata. 
O tym, czy w Hiszpanii (1982 r.) 
grać będą 24 zespoły, czy też 
starym zwyczajem 16, dowiemy I

najszybszy w Ołomuńcu
jednak na ulicach Ołomuńca 
wchłonęła uciekinierów zasad­
nicza grupa. Finisz był już po­
pisem Michała Klasy, który po­
twierdził opinie, że jest jednym 
z kandydatów do końcowego 
zwycięstwa.

Zwycięzca II etapu
Michał Klasa znany jest dos­

konale sympatykom kolarstwa 
z trasy ubiegłorocznego Wyści­
gu Pokoju. Do ostatniego etapu 
był zdecydowanym liderem kla­
syfikacji punktowej. W zwycię­
stwie przeszkodziła mu jednak 
kraksa, po której z trudem do­
jechał do mety etapu. Klasa 
uważany jest za specjalistę roz­
grywania finiszowych końcówek 
na stadionach, w WP 1978 r. na 
każdym etapie meldował się w 
czołówce.

W Wyścigu Pokoju startuje 
po raz trzeci, ale nazwisko je­
go pojawiło się w kolarskim 
światku dużo wcześniej. Zaczy­
nał swą karierę jako torowiec, 
uważany był za jednego z naj­
bardziej utalentowanych kolarzy 
swego kraju. Jeżdżąc na torze 
5-krotnie zdobył tytuł mistrza 
kraju. Ma na swym koncie brą­
zowy medal mistrzostw świata 
w wyścigu drużynowym. Od kil­
ku lat startuje z powodzeniem 
na szosie. W roku bieżącym za­
jął drugie miejsce w wyścigu 
Circuit de la Sarthe. Ma 26 lat, 
z zawodu jest instruktorem 
sportowym.

Mówili na mecie

(P) Michał Klasa (CSRS): — 
„Doskonale znam stadion w 
Ołomuńcu, na ulicach miasta 
starałem się wypracować sobie 
dogodną pozycję do ataku. 
„Usiadłem” na kole dwom ko­
larzom radzieckim i kiedy wje­
chałem na stadion tuż za ple­
cami Pikkuusa i Nikitienki, by­
łem już prawie pewien, że wy­
gram. Obaj moi rywale poje­
chali bardzo szybko i musieli 
pokonać ostatni zakręt przed 
metą po zewnętrznej stronie to­
ru. Ja wybrałem inne wyjście, 
trzymałem się krawężnika i to 
właśnie pozwoliło mi skutecznie 
zaatakować na finiszowych me­
trach".

Jan Jankiewicz (Polska) — 
„Chcieliśmy jak najlepiej wy­
paść na mecie etapu. Dwukrot­
nie próbowałem oderwać sie od 
grupy. Raz uciekał ze mna Gtt- 
sejnow. Nie daliśmy jednak ra­
dy. Główna grupa narzuciła na 
ulicach Ołomuńca bardzo ostre 
tempo. Brak mi doświadczenia 
w wyścigach szosowych. Na dwa 
kilometry przed meta na bardzo 
szerokiej ulicy dojazdowej poje­
chałem inną strona jezdni niż 
grupa. Okazało się jednak, że

Koszykarze przed trudna próba
(P) Do Grecji udała się re­

prezentacja polskich koszyka­
rzy, która weźmie udział w mi­
strzostwach Europy kat. „B” 
(16—25 maja). O cztery miejsca 
premiowane awansem do właś­
ciwych mistrzostw Europv ubie­
ga się 12 zespołów. Polacy zna­
leźli się w silniejszej grupie 
,.B”, która rozegra swe mecze 
w Atenach z drużynami Fran­
cji, Hiszpanii, RFN. Rumunii i 
Szkocji.

W grupie „A” w Salonikach 
wystąpią: Grecja, Finlandia, Wę­
gry, Austria. Turcja i Szwecja. 
Po trzy czołowe zespoły-z każ­
dej grupy zakwalifikują się do 
puli finałowe), z zaliczeniem wy­
ników bezpośrednich spotkań z 
eliminacji. Drużyny, które zaj­
mą cztery czołowe miejsca w 
finale, awansują do XXI mi­
strzostw Europy, które odbędą 
się w dniach 9—20 czerwca we 
Włoszech.

Polscy koszykarze stoją przed 
bardzo trudnym zadaniem, ry­
wale — z wyjątkiem Szkocji — 
są obecnie wyżej notowani od 
naszego zespołu. W ostatnim 
okresie nie doszło do bezpośred­
nich porównań, ale np. Francja 
pokonała przed kilku dniami w 
Pucharze Interkontynentalnym 
zespół USA, Hiszpania zwycię­
żyła zaliczaną do ścisłej czo­
łówki światowej Kubę, a RFN 
wygrała turniej na Węgrzech z 
udziałem reprezentacji gospoda­
rzy. Rumunii i Belgii

W dobrej formie są także wy­
stępujący w grupie „A” koszy­
karze Grecji, którzy stoczyli 
trzy wyrównane mecze z repre­
zentacją ZSRR, a trener Go­

sie po posiedzeniu Komitetu 
Organizacyjnego „Espania-82” 
(17.V.).

W czasie uroczystości jubileu­
szowych nastąpi także otwarcie 
nowej siedziby FIFA w Zury­
chu.

★

Argentyński Związek Piłkar­
ski robi wszystko, aby kibi­
ce nie zapomnieli, że ich druży­
na jest mistrzem świata. Dzia­
łacze planują pierwszą roczni­
cę zwycięstwa w „Mundialu-78” 
uczcić meczem Argentyna — 
reszta świata, przy czym w tej 
reszcie graliby zawodnicy dru­
żyn, które tytuł mistrzowski już 
kiedyś wywalczyły. Spotkanie — 
jeżeli dojdzie do skutku — ro­
zegrane zostanie 24 czerwca na 
stadionie River Platę w Buenos 
Aires.

★

Dużym zainteresowaniem cie­
szy się finałowy mecz piłkarski 
o Puchar Zdobywców Pucharów 
pomiędzy CF Barcelona a For­
tuną Duessełdorf. Stadion w 
Bazylei, gdzie 16 maja zostanie 
rozegrane to spotkanie, może po­
mieścić 55 tys. widzów. Sprze­
dano już wszystkie bilety. Na 
trybunach zasiądzie 26 tys. Hisz­
panów i 10 tys. kibiców’ z RFN. 
Szwajcarów będzie zaledwie 6 
tys. (li)

zamiast zyskać, straciłem na­
wet na tym manewrze...”.

Trener koordynator PZKol, 
Zbigniew Rusin — „Nie wyszła 
nam końcówka dzisiejszego eta­
nu. Jestem jednak bardzo za­
dowolony z postawy całej dru­
żyny na trasie. Mieliśmy kłopo­
ty, Czesław Lang zmieniał ro­
wer i iuż do mety nie było oka- 
zii dokonania nowej zamiany. 
Jestem jednak pełen optymizmu. 
Już na trzecim etapie zaczyna­
ją się „kopce” i nasi „górale” 
będą mieli okazję pokazać swe 
umiejętności”.

Trzeci etap
(P) W sobotę (12.V.) trzeci 

etap XXXII Wyścigu Pokoju na 
trasie Ołomuniec — Dubnica 
(175 km). Start ostry o godz. 
12.30. Na trasie tego etacu znaj­
dują się pierwsze dwie premie 
górskie: na 88 km w Kudlorie 
oraz na 128 km w miejscowości 
Bzoca. Ponadto kolarze walczyć 
będą na trzech lotnych fini­
szach: na 22 km w Prostejoyie, 
na 85 km w Gottvaldowie i na 
161 km w Trencinie.

Polskie Radio nada tego dnia 
sześć krótkich meldunków x 
trasy w godzinach: 13.30 — 14.00 
— 14.30 — 15.00 — 15.30 — 16.00, 
natomiast od godz. 16.15 relacja 
non-stop z trasy i zakończenia 
etanu.

Relacją telewizyjna z etapu 
w godzinach 16.10—17.05. a w 
eodzinach wieczornych 21.50—
23.50 kronika wyścigu.

IV etap
W niedzielę (13 maia) na tra­

sie Dubnica nad Wagiem — 
Bańska Bystrzyca rozegrany zo­
stanie IV etap. Jego długość 137 
tan. start 13.30, spodziewany 
orzyjazd na metę 16.35—17.05. 
Na etapie 5 nremii górskich (21 
km. 47 km. 64 km. 83 km, 114 
kmł i dwa lotne finisze na 30 
i 100 km.

Odznaczenia dla zapaśników
(P) Polscy zapaśnicy, którzy 

wvwalczyli medalowe pozycje 
nodczas mistrzostw Europy w 
Rumunii, przyleci zostali przez 
kierownictwo Głównego Komite­
tu Kultury Fizycznej i Sportu.

Podczas sootkania przewod­
niczący GKKFiS — Marian 
Renke, udekorował srebrnymi 
medalami „Za wybitne osiągnię­
cia sportowe” Romana Bierłę 1 
Jana Dołgowieza (obaj po raz 
drugi) oraz Jana Falmdysa. 
Brązowe medale otrzymali: An­
drzej Suproń (po raz czwarty), 
Kazimierz Lipień (,uo raz trze­
ci). oraz Andrzej Kudelski, Jan 
Szymański i Adam Sandurski.

(PAP)

melś&i z dużym uznaniem wy­
rażał się o ich umiejętnościach.

W ostatniej fazie przygotowań 
Polaków dał się odeżuć brak 
wymagających sparingpartne- 
rów. Dlatego trudno wyrokować 
o możliwościach naszego zesno- 
łu.

Oto terminarz spotkań Pola* 
ków w eliminacjach: 16.V. — z 
Francją. 17.V, — z Rumunią, 
18.V. — z Hiszpanią. 19.V, — z 
RFN i 20,V. — ze Szkocją.

(PAP)

Ważny sprawdzian 
hokeistów na trawie
(P) W dniach 12—13.V. roze­

grane zostaną w Poznaniu 
atrakcyjne mecze międzypań­
stwowe w hokeju r.a trawie. 
Przeciwnikami polskiej druży­
ny będą aktualni mistrzowie 
Europy — hokeiści RFN, z któ­
rymi nasi laskarze spotkali się 
już 12-fcrotnie. Bilans jest nie­
korzystny dla Polaków, którym 
tylko raz (w Poznaniu) udało 
się pokonać czołowych zawod­
ników świata 2:0. Ponadto nasz 
zespół 9 razy przegrał i 3 ra­
zy zremisował.

Dla zespołu trenera Witolda 
Ziaji będzie to ważmr spraw­
dzian formy, a jednocześnie 
możliwość uzyskania korzyst­
nego rezultatu, który jest tak 
potrzebny Polakom w rywali­
zacji do uzyskania awansu o- 
limpijskiego. Nadal bowiem 
sprawa udziału naszych „las- 
karzy” w Moskwie jest otwar­
ta. W igrzyskach startować 
będzie 12 zespołów, w tym 
osiem najlepszych z ostatniego 
Pucharu Świata, Nowa Zelan­
dia oraz gospodarze — ZSRR. 
O dwa wolne miejsca rywali­
zuje kilka krajów. Zasadą jest, 
że Afryka ma także swojego 
przedstawiciela. Z tego konty­
nentu największe szanse ma 
Kenia 1 Ghana. Pozoslaje więc 
tylko jedno miejsce, do które­
go kandydują Malezja, Kana­
da i Polska. Decyzja w tej 
sprawie zapadnie na początku 
stycznia przyszłego roku na 
posiedzeniu międzynarodowej 
federacji. (PAP)

W SKRÓCIE
• W Finlandii przebywa re­

prezentacja Warszawy w koszy­
kówce mężczyzn. W towarzys­
kim meczu z reprezentacja Fin­
landii koszykarze Warszawy 
przegrali 83:118 (39:55).
• W dniach 24—27.V. w Bru­

kseli odbędą się mistrzostwa 
Eurony w judo. Do udziału w 
tej imprezie przygotowuje się 
w Zakopanem kadra polskich 
judoków, a kandydatami do 
startu są: waga 60 kg — Ed­
mund Schulz i Andrzej But, 65 
kg — Janusz Pawłowski i Ed­
ward Alksnin, 71 kg — Marian 
Talaj, 78 kg — Adam Adam­
czyk i Jarosław Brawata, 86 kg 
— Zbigniew Bielawski i Stani­
sław Liro oraz w kategoriach 
najcięższych Wojciech Dwor- 
czvński. Dariusz Nowakowski I 
Waldemar Zausz. (PAP)



Batalia 
o ratyfikację

(P) Uzgodnienie ostatnich 
szczegółów radziecko-amery- 
kańskiego porozumienia o 
ograniczeniu ofensywnych 
zbrojeń strategicznych zapo­
czątkowało jednocześnie w 
Stanach Zjednoczonych decy­
dującą — jak można sądzić 
— batalię polityczną o raty­
fikowanie tego porozumienia 
przez Senat USA. Nie będzie 
to łatwa walka, o czym wia­
domo było od dawna. Kon­
serwatywne, zimnowojenne 
koła amerykańskie starały 
się od dawna mobilizować 
wszelkie dostępne środki byle 
tylko utrudnić ratyfikację te­
go tak istotnego dla bezpie­
czeństwa obu krajów i losów 
pokoju na świecie doku­
mentu.

Wiadomo jednak również, 
iż obecna administracja wa­
szyngtońska nie szczędzić bę­
dzie starań i wysiłków celem 
zdobycia w Senacie poparcia 
koniecznych do ratyfikacji 2/3 
głosów Senatu. Prezydent 
Carter szuka szerokiego po­
parcia amerykańskiej opinii 
publicznej dla układu SALT 
II; opinii, która według ostat­
nich sondaży socjologicznych, 
w zdecydowanej większości 
popiera SALT II. Podczas 
czwartkowego spotkania z 
przedstawicielami biznesu 
Jimmy Carter stwierdził, iż 
uważa porozumienie o ogra­
niczeniu zbrojeń strategicz­
nych ze Związkiem Radziec­
kim za „najważniejsze wyda­
rzenie w dziejach Stanów 
Zjednoczonych”, nie ukrywa­
jąc jednocześnie is^fnroo ? 
znaczenia ratyfikacji dla lo- ) 
sófj obecnej i być może jego 
drugiej prezydentury.

Trudny i skomplikowany 
proces ratyfikacji SALT II 
przez Senat rozpocznie się 
prawdopodobnie w począt­
kach lata, zaś ostatecznego 
glosowania nad układem nie 
oczekuje się przed potową 
października. W perspektywie 
zbliżających się wyborów w 
roku 1980 i znanej postawy 
większości 
amerykańskiego 
członków Senatu 
otwarcie występowało 
ciwko układowi. Możliwe jest 
jednak — na co zwracała 
uwagę agencja U PI — iż zde­
cydowani krytycy SALT II 
będą usiłowali utrącić układ 
metodą zgłaszania projektów 
poprawek.

Amerykanie opowiadają się 
za porozumieniem, do jego 
ratyfikacji dąży też Biały 
Dom. W tej chwili jednak w 
Senacie nie ma ani pewnych 
67 głosów za układem, ani 
pewnych 34 głosów przeciw­
ko. Losy ratyfikacji zależą 
wciąż od talentów politycz­
nych, umiejętności przekony­
wania i determinacji Jimmy 
Cartera.

FRANCISZEK NIETZ

społeczeństwa 
niewielu 

będzie 
prze-

Korzyści 
z kosmosu

(P) W Hawanie 
obrady 
krajów

Leonid Breżniew i Jimmy Carter 
zatwierdzą i podpiszą układ SALT II

PARYŻ (PAP). W piątek 
późnym wieczorem w Lille — 
stolicy regionu Nora-Pas de 
Calais, odbył się międzynaro­
dowy wieczór przyjaźni i so­
lidarności, z udziałem delega­
cji Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej na XXIII 
Zjazd FPK.

W wieczorze solidarności w 
Lille, który zgromadził ponad 
tysiąc osób, wzięły udział tak­
że delegacje Komunistycznych 
Partii Iraku, Libanu, Paragwa­
ju i Turcji oraz delegacja ru­
chu narodowowyzwoleńczego 
Zimbabwe.

Przewodnictwo wiecu spra­
wowali Alain Bocąuet, sekretarz 
federacji departamentu Nord, 
członek KC FPK oraz Remy 
Auchede, sekretarz federacji 
Pas de Calais, deputowany z te­
go departamentu. Obecny był 
Gustace Ansart, członek Biu­
ra Politycznego i deputowany 
do Zgromadzenia Narodowego z 
departamentu Nord.

Na wiecu wygłosił przemó­
wienie przetcodniczący delega­
cji polskiej, członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, pierwszy 
sekretarz KW w Katowicach 
Zdzisław Grudzień.

Zdzisław Grudzień na wstę­
pie przekazał komunistom fran­
cuskim pozdrowienia od Komi-

Umocnienie współpracy
TPP-R i TPR-P

się

MOSKWA (PAP). W Swietło- 
gorsku (obwód kalingradzki) od­
bywa się spotkanie przewodni­
czących wojewódzkich i obwo­
dowych zarządów Towarzystw 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i 
Radziecko-Polskiej. W spotka­
niu uczestniczą członek Biura 
Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczący ZG TPP-R, Jan 
Szydlak i przewodniczący Rady 
Związku Rady Najwyższej ZSRR, 
przewodniczący CZ TPR-P, A- 
leksiej Szytikow.

12 bm. w Świetlogorsku roz­
poczyna się seminarium, które 
poświęcone będzie wymianie 
doświadczeń i wzbogaceniu form 
współpracy TPPR i TPRP zwła­
szcza w województwach i obwo­
dach, w zakładach przemysło­
wych i wyższych uczelniach, 
które utrzymują z sobą bezpo­
średnie kontakty. (P)

foczą 
konferencji ośmiu 

socjalistycznych 
uczestniczących w programie 
„Interkosmos”. Od pięciu lat 
konferencje takie odbywają 
się rokrocznie, w grupach ro­
boczych. Obecna poświęcona 
jest zdalnemu sondowaniu 
Ziemi i rozpatrzeniu projektu 
planu prac naukowo-badaw­
czych na lata 1981—85.

Hawańska konferencja 
czy się w czasie, gdy na 
bicie okoloziemskiej już 
tydzień przebywają i pracują 
dwaj radzieccy kosmonauci 
Władimir Lachów i Walery 
Riumin. Ich praca w dużym 
stopniu powiązana jest z te­
matem obrad „Interkosmosu”. 
Trzeba też pamiętać, że ucze­
stnikami lotów grupowych t 
członkami załóg stacji orbi­
talnej „Salut 6” (których by­
ło w sumie 17) byli również 
kosmonauci z innych krajów 
socjalistycznych należących 
do tej organizacji.

Jednym z elementów szero­
kiego i ogromnie złożonego 
programu pracy kosmonau­
tów na pokładzie zespołu na­
ukowo-badawczego „Salut 6 
— Sojuz 32” są badania za­
sobów naturalnych Ziemi, 
oraz mórz i oceanów. A więc 
to o czym dyskutuje się w 
Hawanie i co znajduje 
tyczne zastosowanie — 
w kartografii, geologii, 
orologii, rolnictwie itp.

Jednym z głównych założeń 
prowadzonych na szeroką 
skalę badań kosmicznych 
niezależnie od chęci nauko­
wego poznania m.in. Księży­
ca czy planety Mars, jest 
właśnie ich strona praktycz­
na, lepsze służenie nauce i 
gospodarce. Badania kosmosu 
są drogie, ale ich efekty — 
niemałe. Współpraca krajów 
socjalistycznych, od 1963 r. w 
ramach programu „Interkos­
mos", zmniejsza koszty, przy­
spiesza badania i podnosi 
efekty — z korzyścią dla 
wszystkich współpracujących 
państw.

KRZYSZTOF KOPROWSKI

MSZ SRW w sprawie 
radzieckich okrętów

HANOI (PAP). Wejście okrę­
tów radzieckich do portów wiet­
namskich jest normalnym zja­
wiskiem w stosunkach między 
obu krajami, utrzymującymi 
przyjacielskie stosunki, i całko­
wicie zgodne z praktyką i za­
sadami szeroko przyjętymi w 
społeczności '.' . 
Oświadczenie tej treści złożył 
rzecznik MSZ 
wietnamskiej 
cyjnej (VNA).

Nawiązując do domysłów nie­
których agencji zagranicznych, 
rzecznik MSZ SRW podkreślił, 
że w Wietnamie nie ma ani jed­
nej obcej bazy wojskowej i 
SRW nie dopuści, by jakikol­
wiek inny kraj wykorzystywał 
terytorium wietnamskie do za­
machów na niepodległość, su- 
wereność i terytorialną integral­
ność trzeciego kraju. (P)

międzynarodowej.

w wywiadzie dla 
agencji informa-

te­
or­
ii

prak-
m.in.

mete-

Ujęcie grupy 
chińskich szpiegów 
w Wietnamie

HANOI (PAP). Korespondent 
PAP, Piotr Rudzki informuje: 
Wietnamski dziennik „Nhan Dan’ 
zamieścił w piątek obszerną in­
formację o schwytaniu kolejnej 
grupy szpiegów chińskich na 
wyspie Vinh Thuc.

Szpiegów było czterech. Szef 
grupy pracował uprzednio w 
aparacie bezpieczeństwa w chiń­
skim mieście granicznym Dong 
Hung. Jeden z Chińczyków miał 
za zadanie zaznaczać na mapie 
położenie wszystkich wietnam­
skich obiektów i jednostek 
wojskowych oraz węzłów ko­
munikacyjnych, większych za­
kładów przemysłowych. (P)

tetu Centralnego PZPR, komu­
nistów i wszystkich ludzi pracy 
w Polsce, po czym nawiązując 
do uroczystości u stóp pomnika 
polskich emigrantów, . stwier­
dził, że pomnik ten jest świa­
dectwem szacunku, jakim Fran­
cuzi darzą naszych rodaków, 
którzy uczestniczyli w walce o 
wyzwolenie Francji, a także 
wyrazem wkładu wnoszonego 
przez Polaków w rozwój Fran­
cji.

Mówca stwierdził, że wspólne 
działanie komunistów polskich 
i francuskich wzbogaciło wielo­
wiekowe więzy tradycyjnej 
przyjaźni łączącej obydwa na­
rody. Całe polskie społeczeńst­
wo opowiada się za stałym za­
cieśnianiem współpracy z 
Francją. Wzbogacając tę współ­
pracę obydwa kraje dają kon­
struktywny przykład wcielania 
w życie Aktu Końcowego Kon­
ferencji w Helsinkach 1 przy­
czyniają się do umacniania pro­
cesu odprężenia, uczestniczą w 
tworzeniu modelu stosunków 
między krajami o odmiennych 
ustrojach.

Z. Grudzień przypomniał, że 
wzajemne obroty handlowe 
zwiększyły się w latach sie­
demdziesiątych ośmiokrotnie i 
rosły dwTa razy szybciej niż ze 
wszystkimi innymi krajami ka­
pitalistycznymi. W zakresie do­
staw dóbr inwestycyjnych Fran­
cja stała się pierwszym partne­
rem Polski na Zachodzie.

PZPR — kontynuował mówca 
— stoi na stanowisku, że współ­
praca polsko-francuska służy 
nie tylko interesom naszych 
krajów, lecz również nadrzęd­
nej sprawie bezpieczeństwa i 
pokoju. Mówiąc o polityce od­
prężenia przewodniczący dele­
gacji PZPR przypomniał, że 
jest ona przedmiotem ataków 
ze strony wrogów pokoju i so­
cjalizmu. Dlatego też potępiamy 
chińską agresję na Wietnam, wy­
stępujemy przeciw polityce utrzy­
mywania stanu zapalnego na Bli­
skim Wschodzie i współuczestni­
czymy we wszystkich wysił­
kach i inicjatywach krajów so­
cjalistycznych na rzecz ograni­
czenia i zaniechania wyścigu 
zbrojeń — kontynuował Zdzi­
sław Grudzień.

W dalszej części przemówie­
nia przypomniał, że w swej 
działalności międzynarodowej 
PZPR kieruje się niezłomną za­
sadą jedności z Krajem Rad I 
wspólnotą socjalistyczną wy­
trwale działając na rzecz u- 
mocnienia międzynarodowego 
ruchu robotniczego.

Nawiązując do 35-lecia 
nienia PRL i zbliżającego 
VIII Zjazdu PZPR Zdzisław 
Grudzień przypomniał osiągnię­
cia Polski w okresie powojen­
nym, szczególnie widoczne w 
latach siedemdziesiątych i pod­
kreślił. że w powszechnym 
przeświadczeniu Polaków wy­
pracowana z inicjatywy Edwar­
da Gierka i realizowana pod 
jego kierownictwem polityka dy­
namicznego rozwoju społeczno- 
-gospodarczego jest 
słuszna i powinna być 
wentnie realizowana.

W końcowej części 
wienia przewodniczący 
cji PZPR stwierdził, że XXIII 
Zjazd FPK jest ważnym wyda­
rzeniem w życiu międzynarodo­
wego ruchu robotniczego. Wy­
raził przekonanie, że zjazd ten 
przyczyni się do realizacji dą­
żeń francuskiej klasy robotni­
czej, do umocnienia jedności 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego i nowych sukcesów 
sprawy pokoju i socjalizmu. W 
imieniu KC PZPR, wszystkich 
polskich komunistów i Edwarda 
Gierka. Zdzisław Grudzień prze­
kazał FPK życzenia utrwalenia 
jej awangardowej pozycji w 
walce o postęp społeczny i 
stworzenie nowych perspektyw 
rozwoju Francji. (P)

ist- 
się

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
zmniejszą się wydatki zbroje­
niowe i w innych państwach.

Spotkanie na szczycie, podob­
nie jak uzgodnione już porozu­
mienie będą miały również o- 
gromne znaczenie psychologicz­
ne, stwarzając szanse poprawie­
nia nie najlepszej w ostatnim 
okresie atmosfery stosunków 
międzynarodowych, przywróce­
nia lub umocnienia klimatu 
zaufania w świecie, bez które­
go nie ma i nie może być po­
prawy w żadnej - ■ - 
współżycia między 
i narodami.

Polska, znajdująca 
wralgicznym punkcie 
tak tragicznie doświadczona 
niedawnej przeszłości, przyjmu­
je ze szczególną radością i na­
dzieją wiadomość o porozumie­
niu i o spotkaniu na szczycie, 
które może przyczynić się do 
generalnej poprawy stosunków 
Wschód—Zachód. (P) 
Wypowiedź
Kurta Waldheima

NOWY JORK (PAP), 
tarz generalny ONZ, ___
Waldheim, wyraził zadowolenie 
z osiągnięcia porozumienia w 
sprawie SALT II. Komuniku­
jąc o tym rzecznik ONZ dodał, 
że sekretarz generalny ONZ ma 
nadzieję, iż wydarzenie to 
przyczyni się do opracowania 
skuteczniejszej metody w dzie­
dzinie rozbrojenia w ogóle, a 
rozbrojenia nuklearnego 
szczególności. (P)

Reakcje w Bonn
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA 
RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 11 maja
(P) Zróżnicowane są bońskie 

reakcje na wiadomość o zakoń­
czeniu rokowań radziecko-ame- 
rykańskich w sprawie ograni­
czenia strategicznych zbrojeń o- 
fensywnych. W sumie jednak 
są to reakcje pozytywne.

Obok wyrażonego już w 
czwartek, lecz powściągliwego 
stanowiska oficjalnego poja­
wiły się wypowiedzi sięgające 
daleko w przyszłość. Tak np. 
zdaniem sekretarza federalnego 
SPD, Egona Bahra z SALT II 
mogą i powinny wyniknąć im­
pulsy ważne zarówno dla roz­
mów rozbrojeniowych w Wied­
niu, przyszłorocznego spotkania 
państw-uczestników KBWE w 
Madrycie, jak i dla kolejnego, 
trzeciego porozumienia SALT.

Obecne porozumień e wyne­
gocjowane i dojrzałe do pod­
pisu, stanowi zdaniem Bahra — 
„zachętę dla wszystkich, którzy 
od lat ’ uporczywie I bez iluzji

dziedzinie 
państwami

się w ne-
Europy, 

w

Sekre- 
Kurt

w

jedynie 
konsek-

przemó- 
delega-

zabiegali o umacnianie polityki 
odprężenia”. „Dla polityki tej 
— stwierdza Bahr — nie ma 
alternatywy”.

Większą dawkę powściągli­
wości i sceptycyzmu dostrzec 
można w innych oświadcze­
niach — z szeregów FDP, także 
SPD, lecz przede wszystkim — 
chadeckich. Zwraca się uwagę, 
jak to sformułowała przedsta­
wicielką frakcji SPD, Maria 
Schlei, iż „z punktu widzenia 
Europy” porozumienie SALT II 
mogłoby być „korzystniejsze”. 
Reprezentantom tego poglądu 
chodzi przy tym o rozszerzenie 
rokowań ZSRR—USA ną ob­
szar tzw. szarej strefy, tzn. 
broni składających się na euro­
pejski potencjał nuklearny.

W sumie jednak: pomyślne 
zakończenie rozmów ZSRR— 
USA w’ sprawie SALT II przy­
niosło także nad Renem nowy 
powiew nadziei na umocnienie 
pokoju i utrwalenie klimatu 
odprężenia w świecie.

Incydenty terrorystyczne 
i aresztowania w Turcji

ANKARA (PAP). Mimo wpro­
wadzenia w Turcji stanu wyjąt­
kowego. obowiązującego obec­
nie w 19 spośród 67 prowincji 
tego kraju, z Ankary codzien­
nie napływają doniesienia o no­
wych incydentach terrorystycz­
nych pociągających za sobą o- 
fiary w ludziach. W wyniku fa­
li terroru na podłożu politycz­
nym, od początku br. w Turcji 
poniosło śmierć ok. 400 osób.

W czwartek zginęło dalszych 
5 osób. W Gaziantep w połud­
niowo-wschodniej Turcji grupa 
ekstremistów otworzyła ogień 
w kierunku kawiarni, zabijając 
trzech robotników o poglądach 
lewicowych i raniąc 4 inne oso­
by. Policja zatrzymała czterech 
podejrzanych. IV Adanie doszło 
do podobnego zamachu na ka­
wiarnię, w następstwie którego 
zginął jeden robotnik a drugi 

i został ranny. W obu tych mia­
stach obowiązuje stan wyjąt­
kowy. Piątą ofiarą fali prze­
mocy był zasztyletowany robot­
nik w Eskisehir w zachodniej 
Turcji.

Władze wojskowe w Ankarze 
poinformowały o zwolnieniu ok. 
500 działaczy lewicowych, za­
trzymanych pod zarzutem u- 
czestnictwa w zakazanych przez 
rząd manifestacjach pierwszo­
majowych. Prokurator w Stam­
bule natomiast domaga się dla 
innych 54 aktywistów lewicy 
kary 6 miesięcy pozbawienia 
wolności za podobne złamanie 
zakazu manifestacji w najwięk­
szej tureckiej metropolii. (P)

BELGRAD (PAP). W piątek 
po południu minister spraw 
zagranicznych, Emil Wojta­
szek zakończył w Belgradzie 
oficjalne rozmowy z jugosło­
wiańskim sekretarzem związ­
kowym d’s pcGityki zagrani­
cznej, Jcsipem Vrhovcem.

W czwartek późnym wie­
czorem sekretarz związko­
wy do spraw poiityki 
zagranicznej SFRJ, Josip 
Vrhovec, podejmował mini­
stra spraw zagranicznych 
PRL. Emila Wojtaszka, obia­
dem. w czasie którego obaj 
ministrowie wygłosili przemó­
wienia.

Tradycyjna przyjaźń jugosło­
wiańsko - polska — powiedział 
na wstępie J. Vrhovec — rodzi­
ła się i czerpała swą siłę w po­
dobieństwie przeszłości historycz­
nej narodów Jugosławii i Pol­
ski. Ogrom ofiar i niezmierne 
cierpienia ludzkie w czasie II 
wojny światowej są przestrogą, 
a jednocześnie zobowiązują do 
konsekwentnej walki o pokój i 
równoprawna współpracę mię­
dzynarodową.

To nas inspiruje do tego, a- 
byśmy wzajemne stosunki roz­
wijali z pełnym poszanowaniem 
zasad równouprawnienia, niein­
gerencji w sprawy wewnętrzne, 
suwerenności i wzajemnego res­
pektowania dróg rozwoju we­
wnętrznego i pozycji międzyna­
rodowej naszych krajów. Na tej 
podstawie niezbędne jest po­
dejmowanie wspólnych wysił­
ków w kierunku umocnienia 
bezpieczeństwa i współpracy w 
Europie.

Z kolei J. Vrhovec wyraził 
zaniepokojenie rodzeniem się 
nowych konfliktów i konfronta­
cji w wielu rejonach świata o- 
raz utrzymywaniem się wyścigu 
zbrojeń nuklearnych i konwen­
cjonalnych.

Socjalistyczna Jugosławia, 
ko kraj niezaangażowany. 
czestniczy w rozwiązywaniu 
lących problemów międzynaro­
dowych. w wysiłkach na rzecz 
umocnienia odprężenia. prze­
zwyciężania podziału świata na 
bloki, rozbrojenia oraz stworze­
nia bardziej sprawiedliwego ła­
du gospodarczego i politycznego 
na świecie. W tych ramach dą­
żymy od coraz wszechstronniej­
szego rozwoju naszych stosun­
ków z przyjacielską Polską — 
stwierdził w zakończeniu J. 
Vrhovec.

Minister Emil Wojtaszek pod­
kreślił w odpowiedzi, że spotka­
nie Edwarda Gierka z Josipem 
Broz Tito oraz konstruktywna 
współpraca między PZPR i ZK.’ 

I wytyczają główne kierunki dy-
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namicznego rozwoju przyjaznych 
stosunków polsko-jugosiowiań- 
skich. Opowiadamy się za dal­
szym rozszerzeniem różnorod­
nych form współpracy, rozwo­
jem przyjaźni i stosunków we 
wszystkich dziedzinach.

Za główne zadanie naszej po­
lityki zagranicznej — powiedział 
E. Wojtaszek — uważamy udział 
we wspólnych wysiłkach, zmie­
rzających do utrwalania pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie i na 
świecie. Stanowiło to podstawo­
wa treść naszej działalności dy­
plomatycznej w ciągu 35 lat ist­
nienia Polski Ludowej. Wielką 
wagę przywiązujemy do uchwa­
lonej — z inicjatywy Polski na 
XXXIII sesji Zgromadzenia O- 
gólnego NZ deklaracji o 
waniu społeczeństw w 
pokoju.

Mówca podkreślił, że 
golnie pilnym zadaniem 
becnie przejście do rzeczywiste­
go rozbrojenia. Zadanie to zo­
stało wysunięte na czoło w de­
klaracji Państw - Stron Układu 
Warszawskiego w listopadzie ub. 
roku. Pragniemy zdecydowanego 
postępu w rozmowach' wiedeń­
skich. Z zadowoleniem witamy 
pomyślne zakończenie rozmów 
ZSRR — USA w sprawie 
warcia układu SALT II.

Z głębokim niepokojem 
serwujemy utrzymywanie 
konfliktów i powstawanie 
wych napięć w różnych 
ciach świata. W pełni solidary­
zujemy się z bratnim narodem 
Wietnamu w jego walce prze­
ciwko atakom na integralność 
i niezawisłość tego kraju, jak i 
innych państw Azji Południowo- 
-Wschodniej.

Szczególnie niebezpieczne są 
tendencje sntypokojowych sił, 
które usiłują kwestionować 
trwałość realiów terytorialno-oo- 
litycznych w Europie. Przeciw- 
działanie tym tendencjom uwa­
żamy za wielkie nasze wspólne 
zadanie — oświadczył E. Woj­
taszek. (P)
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Doświadczenia

Rosną ceny benzyny na Zachodzie
Dotkliwy niedobór paliw płynnych w USA

LOS ANGELES (PAP). Korespondent PAP, Zbigniew Boniec­
ki pisze: W dwa dni po wprowadzeniu urzędowego ogranicze­
nia sprzedaży benzyny w Los Angeles i 11 innych okręgach 
Kalifornii (w praktyce paliwo można tu teraz nabywać co 
drugi dzień) napięcie w tym rejonie USA niewiele zmalało.

benzynowe wciąż 
zmniejszone dosta- 
i nie wszystkie są 
codziennie. Nato-

Stacje 
otrzymują 
wy paliw 
otwierane 
miast przed wszystkimi od
wczesnych godzin porannych 
ustawiają się wielokilometro­
we kolejki samochodów, a na­
bycie paliwa zabiera około 
godziny.

Zbiomiki większości stacji na­
pełniane są tylko częściowo, a 
ich zawartość wystarcza jedynie 
na kilka godzin. Nabycie paliwa

H

na orbicie
MOSKWA (PAP) W czwartek 

kosmonauci Władimir Lachów i 
Walery Riumin przeprowadzili 
badania medycz.ne dotyczące u- 
krwienia poszczególnych orga­
nów. W piątek z kolei przed­
miotem badań byl proces regu­
lacji cieplnej organizmu ludz­
kiego w warunkach lotu orbi­
talnego. 9 i 10 bm. kosmonauci 
przeprowadzili dalsze dwa eks­
perymenty technologiczne w 
urządzeniu „Kristalł” w celu 
otrzymania w warunkach nie­
ważkości półprzewodników na 
bazie kadmu i indu.

Stan zdrowia kosmonautów 
jest dobry, aparatura naukowa i 
systemy pokładowe kompleksu 
orbitalnego działają normalnie.

(P)

Prowokacyjne działania 
ChRL wobec SRW

HANOI (PAP). Wietnamska 
Agencja Informacyjna VNA po­
dała, że strona chińska konty­
nuuje prowokacyjne działania w 
rejonie pogranicza z Wietna­
mem, umyślnie stwarzając na­
pięcie. W pobliżu granicy wiet­
namskiej zostały skoncentrowa­
ne liczne jednostki chińskie, 
wyposażone w czołgi, artylerię i 
sprzęt zmechanizowany. Wojska 
chińskie dokonują przegrupowa­
nia sił. W różnych rejonach pół­
nocnych prowincji SRW żołnie­
rze chińscy naruszają granicę z 
Wietnamem, grabiąc i podpala­
jąc mienie.

W strefie przygranicznej stro­
na chińska przyspiesza budowę 
dróg i obiektów o charakterze 
militarnym. Wojskowe samoloty 
chińskie dokonują systematycz­
nych lotów zwiadowczych nad 
terytorium Wietnamu. Propa­
ganda chińska przez całą dobę 
prowadzi oszczerczą kampanię 
przeciwko Wietnamowi.

Celem chińskich prowokacji — 
podkreśla VNA — jest wywar­
cie presji na socjalistyczny Wie­
tnam i zmuszenie go groźbami 
oraz akcjami zbrojnymi do wy­
rzeczenia się samodzielnej poli­
tyki, (P)

MOSKWA (PAP). W artyku­
le pt. „Przeciwko dyktatowi, o 
uczciwe rozmowy” komentator 
dziennika „Prawda” I. Alek­
sandrów pisze, że nikt nie miał 
wątpliwości, iż rozpoczęte 18 
kwietnia w Hanoi rozmowy de­
legacji rządowych SRW i ChRL 
będą trudne i podkreśla, że już 
sam fakt, że Wietnamowi udała 
się zmusić agresora do tego, by 
zasiadł przy stole rokowań, był 
wielkim sukcesem politycznym 
SRW oraz wszystkich sił, które 
udzieliły narodowi wietnam­
skiemu pomocy i poparcia w 
odparciu najeźdźcy.

Autor stwierdza, 
wisko SRW cechuje i 
la, chęć i gotowość 
tywnego rozpatrzenia 
kich spraw dotyczących stosun­
ków z Chinami. Przypomina on 
propozycje Wietnamu w spra­
wie przywrócenia normalnych 
stosunków między obu krajami 
na gruncie powszechnie uzna­
wanych zasad pokojowego 
współistnienia oraz rozstrzyga­
nia wszelkich problemów gra­
nicznych i terytorialnych w 
duchu poszanowania historycz­
nie ukształtowanej granicy 
wietnamsko-chińskiej.

Przedstawiciele Chin przyby­
li natomiast do Hanoi z listą 
warunków, których przyjęcie 
byłoby równoznaczne z podpo­
rządkowaniem Wietnamu bru­
talnemu dyktatowi Chin. Dele­
gacja ChRL zachowuje się tak, 
jakby liczyła na to, że zakoń­
czona fiaskiem agresja na Wiet­
nam może przynieść jakieś o- 
woce teraz, w toku rokowań. Z 
jej postępowania wyraźnie 
przebija zamiar wywarcia ordy­
narnej presji na SRW, uspra­
wiedliwienia napaści zbrojnej 
na sąsiedni kraj, a nawet przy­
gotowania światowej opinii pu­
blicznej do możliwości powtó-

że stano- 
dobra wo- 
konstruk- 

wszyst-

inwazji

trwają 
i inte-

rżenia w przyszłości 
zbrojnej.

Podczas gdy w Hanoi 
rozmowy suwerenność 
gralność terytorialna SRW na­
dal naruszana jest na lądzie, w 
powietrzu i na wodzie. Wbrew 
powszechnie znanemu faktowi, 
że naród wietnamski broni 
swego terytorium, niezależności 
narodowej i prawa do budowy 
socjalistycznego społeczeństwa 
propaganda maoistowska utrzy­
muje jakoby Wietnam bronił 
nie własnych, lecz obcych, „ra­
dzieckich”, interesów.

Nawiązując do ośmiopunkto- 
wej propozycji przedłożonej 
przez Chiny Hanoi 26 kwietnia 
I. Aleksandrów stwierdza, że 
słuszniejsze byłoby nazwanie 
jej dyktatem, gdyż strona chiń­
ska uprzedza, że bez przyjęcia 
jej żądań nie dojdzie do uregu­
lowania problemów i że może 
nastąpić dalsze pogorszenie sto­
sunków chińsko-wietnamskich. 
To czego nie udało mu się u- 
zysltać drogą agresji, Pekin 
chce osiągnąć drogą szantażu. 
Żadne szanujące się państwo 
nie może się zgodzić na podob­
ne żądania, które dziennik 
„Nhan Dan” słusznie określił 
jako „osiem punktów ekspan­
sjonizmu”. Kierownictwo Chin 
— czytamy w konkluzji artyku­
łu — szulca sposobów utrwale­
nia konfliktu z SRW i przy 
wtórze rozmów o rokowaniach 
usiłuje kontynuować tę samą 
politykę, dla której niedawno 
sięgnęło po broń agresji. Obo­
wiązkiem wszystkich, dla któ­
rych interesy narodów, pokój i 
bezpieczeństwo nie są tylko 
frazesem jest ostrzeżenie Peki­
nu, że narody nie będą tolero­
wały igrania z ogniem i że ta 
gra obróci się przeciwko sa­
mym Chinom. (P)

w godzinach popołudniowych 
czy wieczornych jest prawie nie­
możliwe. Obok zmniejszonego 
ruchu drogowego często spoty­
kanym obrazkiem jest widok 
kierowców pchających swe sa­
mochody.

Chyba nikt z mieszkańców 
Los Angeles nie wierzy, że 7- 
procentowe zmniejszenie ame­
rykańskiego importu ropy mogło 
spowodować od razu tak gwał­
towne obniżenie dostaw paliwa 
dla Kalifornii. W ciągu bieżącego 
tygodnia natężenie ruchu drogo­
wego w Los Angeles spadło o 
15 procent. Panuje tu powszech­
ne przekonanie, że mimo uru­
chomienia dostaw ropy z Alaski 
powtarza się historia z lat 
1973—74 i benzyny znów będzie 
w bród, gdy tylko wielkie mo­
nopole doprowadzą do podnie­
sienia jej ceny — tym razem z 
1 do 1,5 dolara za galon (nie­
całe 4 litry).

Miejscowa prasa zamieszcza 
liczne opinie sprowadzające się 
do tego, że obecna sytuacja 
zmniejsza szanse na uzyskanie 
przez Jimmy Cartera poparcia 
Kalifornii w przyszłorocznych 
wyborach prezydenckich. (P)
W Berlinie Zachodnim

BERLIN ZACHODNI (PAP). 
Po raz pierwszy w Berlinie Za­
chodnim cena benzyny przekro­
czyła „psychologiczną granicę” 
jednej marki za litr: w prawie 
20 tzw. wolnych, czyli nie na­
leżących do żadnego z wielkich 
koncernów naftowych, stacjach 
benzynowych kosztuje ona już 
1.01 marki za litr. Użytkownicy 
samochodów liczą się z tym, że 
wkrótce wielkie firmy pójdą 
śladem małych i też 
ceny paliw.

We wspomnianych 
podniesiono także ceny 
łych paliw. Tak więc_ 
normalna I

podniosą

i

stacjach 
pozosta- 
benzyna 

________ kosztuje 96.9 feniga 
za litr, a olej napędowy do sil­
ników wysokoprężnych — 93,9 
feniga za litr. Podwyżka cen 
paliw’ uzasadnia się wzrostem 
kosztów zakupu paliw za grani­
cą. (P)
We Włoszech

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj pisze: 
We Włoszech coraz częściej bije 
się na alarm z powodu rysują­
cej się groźby nowego kryzysu 
energetycznego. W końcu kwiet­
nia br. rząd włoski ogłosił pro­
gram posunięć oszczędnościo­
wych w celu ograniczenia kon­
sumpcji energii w kraju, prze­
widujący m.in. wcześniejsze wy­
gaszanie witryn sklepowych w 
miastach, dalszą podwyżkę cen 
ropy i opłat za elektryczność, 
■■'•gorystyczną kontrolę tempera­
tury w ogrzewanych pomieszcze-

niach, ograniczenia w ruchu sa­
mochodów w miastach itp.

Przed dramatycznymi konsek­
wencjami pogłębiającego 
niedoboru ropy (15 ub. m. 
Włoszech wyniósł on 10 min 
w stosunku do istniejącego za­
potrzebowania) ostrzegł w pią­
tek przewodniczący związku naf­
towców włoskich, Giovanni 
Theodoli. W wywiadzie dla 
rzymskiej gazety „La Repubbli- 
ca” stwierdził on m.in., że Wło­
chy, na skutek nadmiernej kon­
sumpcji ropy i benzyny już 
dzisiaj „są pogrążone po szyję 
w kryzysie naftowym”. Ostrzegł 
że jeśli nie zostaną natychmiast 
podjęte odpowiednie środki o- 
szczędnościowe, już w czerwcu 
— lipcu br. może dojść do „kra­
chu” i Włochy, w szczytowym 
momencie sezonu turystycznego, 
zostaną zmuszone np. do zam­
knięcia stacji benzynowych. (P)
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Egipt i Izrael 
usiłują utworzyć 
delegację palestyńską” 
BEJRUT (PAP). Służby spec­

jalne Egiptu i Izraela podejmu­
ją wysiłki w celu utworzenia 
„delegacji palestyńskiej”, która 
podjęłaby się „reprezentować" 
interesy Palestyńczyków pod­
czas zbliżających się rozmów
egipsko-izraelskich w sprawie
przyznania tzw. autonomii ad­
ministracyjnej opupowanemu 
Zachodniemu Brzegowi Jordanu 
i strefie Gazy.

Przyznanie takiej 
przewidziane jest w 
ckim porozumieniu 
nym w Camp David. W poszu­
kiwaniu ew. kandydatów na 
członków takiej delegacji przed­
stawiciele obu służb specjalnych 
jeżdżą po okupowanych teryto­
riach starając się skłonić miej­
scowych działaczy politycznych 
do udziału w tej farsie. Według 
napływających informacji wy­
siłki te napotykają zdecydowa­
ny sprzeciw ze strony ludności, 

(P)

u
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Izrael proponuje 
bazy dla wojsk USA

NOWY JORK (PAP). Premier 
Izraela Menachem Begin oświad­
czył, że Izrael gotów jest każ­
dej chwili udostępnić 
Zjednoczonym bazy dla 
zbrojnych. Oświadczenie 
żył Begin na pokładzie 
kańskiego lotniskowca „Dwight 
D. Eisenhower”, który przybył 
do portu w Haifie.

Powiedział on również, że o- 
kręty marynarki wojennej USA 
mogłyby korzystać z portów w 
Hajfie 1 w Aleksandrii, (P)
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Rozpoczęcie festiwalu 
filmowego w Cannes

PARYŻ (PAP). W Cannes na­
stąpiło otwarcie 32 Międzynaro­
dowego Festiwalu Filmowego, 
W imprezie, która potrwa do 24 
maja uczestniczy ok. 35 tys. lu­
dzi filmu z całego świata, w 
tym Andrzej Wajda i Zbigniew 
Zapasiewicz. Na czele jury stół 
znana francuska pisarka, Fran- 
coise Sagan.

W ramach konkursu festiwalo­
wego zostanie zaprezentowanych 
25 filmów, m.in. „Bez znieczu­
lenia” w reż. Andrzeja Wajdy. W 
licznych imprezach towarzyszą­
cych polska kinematografia 
przedstawi kilka filmów’, m.in. 
„Płomienie’’ w reż. Ryszarda 
Czekały, „Nie zaznasz spokoju” 
Mieczysława Waskowskiego, 
„Zmory” Wojciecha Marczew­
skiego. „Pokój z widokiem na 
morze” Janusza Zaorskiego, 
„Sprawa Gorgor.owej” Janusza 
Majewskiego, „Wodzirej” Felik­
sa Falka. „Wśród nocnej ciszy” 
Tadeusza Chmielewskiego, „Bi­
let powrotny” Ewy i Czesław* 
Petelskich. Z filmów krótko- 
metrażowych zaprezentujemy 
„Mur” Jana Janczaka. (P)

mmj namm
© Przebywająca w Ekwadorze 

delegacja Ministerstwa Kultury i 
Sztuki oraz, władz Krakowa z wi­
ceministrem prof. Wiktorem Zinem 
i prezydentem Edwardem Barsz­
czem na czele złożyła wizyty mi- 
nistrowi spraw zagranicznych, mi­
nistrowi oświaty, kultury i spor­
tu, burmistrzowi Quito, została 
przyjęta przez przewodniczącego 
Najwyższej Rady Rządzącej admi­
rała Alfredo Poveda, a także 
przez prezydenta-elekta Jaimo 
Roldosa. Przeprowadziła też roz­
mowy na temat zawarcia porozu­
mienia w zakresie ochrony 1 kon­
serwacji zabytków.

© Dwaj brytyjscy przemysłow­
cy zasłużeni dla sprawy rozwija­
nia stosunków handlowych z Pol­
ską, odznaczeni zostali przez Radę 
Państwa srebrnymi Odznakami 
Orderu Zasługi PRL. Są to: John 
P. Holland, dyrektor limy Thomp­
son Egres Demy Matt Ltd. oraz 
Harold Arnold, dyrektor firmy 
W. F. Hatlway Bros Ltd. Odzna­
czenia wręczył ambasador PRL w 
W. Brytanii — .łan Bisztuga.

0 W okręgu konsularnym Stras­
burga utworzony został społecz­
ny komitet zbiórki na Centrum 
Zdrowia Dziecka. Przewodniczą­
cym został prof. Zygmunt Markie­wicz.
• Przedstawiciele 142 państ u- 

czestniczących w genewskich ob­
radach XXXII Światowego Zgro­
madzenia Zdrowia powołali na 
stanowisko wiceprzewodniczącego 
przedstawiciela Polski, ministra 
zdrowia i opieki społecznej Ma­
riana Śliwińskiego.

© Radzieckie wydawnictwo „Po- 
litizdat” przygotowało drugie, u- 
zupetnione nowymi danymi wyda­
nie informatora o Polsce pod re­
dakcją G. Szachnazarowa Książka 
„Polska Rzeczpospolita Ludowa” 
ukazała się w nakładzie IM ty* 
egzemplarzy. (PAP)


